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¥ ¥IEZIEJWYM KALEJDOSKOPIE.

Przgsylkowa wlezienia w Charkowie,w sierpniu 1940 r$ku *by2» 
niesamowicie przepełni one •STietylko po ostatnie /siedzące miejsce, 
ale więźniowie zalegali wszystkie korytarze,a część ieh,aiemies£- 
czaca aî . w 'budynku, pilni a strzeżona biwakowała aa tyłach p©& - 
worzą więziennego8

Wszyscy wiezniowie zwoseni tu “byli z więzień regularnych 
Zachodniej Rosji,gdzie po nocnych śledztwach trwających nieraz 
mi os i asami i wreszcie odczytanych im wyroków Wierehownago Bo 
wista w Moskwie (bez przewodu sadowego) - znale zł! się tu przed 
dalsza, nieznana^ droga przeznaczenia do lagrów - ohozów pracy 
przymusowej,rozsianych po całej Północno-Wschodniej części Z„S. 
R«R«

¥ naszej cali,12 x!5 stóp objętości,na 56 znajdujących ®ie 
tam kobiet było tylko 4 łóżka,na ktoryeh.w nocy spało po 4 ko — 
biety na kaźdym»R©8zta spała nieraz siedząc na kamiennej p«dłs- 
dze»Zwisając® nogi “uprzywilejowanych", z. łożak w półśnie ńiśra® 
dotknęły czyjś ja głowy na p©dłodze,lub gdy zaszła potrzeba €©* 
brnięcia do "paraszy" przez ciasno zbite ciała ludzkie - poin©«. 
sił sie głośny,gwałtowny i soczysty protest deptanych i za chwi­
le w całej celi wrzał©„Dopiero "bojec",wartownik na zewnątrz, 
uderzeniami w drzwi i groźnymi okrzykami zrtuszał mieszk&nki cel/ de 
przywrócenia wzglednego spokoju®

.Budzono nas o 6-ej rano i kolejno9celami wypuszczano do 
ubikacji,gdzie jednocześnie można było,przy pomocy łokci dobr­
nąć do zlewu i odświeżyć woda ręce i twarz*My4ła nie byłb.

O rr2dawa.no nam dzienny porc^ chlewa i cukru,któr«
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odrazu zjadałyśmy,zapijajac to ciepla,"brunatna cieczą bez nazwy
ł ' i- V" ^

1 smalcu.
Upalne lato,zaduch dawno nie mytych ciał i niepranej oddawna 

odzieży,także przepełnione nieraz poza brzegi "paraszy" - beczki z 
ludzkimi odchodami,paraliżowały w ciągu dnia nietylko ruchy atło - 
ezonych ciał,aie j prace mozgow.Siedzace lub lezące na podłodze,

V- i/ Ł-

raarzace o zmianie pozycji przysiadały chociaż na krótko na brze - 
gach łóżek,to teź pozycje "uprzywilejowanych",na łóżkach były zaw­
sze jednakowe - kolana pod broda*

Przewidziane regulaminem wieziennym 15-tu minutowe spacery, 
bez prawa prowadzenia rozmow,po bardzo ograniczonej przestrzeni 
wieziennego podwórza były skrócone niekiedy do poniżej IO-ciu mi­
nut a

Wracajac ze spaceru przechodziłyśmy obok cel męskich,drzwi 
których zawsze były otwarte ze względu na brak w nich powietrza* 
Ich cele były o połowy mniejsze od naszej,przy mniej-więcej tej 
samej ilości wiezniow.ITiesaraowicie brudni,zarośnieci.w pół le -

> Zr

źacej pozycji w waleta,oparci głowami o ««iany wypełniali całą 
przestrzeń celi bez przejścia pośrodku.Uderzajacy był widok ich 
twarzy,wynędzniałych i apatycznych.Byłi to przeważnie połacy* 
Stanowili oni w tym okresie czasu około 705? iloŝ ei wszystkich 
uwiezionych.

Około godz.I-ej dawano nam nieokreślonego rodzaju zupę z 
dodana łyżk^ kaszy„Każda z nas miała drewnianat miskę,ale łyżek 
nie było.Zupę sie piło a kasze wyjadało się palcami«,Po tym po - 
siłku czekało się na następny,"kolacje",która składała sie z ta- 
kiej samej,południowej zupy ale już bez kaszy.Bardzo często da - 
wano nam tylko kubek owocowej herbaty.
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Wieczory,po lekkim ochłodzeniu powietrza były Juz trochę^ ras— 
niejsze.W naszej celi miałyśmy 6 mniszek starej daty,paniętające 
jeszcze okres przedrewolucyjny,gdy zamieszkiwały liczne wtedy 
klasztory rosyjskie.Sterane fizycznie,miały jeszcze dużr sił du­
chowych, głęboka wiarą i potrzebe podzielenia się nią z otoczeniem. 
Gdy tylko zapadał zmrok,bez pytania,bez uzgadniania miedzy sobą 
rozpoczynały na głosy śpiewy pieśni cerkiewnych.W celi zapadała 
cisza o Zapadał o w cisze całe więzienie i wbrew przepisom więzien­
nym nie słyszało się wtedy i wartowników.Obecne w celi prosiły 
niekiedy o dodatkowe pieśni,cejteź mniszki czyniły che-nie0

Po rewolucji,gdy wszystkie klasztory przeszły na własność 
Państwa* raai chora. i nnieskost wyAano paszporty i k».z?.*o iw ssukac 
pracy i inne miejsce zataieszkania®Pewna ich ilość odmówiła Jed­
nak przyjęcia paszportów,ponieważ były one czerwonego koloru a 
wiec pochodziły od dJabła«W Z.S.R.R. nikt nie może zmieniać miej­
sca zamieszkania bez zezwolenia władz,lub wogóle podróżować bez 
dowodu osobistego.Tacy,którzy nie stosują^siedo tych przepisów 
uważani sa za włóczęgów i podlegaja karom wiezienia.lTasze mnisz-

I? + fc *%

ki rekrutowały sie, z tej właśnie grupy obywateli.Odsiedziawszy 
za włóczęgostwo kilka miesiecy w więzieniu i odmawiając w dalszy* 
ciąg* przyjęcia paszportów wędrowały w świat aż do nastepnego za­
trzymania i ponownego osadzenia w więzleniu.I tak wędrują one po 
przez resztę swego życia od wielu lat«

Koje najblizsze sąsiadki po łóżku,rosJanki były zawodowymi 
złodziejkami„Mimo że były młode (I7cie,I9cie i 261at),to czuły sie 
w więzieniu jak u siebie w domu,bo z małymi przerwami na wolności, 
przychwycone ponownie na złodziejstwach wracały do więzienia. 
Czasami w nocy,gdy duchota nie pozwalała usnaćfprowadziły miedzy

7



sobą,pocichu "zawodowe" rozmowy narzekając na niepowodzenia i zły 
los0Wtedy,tak samo pocichn wtrąciłam sie kiedyś do tej rozmowy z 
zapytaniem, czy nigdy nie “brały pod uwagę możliwości zmiany zawodu 
i prowadzenia wzglednie spokojnego życia na wolności.Wtedy,26ci© ~ 
letnia Lena ,gruźliczka opowiedziała mi cos o swoim życiu .Rodziców 
nie znała,Wychowywała Ją, Jej Babka posyłając do szkol i usiłując 
naprowadzić ja na właściwa drog^ życia.Własnie w szkole przylgnęła 
do malej grupy kieszonkowców i odtąd rozpoczęła się. jej karjera 
złodziejska.Wyszła eamaż za złodzieJa,raiałśi z nim synka,którego 
znów wychowuje Babka,a za którym - Jak twierdzi bardzo tęskni.Gdy 
chłopak miał 2 lata,zdecydowała si£ skończyć ze złodziejską karje­
ra i rozpocząć nowe życie dla syna.Zaczęła studjować,ukończyła nâ » 
wet Technologiczny Instytut i poszła do pracy w swoim,nowym zawo - 
dziewie przyjaciele lat ubiegłych o niej nie zapominali.Początko­
wo były to tylko przyjacielskie -wizyty,* później Jeden i drugi po­
prosili ją o przyjacielską. przysłtigę przechowania drobnych rzeczy 
Jak wiedziała pochodzących z kradzieży.Odmówić nie mogła,bo bała 
siet o los swego synka.I tak powoli,ale systematycznie wciągnięto 
Ją spowrotem do starego,złodziejskiego zawodu i nałcgu."Me mysi, 
że to Jest łatwo zmienić zawód złodziejski.Jestes Już znana,znajda 
cie wszedzie i zawsze wciągną spowrotem na tn sama droge.Czuje co-± I i- < ^ v 4
raz mniej sił fizycznych i nie potrafe już walczyć".

Pewnej nocy usłyszałam Jak najmłodsza,Katia zwierzała się 
szeptem Lenie,że zauwazyła,ze w moim małym tobołku przechowuje parę 
ładnych,kolorowych chusteczek do nosa,źe bardzo one jej sie podoba­
jące nic na to poradzić nie może,ale musi rai ,je ukraść.Czułam po- 
prostu,że Lena była zszokowana tyra oswiadczeniem.Kategorycznie sprze­
ciwia sie jej zamiarora i zagroziła,ze jeżeli ona to uczyni,to po 
wyjściu z wiezienia,*® opowie złodziejskiemu bractwu Jakto Katia po­
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gwałciła praw© etyczne swego zawodu kradnąc od sąsiadki-wiezniar- 
ki i ze karjera Kati mcźe się bardzo zle dla niej skończyc.

Następnego ranka,udając,źe porządkują zawartość swego to­
bołka wyciągnęłam 3 chusteczki do nosa i obdzieliłam niemi 3 mo— 
je sąsiadki«Eyły tym mile zaskoczone a szczególnie rada była te­
mu właśnie Lena*

następnego dnia,o godz05-eJ rano drzwi celi nagle sie otwo­
rzyły i stanęła w nich ,w asyscie "bojca" kobieta w białym fartu­
chu „Głośno zapytałaś

"Czy która z was ma ochotę pojsc do pracy w tutejszym szpi­
talu?".

W jeszcze uśpionej celi podniosły sie do góry trzy reki. 
Jedna z nich to moja.Kcbieta uważnie przyjrzała się nam trzem i 
wreszcie palcem wskazała na mnie i na Lube,w średnim wieku ros- 
Jankę.

Be 'dziś dzień nie wiem jak to się stało,że wybrała mnie,pol­
kę, cudzoziemkę, c© było sprzeczne z regulaminem więziennym.

Poszłyśmy z Luba i kobietą w białym fartuchu-jak sie później 
okazało kierowniczką szpitala do budynku szpltalnego.Kierowniczka 
dała nam pobieżnie instrukcje co do naszych nowych obowiązków. 
Zaczęłam od mycia ciężko chorych,prześciełania łóżek,wynoszenia 
basenów,mycia podłóg w dwuch salach chorych i korytarzu .Potem asy­
stowałam lekarce, przekazującej mi instrukcje co do poszczególnych 
chorych z rozdawaniem lekarstw włącznie.W południe roznosiłam na 
talerzach jedzenie a potem zmywałam naczynia,także i po kolacji*
0 6-ej wieczorem przychodził po mnie i Lubę "bojec" i odprowadzał 
nas do naszej celi.

Najgorzej przedstaiała się sprawa mojego obuwia.Miałam 
wprawdzie moje narciarskie buty,ale widziałam,źe one mi na dług©
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już nie wystarcza a w perspektywie zima i nieznane łagry na północy* 
Jeszcze w wiezieniu w Dniepropietrowsku,przewidując koniecz­

ność zaoszczędzenia moich butów, przemysliwałam nad możliwością przy- 
najmniej na lato zrobienia sobie jakichś' trepek0Pomysł dobry,ale wy­
konanie napotykało na bardzo duże trudności*Nie było odpowiedniego 
materiału,ani nici,ani nożyczek0Wsród kilkudziesięciu polek w naszej
celi ochroniłyśmy skutecznie przed wszystkimi rewizjami Jedna,bardzo£
cenna dla nas igłę.Kiedyś,podczas 15-tu minutowych naszych spacerów,

e ł u D4 C6na podworku więziennym nlepostrzeżenievpodnlesc"z ziemi malutki ka­
wałeczek szkła,,który -jak za różdiKĄ czarodziejska stał się niezastą­
pioną parą nożyc.Przy innej okazji,w tenże sam sposób udałe się. nam 
zdobyć 2 nierówne patyki,które zastąpiły nam druty i w celi rozpo­
częła się masowa przeróbka swetrowp spódnic,bluzek,bo nicie wyciąga­
łyśmy z naszych, zawszonych kocow*

Dla zabezpieczenia naszej tajemnicy przed nagłymi,niespodzie­
wanymi rewizjami,jedna z nas prawie stale nadsłuchiwała pod judaszem 
znajome nam Juz w każdym niemal ruchu hałasy na korytarzu#

Trepki uszyłam sobie także z koca*
Ale w szpitalu,moja duma - trepki okazały się nieprzydatne* 

Mieliśmy wtedy dużo wypadków dezynterji i krwawej biegunkioTTbikacje 
były oblegane i w użyciu przez 24 godziny na dobę .Każdy wynoszony 
basen,to przeprawa przez ludzkie odchody.Przy wiejsciu więc do szpi­
tala chowałam moje trepki i biegałam boso*Mydła wtedy oczywiście nic 
“było w całym szpitalu nawet na lekarstwo.Naczynia zmywałam tylko 
ukropem,to też ręce i nogi miałam,czerwone,obrzmiałe i poparzone*

Nie narzekałamoWprost przeciwnie.Stale byłam na nogach i w 
ruchu,którego po półrocznym pobycie w więzieniu bardzo potrzebowałam* 

Czułam się także potrzebna*Więcej niż połowę pacjentów stano­
wili polacy w różnym stadjum chorob^Mogłam zamienić z nimi kilka słów,
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czasami nawet zażartować,przemycie z celi machorkę*
Zdarzało sie także ,że musiałam komuś,poraź ostatni ;zamknac"Ł— ^

oczy nie znając go ani z imienia i nazwiska ani z miejsca urodze­
nia*

Szczególnie emocjonalnie przeżyłam jeden wypadek*
Za&az pierwszego dnia mojej pracy w szpitalu,gdy myłam pod­

łogę w korytarzu,a luba robiła to samo od drugiego jego końea na­
skoczyła na nas lekarka,źe zaniedbujemy nasze obowiązki w odnie­
sieniu do bardzo ciężko chorach w dwuch separatkach,c istnieniu 
których wogóle nic nie wiedziałyśmy oWskazujac na mnie palcem po-

V

wiedziała:
■Jeden z chorych tDtwój rodak.Ja gp zupełnie nie mogę zrozu­

mieć**
Zaprowadziła Lubę do separatki,w której leżał" już półtrup 

młodego rosjanina,a mnie wepchnęła obok,do drugiej separatki i 
wskazując na chorego powiedziałaś

"Chłopak ma tyfus0Stan jest bardzo ciężki i nawet gdybym 
miała jakie lekarstwo,to i taiłby to mu nic nie pomogło.Tylkc tros­
kliwa opieka i pobudzenie jego woli do checia życia,Od tej chwi­
li zostawiam go pod twoj^ opieka i na twoja^ odpowiedzialność"*

Lekarka wyszła z separatki a ja zbliżyłam się do łóżka i 
zaczęłam prygladać sie choremu.Był to młody chłopak lat około I8-to, 
Zamknięte oczy i wychudzona,wynędzniała twarz • bardzo regular­
nych rysach.

Przysiadłam na łóżku i powoli,cicho,ale dobitnie zacze-*
łam przemawiać do niegos

■Jestem polka Jak i ty i więźniarka jak i ty a na imię rai 
Mar i a*, Mam cie wziąć pod swoją opieke na tak długo,afe o własnych
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silach podniesiesz sie z łoźka*Musisz ze swej strony dołożyć wszel— 
kich starań,by to dokonać,a wiem źe cie{ na to stac,bo jestes i bo­
dziesz potrzebny Polsce juz w niedalekiej przyszłosei"*

Zauważyłam pewnat zmianę w wyrazie jego twarzy .Bruzdy przy o~ 
czach pogłębiły się jakby od wysiłku myślowego,powieki zaczęły 
drgać i za chwileŁ spojrzały na mnie mętnawe,ale olbrzymie,jasno •• 
niebieskie oczy*

"Jesteś polka i nazywasz sie Maria?*«zapytał ledwo dosłyszał* 
nym szeptem*

"TakJL jak ty się nazywasz?"
"Juleczek"*
"Piękne imię,A nazwisko?"
Hie dostałam odpowiedzi a oczy znów siê  zamknęły ,Widziałatn,.ig 

jest bardzo wyczerpany i w bardzo złej formie«Hasunęła mi się oba** 
wa,że może to sa już jego ostatnie godziny,ze gdzieś tam w Polsce 
ma pewno rodzinę,źe gdybym mogła coś wiecej o nim wiedzieć,tobya 
w przyszłości znalazła możliwość zawiadomienia jej o jego losie* 
Zaczęłam więc znów mowie spokojnie i powoli:

"Me bój się mnie*Jestem twoim przyjacielem,nie wrogiem,Je- 
dziemy na tym samym koniu .Musimy mieć wiarę w przyszłość i w naszę. 
wolnośc,a wtedy będziemy razem walczyć z naszym,wwpólnyra wrogiem i 
to w mundurach,Jak ci się podoba myśl o mundurze? Skad pochodzisz?"

"Z V.,* " - padła ledwo dosłyszalna odpowiedź.
"Masz tam kogoś z rodziny?"
"Matkę pWiktorję Ch„,, Ale wy jej nie wsadzicie do więzienia? 

Wystarczy,że ja tu jestem.Szedłem na Węgry,do naszego wojska,Zla» 
pali mnie i innych przy samej granicy*Ałe wara od mojej matkio"

12



wiedziała,że pewno on teraz uśnie,ale niebezpieczeństwo weiąż ist­
niejecie wolno mi więc go zostawić' samego ani przez chwil© i w ra 
zie zmiany na gorsz© wołać Ja.

Znalazłam się w bardzo trudnej sytuacJi,bo nikt ni© przejął 
moich obowiązków na sałachpSi© wykonać j© to sabotaż i kilka dodat 
kowych lat do wyroku .Ale jeżeli coś się Btanie Juleczkowi? Ta sama 
perspektywami wtedy naprawdę^ zaczęłam biegać do sal i spowrotem dc 
otwartych drzwi separatki0Ale szcześliwie Juleczek spał przez kil­
ka godzin bez przerwyePamiątajac przestrogi lekarki zwóciłam się 
do kierowniczki szpitala,by pozwoliła mi zostać przez noc przy Ju- 
leczku»Ale było to wbrew regulaminowi więzienia i o 6-ej musiałam' 
wrócić do celi.

Tej nocy wcal© ni© spałam*Myśłi moja wędrowały po przez 
wszystkie doświadczania ostatniego roku począwszy od I-go wrześ­
nia,bombardowania Warszawy i Jej bezbronnej ludności9kilka kur - 
jertkich wypraw na Zachód i Wschód,nieudane praejsciepareszt©wa- 
nie,więzienie,ciężkie nocne badania przez KKWD,perspektywa nie­
uniknionego^ dalekiego łagru a teraz jeszcze Juleczek*lffysłą bieg­
łam do Boga,ale czy to można nazwać modlitwą?

0 5-ej rano byłam już gotowa do wyjścia,Czekanie do 6-ej 
było najnieznosniejsze.Czy zastanę separatkę z Juleczkiem,czy 
też już pustaTWreszcie Szpital i pierwsze kroki do separatki.Jest 
JuleczekS Duże niebieskie oczy wpatrzone w drzwi,ale ani ręka, ani 
aogaŁ ruszyć nie jest w stanie,cały oblany potera.Cichy,niewyraźny 
szept5

"Czekałem na ciebie,ale teraz usnę".
Spał przez cały dzień i wtedy,gdy go myłam,zmieniałam ko­

szulę,przesciełałam łóżko i karmiłam,Spał także,gdy opuszczałam 
szpital.
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- II -

Przez kilka następnych dni był wci^ż slaby i apatyczny.Me 
chciał nic jeść,bo nu nic nie smako^rało. Zaczęłam więc ponownie 
przemawiać do jego rozsądku.Przekonywającym "bodaj moim argumen­
tem było , źe nikt w Rosji leprzego jedzenia mu nieda i że 
przejściowo,zanim znajdzie Sie w wojsku,w łagrze będzie musiał 
zdobywać je ciężka pracą a wiec musi mieć siły,a wiec wszystko 
co rau przynoszę powinien jeśd i Bogu dziękować.

Zdawało mi się,że ranie nie słyszy,ale posłusznie otwie­
rał usta do każdej,podanej nu łyżki strawy..

Po dwuch dniach,gdy stanęłam w progu separatki,by Jak zwy­
kle rzucić okiem na niego - zamarłam z przeraźenia.Był bardzo 
niespokojny prawie tak jak podczas kryzysu a przez całe jego cia­
ło przechodziły wstrząsy,ręce i nogi poruszały sie.

Podeszłam do łóżka i siląc si^ na spokój,dość równym gło­
sem zapytałam:

"Co er jest,Juleczku?"
"Mc mi nie jest"- odpowiedział- "ale sama mi powiedziałaś

ze musze być silny,zdolny do marszów i cieżkiego życia w łagrze,
*■ i-

więc gimnastykuje się.Także postanowiłem,że od dziś będę jadł 
całe to świństwo,które mi przynosisz i już za kiłka dni zrobię 
ci niespodziankę moja doskonały forma fizyczna.Zobaczysz."

Następnego dnia przeniesiono go na ogólna sale zajętą 
prawie w 100% przez polakow.Pierwsze kroki stawiał jeszcze 
opierajac sie o moje ramie.Po trzech dniach,gdy przechodziłam 
obok sali stał w drzwiach i uśmiechając się̂  powiedział:

"Widzisz,daję już sobie sam radę,Jaszcze kilka dni i będę 
gotów do walki ze wszystkim i ze wszystkimi,zobaczysz*"

Ale nie zobaczyłam.I po dzień dzisiejszy nie wiem,czy
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rzeczywiście kiedykolwiek miał możność' i okazję do jakiejkolwiek 
walki*

0 5-eJ rano następnego dnia kazano mi zabrać moj tobołek, zapro­
wadzono do pustej celi przejściowej od góry do dołu zapisanej imio­
nami i nazwiskami przeważnie polskimi a po kilku godzinach zaprowa­
dzono na staćJe,wsadzono do bydlecego wagonu i rozpoczęłam długa
drogę, w nieznane®

i-

Po roku nowych doświadczeń w lagrze,dzięki Opatrzności zna­
lazłam się wśród tysięcznych szeregów naszego,polskiego wojska.

Juleczka nigdzie nie znalazłam,ani też kogoś,ktoby go spot« 
kał,lub coś o nim słyszał*

Ham tylko Jedną pewność#Bog ma go w swojej opiece niezaleznic 
od tego,czy Jeszcze gdzieś na tej ziemskiej kuli żyje.
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BYŁO TO W PORLI.

* /  / A K to r e g o s  d n ia  moja gospodyni ,w ło  s z k a ,u  k t ó r e j  wynajmowałam pokoj
p r z y p r o w a d z i ła  do mnie Jakiego*" Pana po cyw ilnem u m owlac,z'e t e n  pan ma
mi c o s  do pow iedzenia .M ow ie"'było  tru d n o ,b o  gosc^ m ow lł po J u g o s lo w la n -
sku a Ja te g o  Jeżyka n i e  z n a ła m .P r z e p la ta ł  go wi^o t r o c h ę  w łoskim .

Z te g o  cd z r o z u m ia ła m ,u c ie k ł  on od l u d z i  , k t ó r z y  go c h c i e l i  za­
mordować 1 p r o s i  o pomoc by sle* d o sta c" d o  k o g o ś  z n a sz e g o  Sztabu  Kor­
p usu ,bo  ma t a k i e  z l e c e n i e  od swoi oh , J u g o s ło w ia ń s k ic h  w ła d z .

Był to  Juz późny w ie c z a r ,w le .c  n i c  In n ego  ml n i e  oozo s t a łb  Jak 
p o s c i e l l c '  mu w p r z y l e g a j ą c e j  komórce i  dać mu s lą .  w yspaó.

Bano,po ś n ia d a n ió  w sad ziłam  go do ł a z i k a  1 po jeciifcdi »my do na 
szego  Sztabu.Tam odszukałam  Kpt.WoźniakA I PHZJsfiJiiiAt An mu mego n i e s p o ­
dziew anego  g o ś c i a  n ocn ego .

Po Jakimś c z a s i e  d o sta ła m  od te g o  pana l i s t  p i  »any po jugo s l o ­
wl ansku 1 z a ł^ c z o n ^  do n ie g o  o d z n a k ą .d la  m nie  d o tą d  n i e  znan§.

P ojech a łam  do P łk .W y sło u ch o w ej , k tó r a  z n a j a z l a  t lo m a c z a  .
Załaczaiu kopi e te g o  l i s t u . .
Odznakę z duza l i t e r a  p is a n a  po r o s y j s k u )  za czę ła m  wt*dy

n o s i e  na nujJeJ "prawej" k i e s z e n i  munduru. Jest; on a  p r z y p i ę t a  ao mojego  
fre n c z a jk tk jr y  w tym roku zdałam FUNDACJI I CENTRUM 2go KORPUSU w O rcza  
LaKe,Mi c h ig a n .

Kopia l i s t u  PPulk. ZiVOSAUA d Andrl c J e s t  t e ż  u was w moicn pa-  
plei-acii a ł e  na w s z e lk i  wypadek r a z  J e s z c z e  go p o sy ła m , Dy w iozyó go ao 
prawej Kieszeni fr e n o z a ,d o  k t ó r e j  J e s t  p r z y p i ę t a  odznaKa.

•/ r-—•» /«•
XJ P
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Gdy w ostatnich dniach stycznia I9^0r .wróciłam z nad granicy wegierskiej,po od­
prowadzeniu ćwuch emisarjuszy naszego ftządu w drogę powrotną do Francji, odwiedziła 
mnie HAKA (mjr. Janina Karaś),moj stały łącznik,.oa której jedynie jako kur jer przyj­
mowałam zlecenia i instrukcje.Zdałam jej "sprawozdanie z w/w -wyprawy obfitującej w 
barazo emocjonująca miejscami momenty.Po zakonczeniu tej rozmowy HAKA zapytała mnie 
czy zgodzę sie samotnie odbyć drogę do Paryża? Przyjdzie za trzy dni z instrukcja­
mi i wskazówkami dotyczącymi tego nowego zacania.Zgodziłam się ourazu,bo ocpowiaial 
mi barazo projekt samotnej wędrówki bez oapowieazialnosci za innych,tylko za własne 
decyzje i ewentualna po-nyłki.

Przez trzy dni odpoczywałam niecierpliwie oczekując przyjścia HAKI.Gdy trzecie­
go dnia wieczorem przyszła - odrazu wyczułam pewne zahamowanie w naszej rozmowie.
Lo tematu Francji nie wróciła.Poprosiła natomiast,bym z ręką na sercu odpowiedziała 
jej,czy poaejmę się odprowadzić do Lwowa gen.Tokarzewskiego,pierwszego dowodcy ru­
chu oporu w Polsce przeciwko okupantom niemieckim,powstałego pod nazwą "Związek 
Walki Zbrojnej" (Z.W.Z.)General idzie tam z zadaniem rozbudowania ruchu oporu po stro­
nie okupacji sowieckiej.HA-KA odwołała sie do er© mego serca i sumienia zanim powezme 
decyzje.

PÓwzieLcie decyzji tego rodzaju było dla mnie bardzo trudne .Wid ziałam juz siebie 
w arodze do Francji po przez góry i granice, ale nie widziałam siebie ponownie na 
drodze do Lwowa,bo juz tam byłam w październiku I939r. tuz po zajęciu go prez wojska 
sowieckie,nat<riązujac po drodze kontakty także juz i we Lwowie.

Na temat Rosji miałam od dzieciństwa uraz.Urodziłam sie w Kijowie,gdzie przeby­
wałam do 16-go roku swego życia i gdzie przeżyłam okres rewolucji,który po dzień 
dzisiejszy pozostawił w mej pamięci niezatarte obrazy koszmarów bezprawia i ludo­
bójstwa.

Ale drogę przez lubelskie i Rawę Ruska już znałam i o przewodników wtedy nie 
było trudno bo ówczesna granica sowiecko-niemiecka przecinała gospodarstwa małorolne 
w ten sposób,ze dom pozostawał po stronie sowieckiej a pola,z nieze-
branyni jeszcze plonami jesiennymi - po stronie niemieckiej.Ludność,szczególnie 
wiejska, co dnia lub nocy narażała sie bolszevrikom dla możliwości zebrania chociażby 
pół worka kartofii z własnego póła,bo rodzinę trzeba było czymś nakarmić".

Ponaato ważność misji gen.Tokarzewskiego kazała mi odsunąć wszystkie moje za- 
strzerzenia i niechęci i potraktować chęć wypraxty do Francji jako egoizm z z mojej 
strony.Także rozchodzące sie już po Warszawie pogłoski o wyznaczeniu przez niemccw 
nagrody w wysokosei 100.000 z3T.za wskazanie miejsca ukrywania sie generała w dużym 
stopniu przyczyniły się do oowzięcia decyzji pójścia z generałem.

Ponieważ osobiście'nie znałam generała,HAKA porlała mi jego adres,godzinę i 
urnowione hasło,abym poszła do niego zameldować sie nazajutrz.

Rozmowa z generałem byłą-krótka.Za dwa dni wyruszamy.Z tej rozmowy wynikło 
je*nak,ze generał ma już trasę ułożona nie pokrywającą .się z moja..\iamy jechsc po­
ciągiem do Przeworska i w najbliższych jego okolicach przejść rzeke San.

Nie wypadało mi się już cofnąć. -
Pojechalisiriy we czwórkę:generał' - jako lekarz Tadeusz kirowy,Antonina Płońska, 

Ewelina Karaś (siostra rlaki) i ja.Obie panie poznałam dopiero na warszawskim dworcu. 
Nie byiam uprzedzona,że poza generałem jeszcze ktoś jedzie.

^o Przeworska przyjechaliśmy przed zmrokiem.Na dworcu spotkał nas Piotr Świet­
lik, jeden z przedstawicieli Stronnictwa Ludowego tamtejszego okręgu.widocznie znany 
generałowi,bo na dworcu odrazu do siebie podeszli.Zaprowadził nas do powiatowego 
przedstawiciela Str.Lud.,kapitana rezerwy (nazwiska niestety nie parniętam),który - 
znając naszą sprawę poinformował nas,że Piotr Świetlik ma już opracowane wszystkie 
szczegóły i możliwości naszego przerzutu przez San ■ że ma już przygotowany dla nas 
nocleg,że "trasa jest już wytyczona i że w odległości około 20 km.,przy samym brzegu 
rzeki następnego dnia wieczorem,w umówionej chacie oędzie na nas czekał przewodnik. 
Pożegnaliśmy kapitana i Świetlik odprowadził nas na kwaterą do swego przyjaciela 
też ludowca,mieszkającego w skromnym aomku z żoną i dwojgiem małoletnich dzieci.

Następnego dnia rano,sanie zaprzężone w parę koni już czekały przed domem.
Po przez małe osiauia 1 T-iioski ruszyliŝ my do leśniczówki naszego następnego miejsca 
postoju.Oa tej leśniczówki do brzegu Sanu pozostałoby około 7-'iiu kilometrów.
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W drodze do leśniczówki zaskoczyło mnie niecodzienne zjawisko w okresie !?onspi-' 
racji.Spotykani po drodze wieśniacy,zarówno męźczyzni jak i kobiety,przypatrując sie 
nazsy.-n saniom przystawali z rozjaśnionymi twarzami i głośno witali"naszego' generafa", 
mimo że miał długą uroae, futrzaną̂  czapkę i podniesiony,futrzany kołńiarz.PÓzniej,przy­
pomniały mi się wydarzenia i wypacki o charakterze raczej politycznym, które laiajty 
miejsce przed kilku laty na terenie Małopolski,a w których generał brał udziai do pew­
nego stopnia jaKO rozjemca i pośrednik pomiędzy tamtejszą ludnością a czynnika;ai rzą­
dowymi w W a r s z aw i e. by i wteay bodaj I'-ca O.K. Lwów.Patrząc zas' obecnie na te powitania 
ponyslałam,że generał podjaj: się zauania prawie nie ao wykonania.

leśniczówce, gościnni gospodarzy przyjęli nas obiadem,po którym nastąpiła naraaa 
juź z udziałem leśniczego.Potwierdził on,źe w umówionej chacie tuz przy brzegu rzeki 
będzie czekać na nas przewoaniK i przejdzie z na;ni na drugą stronę.Czując się odpowie­
dzialna za szczęśliwe przejście generała przez granice,oświadczyłam,źe tylko ja tej 
nocy przejcie na drugą stronę i tam postaram się znaleźć” cnwilowe,bezpieczne schronie­
nie dla reszty zanim ruszymy dalej na Jarosław.Świetlik zacnej koncepcji co do dal­
szych możliwości nie miał.

Tak więc koło goaz. 9-ej wieczór podwieziono mnie saniami po przez długi las aź 
do przybrzeznej wioski,gazie konie zawróciły a ja poszdram do -umówionej chaty.3eszcztr 
w leśniczówce uprzedzono mnie,że na plebanji,koło której muszą przejść" zakwaterowany 
jest niemiecki posterunek.Dobrnęłam wreszcie co zupełnie ciemnej chaty i w umowiony 
sposob zastukałam do dzWi.Nikt"nie odpowiedział.Pchnełam je i otworzyły się one bez 
trudu.Chata pusta za wyjątkiem siennika w kącie izDy ż ogarkiem copalajacej sie lojów- 
ki na podłodze przy sienniku.Na.'sienniku stara babina.Zapytałam o Stefana.Odpowiedzia­
ła, że nie oyło go tu przez cały dzień a czy dziś jeszcze przyjdzie - nie wie,raczej 
nie i nie radzi /ni tu czekać,bo patrol niemiecki prawie co noc tu zachodzi.

Wyszłam z chaty w dużej rozterce.Przeiminik nawalii, jest noc,do leśniczówki kil- 
Ka kilometrów lasu,którego nie i&nam,ciemna,uśpiona wioska i zresztą nie^uam tu î Lkcgo* 
ĵ rnąc w śniegu poszłam polem na zaaieka czerniejące cnaty w przeciwnym Kierunku oa 
parałji.W pewnym momencie usiyszafam za soDa cna^ęst śniegu pou c&yii.«j.o' stopa:;ii. Przy­
stanęłam. Cx«mna,mt3ŁSr>.a. pOaoac zrównaja sxę zo nincj.&cLpy-taiaaijCzy Jfeso tutejszy i czy 
przypadkiem me móg£by mi coraazic gazie tuogrCaDym pi^enoca^u. Owszem, jest tutejszy 
i zna tu pewnego muzyka z b. orkiestry wojskowej mieszkającego tu z żona i dziećmi, 
który - jest pewien,że udzieli mi noclegu i tam mnie zaprowa^dzi.poszliśmy do jakiejś 
zaggody,on zâ pukał, swiatłó się̂  zapaliło i we drzwiach stanął młody mezczyznayMłoda 
kobieta zapewne zona zajęła sie przygotowaniem posłania na ławie tuż pod oknem.Prawie 
nie rozbierajac sie ułożyłam się na posłaniu,światło zgasło i po chwili wszyscy już 
spadli za -wyjątkiem mnie.Napięcie nerwowe,specyficzny odór pluskiew,które zaczęły po 
mnie łazić' i zapach nieświeżej bielizny pościelowej.To wszystko spędziło sen z moich 
powiek.Odtworzyłam w pamięci przebieg ostatnich dni i godzin.Cos gdzieś nie grało, 
muszę nikomu nie przeszkaczajac doleżeć do świtu i natychmiast ruszyć do leśniczówki* 
liusze zatrzymać generała przed wyruszeniem moim śladem.

Gdy-za oknem zaczęło nieco szarzeć" podniosłam się z -ławy,ale jednocześnie obu- 
cził się go spod ar z. Chciałam oc.razu ruszyć' w drogę,a_-łe mnie zatrzymano obiecując,źe 
za 10 minut będę już po śniadaniu i wtedy pójdę.Skusił mnie projekt napicia się go­
rącej herbaty.Gdyśmy skończyli skromne śniadanie odruchowo spojrzałam w okno i zoba­
czyłam patrol niemiecki tuż na ścieżce do zagrody,Na moim zegarku była 6-ta rano.

Niemcy weszli do zagrody i nie pukając weszli do izby.Jeden z patrolu przyjrzał’ 
mi się. i zaczął po niemiecku mnie wypytywać.Nie odpowiedziałam.Gospodarz łamana niem­
czyzną powiedział,że zapukałam w nocy prosząc o nocleg,którego mi uczielił i że pewno 
nieznam niemieckiego i dlatego nie odpowiadam.V/tedy drugi z patrolu łamaną polszczyzną 
zalatującą, sląską gwarą powiedział mi,że zabiora ranie na posterunek i tam mnie już
o wszystko wypytają.Podziękowałam gospodarzom za nocleg i śniadanie przepraszając za 
kłopoty związane z moją tu obecnością.

Niemcy poprowadzili mnie,po przez wies.Przystanęli koło oomu sołtysa,alł nie 
było go w domu tylko jego żona.Ślązak powiedział jej,że maja jeszcze kilka spraw do 
załatwienia we wsi i że zostawią mnie tutaj na goazine na jej odpowiedzialność.Kobie­
ta wprowauziła mnie ao schludnego pokoju gościnnego i zapytała,czy może mnie zostawić 
sama,bo ma aużo roboty przy gospodarstwie.Zapewniłam ja,ze nie uciekne,bo nieznam tu 
nikogo i niechce nikogo narazić" na cuze przykrości.Ale mam co niej prośbę,by aała 
, }
■•ioj przygocny przewodnik wyłuszczył mu moją sprawę i gospodarz bez słowa wpuścił 
mnie do środka.

-'/I Ą.
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znac na lesniczowke,źe Maria została aresztowana.Nic mi nie odpowiedziała i wyszła 
z pokoju.

Po goczinie wrócili niemcy i ruszylismy na drugi koniec wsi,do zabudowań pa­
rafialnych.Taoi wprowadzili ranie do pokoju stołowego.Na stole resztki jedzenia i brud­
ne talerze.Po chwili do pokoju wszedł niemiecki porucznik w towarzystwie podoficera. 
Porucznik zamienił kilka słów z patrolem,nastepnie zwrócił się co mnie z zapytaniem 
cc tu robie, skau przyszła a, gdzie stale mieszkam i czy mam cowód osobisty .i»ie oopo- 
wiedziałam,tylko spojrzałan na ślązaka.Powtórzył mi te pytania po polsku.Powiedzia­
łam, że jestem z Krakowa,bez pracy,że mam kilkoro dzieci,źe w Krakowie nic do jedze­
nia dostać nie można,że niemam czym nakarmić'moje głodne dzieci i ze mi doradzono, 
bym jechała po żywność' na wies/ i wskazano mi także i tę wieś, gdzie ewentualnie mogę 
nawet kupić prosiaka.Dojechałam pociągiem do najbliższej tej wsi stacji z wielkim 
opóźnieniem,a gdy piechota doszłam.do wsi była już prawie noc.Nieznajac tu nikogo 
przypadkiem dotarłam do chaty, z której ;anie patrol zabrał a gdzie prosiłam o nocleg.

Oficer (bawarczyk) półgłosem porozumiał się z podoficerem,odprawił patrol i 
wyszedł" z pokoju.Podoficer (prusak) kazał mi zostawić na oknie mój koszyczek,co też 
uczyniłam wyjmując z niego całą więcej niż skromna zawartość" kładac ją obok na oknie. 
Zrobiłam to celowo,by odwrócic uwagę od pustego koszyczkajbo w rączce jego miałam 
ukryty studolarowy banknot dany mi w Warszawie na pokrycie wydatków w crodze i pierw­
szych dni we Lwowie.

Podoficer zaprowadził mnie do małego pokoiku,nieumeblowanego,w którym dużo miej' 
sca zajmował piec obecnie zimny.Okrzykami i ruchami rak kazał mi stanąć przy piecu, 
zrzucić wszystko co miałam na sobie na podłogę i wskazując na zegarek dał do zrozu­
mienia,źe wróci za 10 minut.Zdecydowałam sie jednak zdjąć ze siebie kożuch,sukienke, 
buty i pończochy.Zapowiedziane 10 minut przedłużyły sie,to też solidnie zmarzłam.

Przyszli obaj.Podoficer odrazu rzucił się do pieca,wygarniajac z niego wszystko 
do przyniesionego ze sobą, pudła.Spodzieikał się widocznie,że mogłam coś w nim ukryć. 
Nastepnie,bardzo dokładnie obmacał wszystkie rąbki mojej bielizny,sukienki,kożucha 
i pończoch.Obejrzał doklanie także i buty.Wszystko bezskutecznie.Pienił sie ze złoś­
ci.Oficer usiłował go uspokoić.Zwrócił sie do .anie z zapytaniem czy znam -Łańcut. 
Automatycznie słowo -Łańcut powtórzyłam w brzmieniu niemieckim jednocześnie przecząco 
kiwając głową.Podoficer skoczył krzycząc,że ja kłamię,że nieznam niemieckiego,bo nie 
tylko zrozumiałam pytanie,ale wymówiłam Łańcut w brzmieniu niemieckim.Oficer spokoj­
nie mu odpowiedział,że to nie jest żaden dowód mojej znajomości języka.Na to podofi­
cer wyskoczył z pokoju i po chwili wrócił z moja torebką cukru,którą zostawiłam na 
oknie.Podniesionym głosem powiedział ,że ja kłamię mówiąc,że jestem z Krakowa,bo na 
tej torebce jest firma warsawska i że trzeba mnie odesłać ao Gestapo,gdzie mnie roz- 
szyfruja.Po jinie przeszły ciarki-,bp istotnie zobaczyłam na torebce ćfcż| pieczęć fir­
mowa Pakulskiego w Warszawie.

I znów porucznik przyszedł mi’w sukurs oświadczajac swemu poakomendnemu,źe 
to również nie jest dowodem,źe nie jestem z Krakowa i ze nie widzi potrzeby~odsyła­
nia mnie do Gestapo.Kazał mi sie, ubrać i przyjść do stołowego pokoju.Czekał na mnie 
tam już tylko porucznik.Wyprowadził mnie na podwórko,wskazał na studnie,stojące obok 
wiadro i wiszące ścierki i szczotki.Na migi kazał nabrać wody do wiadra i zabrać 
s'cierki iszczotki i iść za nim znów do stołowego pokoju.Tam dał do zrozumienia,bym 
uprzątnęła i wszystko w nim umyła.Chwiłe zastanawiałâ -m się,ale wyboru nie było więc 
wzięłam siê  do roboty.Po paru godzinach skończyłam mycie,wypiekałam na podwórku 
wiaaro,rozwiesiłam ścierki i szczotki i stanęłam czekając na dalszy ciąg.

Porucznik po chwili wyszedł z innego bucynku i ruchem ręki kazał mi tam wejść. 
Była to duza kuchnia,w której kręciły sie dwie nasze kobiety.Kazał im mnie nakarmić" 
a sam usiadł przjr stole obserwując mnie,gdym usiłując zachować” wygląd człowieka spo­
kojnego zabrałam sie do jedzenia,które z trudnością przechodziło mi przaz. gardło.

I co dalej?- pomyślałam,gdy skończyłam jeść.Odezwał sie,, porucznik,mówiąc ko­
bietom, by przetłomaczyły mi to co powie,Jeżeli miałam zamiar przejść na arugą stroną 
rzeki,to on mi pomoże i to jeszcze tej nocy,Ale musi mnie uprzedzić,że jeżeli bol­
szewicy mnie złapią,to posaazâ  do wiezienia a potem oatransportuja w głab Rosji do
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I ^ t /  łłagrów,dokąd zasłali już wielu polakow,szczególnie zas tych,których złapano przy pa­
sie granicznym.

Dla mnie to oswiaaczenie było czymś nowym,bo na ten temat w Warszawie było jesz­
cze głucho.Poprosiłam moje tłoraaczki,by podziękowały porucznikowi za dobre chęci,ale 
nie miałam zamiaru przechodzić rzekę. ^

Wobec tego - powiedział może zechce tu zostać?-Przydziela, mnie do pomocy w kuch­
ni,bedą mi płacic,dostane jedzenie i mieszkanie.

A .moje głoane dzieci,które czekają na mój powrót?
Porucznik rozłozył ręce.Podniosł sie wreszcie z ławki i ruchem ręki kazał mi iść 

za soba .Wróciliśmy znow do stołowego.Tam podał mi mój koszyczek,kazał włożyć do niego 
moje drobiazgi,wyprowadził mnie znów na podworko i wskazujac otwarą bramę powiedział: 

"Raus! 81
Nie potrzebował mi tego powtorzyć.Ścieżka okalająca plebanie szybko ruszyłam pod 

gorke w kierunku na las i lesniczowke.Niedaleko już lasu usłyszałam z dołu od podwor- 
ka głośne "Haltt" .Zdrętwiałam.Wiechetnie i powoli zatrzymałam sie,odwróciłam i spoj­
rzałam w dół.Stojący pośrodku podworka porucznik podniósł prawa rękę do góry ruchem 
pozegnalnym.Zaskoczona, ale uszczęśliwiona podniosłam obie ręce i już prawie biegiem 
ruszyłam do lasu.

Zmrok już zapadł a w lesie było już zupełnie ciemno.^rogi do leśniczówki nie zna 
łam,nie straciłam jednak peimosci,że do niej dojdę.Myśl,że mogę natknąć się na jakiego 
zwierzaka nie przerażała mnie,ale gdy po jakimś' czasie usłyszałam uderzenia siekiery, 
to szybko skręciłam w bok,by nie natknąć się na ludzi,których zaczęłam siê  tu bać.

Jo leśniczówki dobrnęłam około 9-ej wieczór.Przywitano mnie owacyjnie.Sołtysina 
dała znac,że mnie aresztowano,była więc wielka konsternacja.Co i jak dalej robie.Opo­
wiedziałam z detalami moją przygodę stwierdzając,ze nie jest to właściwe miejsce do 
przejścia i że należy gdzieindziej szukać lepśżych możliwości.Piotr Świetlik obiecał, 
że rano rozejrzy się i porozmawia we wsi z ludźmi i wtedy boś zdecydujemy.Poszliśmy 
spać około połnocy.

Piotr wrócił przed południem.Rozmawiał z ludźmi,rozmawiał także ze Stefanem nie­
doszłym naszym przewodnikiem,który mu solennie obiecał,że dziś wieczór będzie na nas’ 
czekał w umowionej poprzednio chacie i przeprowadzi nas wszystkich na druga stronę.

Zaczęły się narady.Byłam oczywiście przeciwna ponownej próbie przejścia w tym 
samym miejscu i z tym człowiekiem.Ale ostateczna decyzja należała do generała,który 
wreszcie zdecydował,że raz jeszcze spróbujemy przejść tutaj.

Wieczorem,o umowionej godzinie ruszylismy saniami wszyscy,łącznie z piotrem . 
Podjechaliśmy aż.pod sama chata ..Gdy przejeżdżaliśmy koło parafji po mnie przeszły 
ciarki .

Chata była zupełnie ciemna i jak sie, okazało - pusta.Natychmiast zawróci­
liśmy konie i prawie w galopie,znów tuż koło parafji i po przez las wróciliśmy do 
leśniczówki.Nie mogliśmy jednak dłużej w niej popasać bez narażenia gospodarzy na 
grube przykrości.To tez o świcie pojechaliśmy tymiż saniami spowrotem do Przeworska. 
Tam zatrzymaliśmy sie u tychże gospodarzy,którzy nas przyjęli w dniu naszego przy­
jazdu.

Zaczęły się ponowne narady i zasieganie jeżyka przez naszego gospodarza i 
Piotra.Pod wieczór sytuacja nie z.aieniła się i wtedy,po rozmowie na osobności z zoną_ 
gospodarz oświadezył,że niema innej rady tylko on sam nas przeprowadzi.San jest od­
legły od domu o niecały kilometr,zna rzekę,wszystkie brody i przejścia,bo nieraz przed 
wojną ją przechodził.W s z y s c y  z podziękowaniem przyjęliśmy ten projekt i juz nieco uspo 
kojeni siedlismy do skromnej kolacji.

Po kolacji,prawie już w ciemna noc ruszylismy gesiego w doł do rzeki.Zdaleka 
widzieliśmy kilka oświetlających rakiet po stronie bolszewickiej, ale daleko w bok od 
kierunku naszego marszu.Przewodnik początkowo prowadził nas starym,suchym łożyskiem 
rzeki aż doszliśmy do wody,w którą weszliśmy odrazu po pas.Zachowując sie bardzo,ci­
cho dobraliśmy do drugiego brzegu,ale,gdy wreszcie wyszliśmy wszyscy z wody okrążył 
nas kilkuosobowy patrol boiszewicki.Śmiali się z nas pytając czy nie widzieliś'ny ich 
rakiet?Łożysko rzeki nie biegło po linji prostej tylko barazo kretej i wyszliśmy 
wprost na nich.
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Zaprowadzili nas do zabudowań .jakiegoś majątku odległego od rzeki o kilka ki­
lometrów .Wprowadzili nas do małego,murowanego budynku,w któryn nie było siadu ja­
kiegoś umeblowania,tylko w kacie był dużych rozmiarów kocioł wmurowany w ściany i 
cementową podłogę.Służył ón prawdopodobnie do gotowania pokarmu dla bydła a obec­
nie pusty i zimny.

Przemoknięci po pas,by nie zamaznąc chodziliśmy w kołko prawie do wschodu słoń­
ca.Przez całą noc nikt do nas nie zajrzał,co miało te dobrą stronę,źe mogliśmy sie 
naradzie jak i co mówić gdy zaczną nas wypytywać.Radziłam,by nie przyznawać sie do 
znajoaosci tylko,źe spotkaliśmy się wszyscy przygodnie tuz przy rzece.Stojąc na 
tym stanowisku miałam na względzie,by nie robie' tłoku koło osoby generała,ćo mogło­
by zwrócić szczególną na niego uwagę.Osobiście trzymałam się tej linji postępowania 
aż do wyjścia na wolność.

0 świcie,bez jedzenia lub chociażby gorącej wody wsadzono nas na ciężarówkę z 
obsada straży z karabinami_u nóg i dużym,tresowanym psem-wilkiea.Po kilku godzi- 
nach jazdy,po przez Jarosłto zawieziono nas do wiezienia w Przernyslu.Oadzielono ko- 
biety od mężczyzn i wszystkie trzy znalazłyśmy się w jednej celi bez łóżek i sien­
ników^ której siedziało już na podłodze kilkadziesiąt kobiet-Polek.Przez blizko 
dwa tygodnie wyganiano nas rano na podwórko wiezienne na kilka lub kilkanaście mi­
nut spaceru t.zw."pragułkę".Karmiono nas dwa razy dziennie jakimiś ochłapami nie­
jednokrotnie niemożliwymi do przełknięcia.Obsługa przy rodawaniu jedzenia była 
polska,ale pod ścisłym nadzorem "bojca" z nieodłącznym karabinem.rlimo tych obo­
strzeń uaało się Toli Płońskiej przemycić gryps do generała i wiem,że doszedł jego 
rąk.Raz tylko z daleka,na korytarzu zobaczyłyśmy naszego przewodnika.On też nas wi­
dział.

Po kilku dniach niespodziewanie wezwano z rzeczami Elwirę Karaś mówiąc jej, 
że wychodzi na wolność'.! istotnie tak się stało.Jak już później,na wolności dowie­
działam się,jeszcze przez kilka dni nie opuściła Przemyśla codziennie stojąc pod 
bramą więzienną z artykułami żywnościowymi dla doręczenia ich Tadeuszowi kirowemu, 
których on zresztą nigdy nie otrzymał.Żadnych kontaktów w Przemyślu nie mieliśmy, 
więc a^ni dla generała ani da nas nic zrobić nie mogła.

Wreszcie którejś nocy zabrano nas wszystkie do dużej sali w innej czesci wię­
zienia, gdzie zastałyśmy już dużą grupę*Polek siedzących przymusowo w kucki,na pod­
łodze, a które spędzono tu także z innych cel.Po kilku godzinach,z ostrym nakazem 
zachowania głębokiej ciszy wyprowadzono nas pod karabinami na podwórze i załadowa­
no na czekające samochody ciężarowe i odwieziono óoostojącego na bocznicy,daleko od 
stacji kolejowej pociągu towarowego.Załadowano nas* pięćdziesiątce do wa-gonów z 
piętrowymi pryczami.Pośrodku wagonu stał mały piecyk żelazny jeszcze zimny,obok tro­
ci^ drzewa i wiadro z zimnav wóda.Bliżej drzwi w wyrąbanym kawałku podłogi sterczało* 
blaszana puszka -ubikacja.

Gdy po długim postoju pociąg ruszył w nieznane,nie opuszczała nas świadomość, 
ze wciąi fc jeszcze jesteśmy na polskiej ziemi.Parokrotnie,gdy pociąg zatrzymywał siq_ 
w pobliżu jakiejś’ nieznanej nam stacji^wyrzucałyśmy przez górne,zakratowane okienko 
grypsy,prosząc opodal stojących lub idących ludzi,by doręczyli je adresatom.Przeważ­
nie udawali,że nas nie słyszą,ale np. moje grypsy wszystkie doszły do właściwych rąk.

Również później,już na wolności dowiedziałam siet od generała Sulika,że w cza­
sie, gdy nas wywożono w głąb Rosji dowiedział sieŁ o aresztowaniu gen.Tokarzewskiego . 
i zorganizował oddział ma jacy zadanie go odbić. Ale wiadomości o nas i od nas były 
już bardzo spóźnione.Coś- jednak z czyjejś" planowanej ucieczki z naszego pociągu mia­
ło miejsce,bo pewnej nocy pociąg zatrzymał się gwałtownie,rozległy sî  strzały i dud­
nienie biegających stóp po dachach naszych wagonów.

Nigdy w czasie mojego śledztwa nie zapytano mnie kim był nasz przewodnik,lub 
jak się nazywał,ani też nie spotkaliśmy go później w wojsku.Przykro mi,źe nie pamię­
tam ani jego imienia ani tez nazwiska.Jeżeli zginał,to - cześć" jego pamięci.

'W Wielka Sobotę, opuszs^alismy polskie tereny.Toła zeszła z pryczy na doł z 
kawałkiem cnleba,którym dzieliła sie ze wszystkiemi kobietami, .dała tez krotką,ale 
treściwą przemowę a później usiłowałyśmy śpiewac.Ale śpiew był mocno przetykany łza­
mi, lamentami i głośnym pochlipywaniem.Byłys'my już na obcej ziemi.
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Pociąg jechał prawie dwa tygodnie do nieznanego nam miejsca swego przeznaczenia.Rano 
stawał na bocznicach stacyjek,ocryglowywano nasze c.rzwi,stawiano wiadro z zimna woca
wrzucano trochę opału dla piecyka,dawano po kawałku chleba na głowę i dodatowe pożywie­
nie składające sie przeważnie ze śledzi lub malutkich rybek zwanych "tulka".Raz jeden, 
jeszcze na naszych terenach dano nam po kawałku kiełbasy.

Pociąg dojechał wreszcie do I.niepropietrowka (dawniej Jekatierinosław )i tam wyła­
dowano nas za dnia i ciężarówkami odwieziono do więzienia.

Podczas naszego wyładunku zobaczyły siny przy naszym wagonie sporą grupę tubylczych 
kobiet gestykulujących i zamieniających między sobą uwagi widocznie nam nie przychyl­
ne sądząc z ich wręcz wrogich wyrazów twarzy.Jerina z naszych zapytała je wręcz dlacze­
go tak wrogo patrzą na nas? Odpowiedz" była zaskakujâ ca.Powiedziano im, że jesteśmy 
prostytutkami ze Lwowa.

Było nas w celi blizko 50 Polek,a po kilku dniach aołączono do nas dwie młode 
rosjanki niewątpliwie na przeszpiegi,dostawały bowiem dziennie dodatkowo kawałek sera, 
białego chleba i nawet masła.Nasze porcje dziennie wynosiły 400gr.chleba,dwa razy zu­
pa - pomyje,lub jeden raz zupa i wieczorem kubek owocowej herbaty no i "tulka" w mię­
dzyczasie.

Wypuszczano nas codziennie na "pragułkę",- spacer po malutkim podwórku,w kolko, 
pod nadzorem,tylko parami,bez rozmow i szeptów.Trwały one nieraz do przepisowych I5tu 
minut.Resztet dnia spędzało sią siedząc lub leżąc na łóżku z jednym brudnym,zawszonym 
kocem na sienniku z poszatkowanat słomą.Nie wolno było spac w ciągu dnia.Łóżek w celi 
była niewystarczająca ilość",to też ,gdy w nocy zabierano sąsiadkę, na przesłuchanie moż­
na było nareszcie rozprostować kości.Okna zabudowane,to też widziało sią tylko skra­
wek nieba.Światło u sufitu o oślepiającej sile nigdy nie było w celi gaszone.Nieoazow- 
nym i barazo potrzebnym sprzętem w celi była "parasza" - blaszany,dużych rozmiarow ku­
beł na odchody,który raz dziennie,rano wynosiłysmy do ubikacji,gdy nas prowadzono tam 
do mycia się.Były tam tylko dwa krany z zimna wodą,więc nie zawsze można było do nich 
się docisnąc'w ciągu przeznaczonych na ten cel IO-ciu minut dla każaej celi#

Prawie że radykalną zmianet w beznadziejnie jałowym życiu celi dokonała zwyczajna 
igła,która zachwała sią u jednej z x-jiężniarek po przez liczne i systematyczne rewizje 
osobiste.Zaczęło sią przenicow.ywanie spódnic,sukien i bluzek.Znaleziony na spacerze i 
ukradkiem podniesiony kawałeczek szkła zastąpił niezbędne nożyczki.W tenże sposób w 
posiadaniu naszym znalazły sią dwa patyki - druty i w ruch poszły przeróbki swetrów. 
Nasze koce bardzo sie skurczyły przez ich obcinanie na rzecz trepek i potrzebnych 
nici.Przy "judaszu" zawsze dyżurowała jedna z nas.Te zajęcia dodatnio wpłynęły na psy­
chikę więźniarek'.i'Iniej słyszało się pochlipywa-ń po kątach i jakoś" spokojniej,a cza - 
sem nawet,z krótkim a dosadnym dowcipem na ustach wychodziły z celi wzywane na nocne 
przesłuchiwania.

Tolą pierwszą wezwano na śledztwo,które trwało kilka tygodni.Rano,po powrocie 
opowiadała mi dyskretnie o co ją pytano,co zarzucano i kogo w drodze widziała.Raz je- 
de tylko,prawdopodobnie przez pomyłkę znalazła się w tymże zakratowanym samochodzie 
t.zw."czornyj woron"co i generał.mimo,że nie wolno w samochodzie rozmawiać",doszli do 
porozuiienia,że generał w dalszym ciągo jest Tadeuszem .-lirowym i że śledztwo przebie­
ga spokojnia.Gdy raz zabrana w nocy do celi rano nie wróciła,natomiast zabrano jej 
rzeczy - domyśliłam się,że jest już po śledztwie i że przeniesiono ją do innej celi 
w/g obowiązującej więziennej procedury.

Wreszcie przyszła kolej na mnie.moje śledztwo trwa-ło do trzech tygodni..łój 
śledczy (tow.Sałacinski )ao znudzenia za każdym razem pytał :unie poco przeszłam rzekę, 
na rzecz czyją prowadziłam szpiegowska robotę,czy znałam przedtym osoby,z którymi 
szłam i źe on wie,-i»,źe ja kłamię,że ich nie znam. Pytał także o szereg osobistości 
ze świata warszawskiego,Wszystkie moje odpowiedzi były zawsze jednakowe i negatywne.

Zapisawszy niezliczoną ilość" papieru dał mi wreszcie spokój,to też zaczęłam 
odsypiać nieprzespane noce.Ale apetyt,który straciłam w oczekiwaniu i podczas śledz­
twa - nie wrócił i przez dłuższy czas nie byłam w stanie dojeść" mego kawałka chleba.
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W lipcu zaczęto wywoływać z rzeczami wszystkie pr ze słuchane. Tolę,ktvora w końco­

wym okresie znów przeniesiono do naszej celi wywołano jeaną z pierwszych.Spotkałyś­
my sią aopiero w wojsku.

Źe te wszystkie,ktróre juź odeszły dostały wyroki łagrów dowiedziałyśmy się przy­
padkowo oa spotkanych na schoaach,gdy prowadzono nas na spacer.Wyroki od 3cn uc 7miu 
lat.Czekałyśmy na naszą kolej.

Gdy wreszcie wezwano i mnie,wiedziałam juź czego sie mam spodziewać,tylko ile lat 
dostaną i w jakiej formę to się oabywa.

Mas kilka zaprowadzono do innego budynku, posad zono na ławie i kazano czekać". _o 
śrooka zaknietego pokoju wzywano pojedynczo.Wychoazące z pokoju po kilku minutach 
były zdenerwowana,z wypiekami na twarzach a nawet we łzach.Zawsze jednak zc.aźyły 
szepmnąć nam cyfrę -otrzymanych lat łagrów.Były natychmiast wyprowadzane z bucynku*

'ireszcie weszłam do pokoju i ja.Po środku długi stół nakryty zielonym -suknem.
Za stołem 3ch enkawudystów.Środkowy - Przewodniczący. Sprawdził personalia i odczy­
tał mi formułkę:

"Po ukazu Wierchownawo Sowieta w Moskwie,za nielegalnyj pieriechod granicy,za- 
kluczonnaja Maria Stanislawowna Trojanowskaja zasuźdźena na 5 liet Isprawitielnych 
Truc owych Lagierow."

( Z rozkazu Zwierznich Władz Sowieta w Moskie,za nielegalne przejście granicy, 
więzień Maria c.Stanisława Trojanowska zasadzona została na 5 la-t Poprawczo Zatrud- 
niajacych łagrói-r.)

dano mi pióro i kazano podpisać sie pod wyrokiem.
Wyprowadzono mnie na podwórze i kazano mi usiasc na ziemi,w kucki tuż pod bu- 

dynkien - przechowalnią rzeczy więźniów odebranych wszystkim w dniu przybycia go wie­
zienia. Odebrano mi wtedy mój koszyczek,w któryh były moje sznurowadła do butów,pod­
wiązki i nożyczki.Także i ręczny zegarek.Po dłuższym czasie wyszedł do mnie kierow­
nik przechowalni i oswiadczj*!,źe zegarek będzie ocesłany do miejsca mego przeznacze­
nia, ale koszyczka znalezć nie może.Ponieważ miałam pokwitowanie i na koszyczek i na 
zegarek uparłam się,że muszę miec_"moje rzeczy ze sobą,proszę, wiec o zegarek i zez­
wolenie na wejście do przechowalni,by poszukać mego koszyczka.Zgodził się.Systematycz-» 
nie przeszłam szeregi zastawionych półek i każda dokładnie przeszukałam.Zajęło mi to 
ponad godzinę̂  czasu,ale koszyczka nie znalazłam.Zegarek otrzymałam z uprzedzeniem,że 
mi go w łagrze znów odbiorą do przechowania.-jano mi także sznurek do zasznurowania 
moich butów.

Tak więc w taje.nniczy sposób znikł 100-dolarowy banknot pox̂ ierzony mojej opiece 
w Warszawie.

Tego samego wieczoru grupę około 100 Polek zawieziono na bocznicę stacji kolejo­
wej,gdzie por stawiono pociąg z wagonami opancerzonymi,t.zw."stołypinówki" służącymi 
specjalnie do przewożenia więźniów.Wnętrza ich są prawie pulmanowskie,tylko wszystko 
okratowane i na zasówkach od zewnątrz.Tym pociągiem dowieziono nas do Charkowa i u- 
mieszczono w więzieniu przesyłkowym przed dalszym transportem do łagrów.

Sięgając myślą wstecz do półrocznego pobytu w dniepropietrowskim wiezieni przy­
pomniał mi się mniej tragiczny a raczej nieco humorystyczny epizod.

Juź po śledztwie,ktróregos" dnia rano wezwano mnie do naczelnika więzienia.Struch­
lałam.Idąc za strażnikiem w myśli przerzucałam w-szystkie moje więzienne “przewinienia,11 
ale droga do kancelarji naczelnika była krótka i nie doszłam do żadnych wniosków za­
nim tam .mnie wprowadzono,Naczelnik niebywale grzecznie podniósł się z za biurka,po­
prosił bym siadła i poczęstował mnie papierosem.To niebywałe Drzyjecie spotęgowało 
moje zdenerwowanie.Naczelnik zapytał innie czy znam język rosyjski.Odpowiedziałam 
twierdząco.Podał mi arkusz papieru i pióro prosząc,bym napisała mój życiorys po ro­
syjsku.Przez parę minut zastanawiałam się,bo nie"tylko wyszłam z wprawy w pisowni, 
bo prez lata nie.miałam nic z tym wspólnego,ale wszystko co naoiszę musi się zgrać 
z tym,co zeznawałam w śledztwie.Stan mego zdenerwowania podniósł sie znacznie,bo wo— 
gole alaczego i po co? J

Po pół godzinie mój bardzo skrócony życiorys był gotów.Przejrzał go bardzo 
uważnie.Następnie Tjyciągnął plik spiętych,nierównych,pogniecionych i brudnych szpar­
gałów i poprosił mnie,bym mu je przetłomaczyła.
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Grypsy! - przeleciało ni przez głowę.Nie mogę tego zrobić.Jak odmówić?.-Iusze miec 
chwilê  czasu na zastanowienie sie.

Ociagając sit i bardzo powoli wyciągnęłam reką po szpargały i rzuciłam okiem na 
pierwszy od góry.A potem na drugi i trzeci i uczułam jak mi serce przestaje łomotać. 
Na wyrywki przejrzałam jeszcze z 10 świstków i zaczęłam sie głośno i prawdopodobnie 
histerycznie śmiać.3yły to wszystko kuchenne przepisy na wszelkiego rodzaju potrawy 
z pieczeniem babek i mazurków wielkanocnych włącznie bardzo dokłacmie podające ilość 
jaj, cukru, migdał ów,, 4 mąki i t.p. t

V/ naszej celi odbywało sie codziennie przekazywanie sobie przepisów kulinar­
nych.Robił to głód i tęsknota za domem.jak silne były to uczucia dowodzi -wykazany 
spryt w zdobyciu skrawka papieru lub materjału nie mówiąc już o ołówku.'Wszywano je 
sobie do rąbków spódnic lub płaszczy,bo..."jak wrócę̂  do domu..."

Naczelnik pewno mi nie uwierzył,gdy mu powiedziałam co to jest.Pewno wyszu­
kał sobie innâ  tłómaczke. lub tiórnaczâ -ioże ten ktoś nareszcie wypalił sobie dobrego 
papierosa.

Okres mego miesięcznego pobytu w przesyłkowym wiezieniu w Charkowie obfitował 
w rożnego rodzaju przezycia i zdarzenia,które opisałam w krótkim opowiaaaniu p.t."W 
Więziennym Kalejdoskopie."

Z Charkowaprzez kilka dni wieziono nas do pierwszego,rozdzielczego łagru koło 
posiołka Jawas,.-iordowskaja A3SR (i-lordwa),gdzie na wielkiej przestrzeni przewa-żnie 
gęsto zalesionej mieściły sie w kilkukilometrowych odległościach od siebie różnego 
rodzaju i typu łagry pod nazwav " Tiemnikowskije Isprawitielno-Trudowyje Łagiera."

Po kilkutygodniowych nocnych przesłuchiwaniach,po okresie wyczekiwania na wy­
rok - nerwy nieco odtajały.Odezwał się natomiast zwyczajny ludzki,lecz bardzo upor­
czywy głód nie znikający ani przez chwilą nawet we śnie.Otrząsnięcie sią z tego bar­
dzo przykrego uczucia dopomógł mi przypadek.Stałam w stołówce w kolejce do okienka 
po obiad.Każdemu dawano po jednej sporych rozmiarów łyżce klejowatej kaszy.Gdy wrzu­
cono mi j^ do drewnianej miski obejrzałam sie za łyżkâ  i w tym momencie,mężczyzna 
stjacy za mną błyskawicznym ruchem sięgnął rgka_ po przez moje ramie do mojej miski 
i tak samo błyskawicznie cała jej zawartość wpakował sobie do ust. Ten akt głodnego 
człowieka mnie przeraził i otrzeźwił.Jak siê  później dowiedziałam,tym człowiekiem 
był arcybiskup prawosławny,zasądzony na 25 lat łagrów za wykonywanie niedozwolonych 
praktyk religijnych.

Po kilku tygodniach wszystkie Polki,kolejką wąsko-torową wywieziono do kobie­
cego łagru pod nazwą "Poćma".Zebrało się nas tam ponad 200.Mieszkałyśmy tam wszystkie 
w jednym,nowopostawionym baraku o piętrowych pryczach.Był czysty i bez pluskiew.Były 
tam i inne baraki,w których mieszkały Rosjanki.W jednym z nich kobiety w średnim i 
starszym wieku.Były to żony,siedzące za popełnione lub nie winy polityczne swoich 
mężów.Były to przeważnie inteligentki w wielu wypaakach z wyższym wykształceniem.By­
ły kulturalne i przeważnie dobrze wychowane.Wśród nich lekarki,nauczycielki,żony pro- 
fesorow uniwersyteckich,wyższych urzędników jak n.p. żona ambasadora rosyjskiego w 
Stanach Zjednoczonych.Pracowały przeważnie w łagrze administracyjnym,o kilometr dro­
gi od Poćmy,dokąd były odprowadzane rano i przeprowadzane z porotem po zakonczonym 
dniu pracy pod straża z karabinami. Nie wiele miałyśmy z niemi do czynienia chociażby 
ze względu na brak znajomości języka.

Nas przydzielono do fabryki rękodzielniczej oddzielonej od baraków mieszkal­
nych niewielką bramą,przy której "bojcy" pełnili dwudziestoczterogodzinną wachtę.

Fabryka wyrabiała przeważnie ręcznie przedmioty galanteryjne jak:torebki,pas­
ki i goziki z drewnianych koralików w/g wzorów czechosłowackich.Później rozpoczęto 
produkcją przyszczep do wieszania mokrej bielizny,a gdy zaczęła sie wojna z Niemcami- 
robiono na drutach cieple rękawice i szyto zielone koszul®.

Koraliki do torebek i pasków wytłaczano na miejscu,w stolarni.Procedura przy­
gotowania koralików do farbowania na różne kolory a nastepnie lakierowania była bar­
dzo skonplikowana i za niâ  odpowiedzialni byli dwaj inzybisrowie-chemicy,rosjanię, 
więźniowie polityczni.Naa całością pracy przy koralikach,aż do ich wypuszczenia do 
cechu wiązania torebek czuwała i była ocpowiedzialna młoda rosjanka,inżynier-chemik , 
nie więźniarka.'1/ swoim czasie dostała od swego Rządu stypendjum na ukonczenie studjow 
i w nysl tamtajszego prawa musiała oapracowac kilka lat w :iiiejscu wyznaczonym jej 
przez Rzad.
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Każdy cech miał swego kierownika lub kierowniczkę,płatnych pracownikow.Przeważ­
nie byli to e:c-więzniowie,którzy, po ocbyciu swoich wyroków w łagrach,przez okres 
kilku następnych lat nie mieli jeszcze prawa do powrotu co swego miejsca zamiesz­
kania.Takim był właśnie Iwanow,naczelnik fabryki i łagru.Jego żona,była balstnicą 
opery moskiewskiej,nie była więźniarką,tylko dzieliła los swego meźa-wygnanca..dęli 
kilkunastoletniâ  córkę, wychowywanâ  przez dziadków w Moskwie.Iwanowa była jedną z 
kierowniczek cechu.Bardzo taktowna i spokojna.

Wśród nas Polek przewazał elementb inteligencki.Trzymałys.-ny sią z podniesiony 
głową, i niemal z warszawskim,względnie lwowskim fasonem mimo rażących braków w ubio­
rze. Kierowniczki cechów (za 'wyjątkiem jedne) usiłowały dostosować" się do naszego soo- 
scbu zachowania sie i postępowania a nawet ubierania się.Nietylko kobiety,ale chłopi
w wieku 16 ,17 lat,więźniowie przyprowadzani codziennie z poblizkiego,męskiego łagru jako farbiarzy zaczgłi się zachowywać w stosunku do nas bez zarzutu.

Było ich około dziesieciu.Należeli do grupy ongiś" t.z. "bezprizornych"(dzieci 
bez żadnej opieki).Po rewolucji i wszystkich wojnach domowych tysiące dzieci pozba­
wionych domu i opieki błąkało sią bez nadzoru po ciemnych zakamarkach szczególnie du­
żych miast kracinąc, zabijając i uprawiając prostytucję.Pamiętam w latach trzydziestych, 
niemal wszystkie dzienniki europejskie donosiły i komentowały o tej "pladze" .małolet­
nich w Rosji.I nagle wszystko na ten temat przycichło.Rosja znalazła radykalny sposob 
do rozwiązania tego problemu.Jzieci wyłapywano i -wysyłano do łagrów nad Białym morzem. 
Jak mi opowiadał jeden z naszych chłopców,było ich tysiąc w jednym z tych łagrów.Po 
kilku latach z tego tysiaca pozostało ich tylko I7-tu.Reszta zginęła nad Białym morzem

Ktoregoś dnia zajrzałam do sali,w której pracowali chłopcy.Stali w zbitej gro­
madce otaczając zapłakanego,l6-to letniego Wałodzie.mieli twarze zatroskane,ponure. 
Zapytałam co mu sieŁ stało,ale nikt nie odpowiedział.uopiero na moje powtórne pytanie 
ktorys odwzwał sie:

-Zwolnili go z lagru i musi iść na wolność.
-To dlaczego on płacze?
-A dokąd on pójdzie.Ani rodziny,ani domu.
Związani latami wspólnych,ciężkich przezĵ c na dalekiej połnocy towarzysze szcze­

rze sie marwili dolą odchodzącego na wolnosV.Myślę jednak,źe pomogli Waiodzi rozwią­
zać" jego problem i to w sposób,jaki ich życie nauczyło.Po paru dniach,gdy w przerwie 
obiadowej przechodziłam z fabryki do stołówki,główna,zewnętrzna brama otworzyła się 
i strażnik z karabinem w ręku wprowadził Wałodzię,który wbiegł do łagru roześmiany i 
w podskokach.Zdążył mi szepnąć:"Ukradłem i dostałem nowy wyrok".

Już prawie pod koniec naszego pobytu w Pocmie,około 100 naszych kobiet,które 
wykazały zdolności w szyciu przeniesiono do innego obozu,gdzie były tylko szwalnie. 
Przyprowadzono natowmiast do Poćmy około 200 dziewcząt z grupy "bezprizornych",w wie­
ku od I2-tu do I6-tu lat.Większość" z nich każdego ranka wysyłano do prac w polu.Po­
zostałe,pojedynczo poprzydzielano do poszczególnych prac w fabryce.Koło mnie,w sto­
larni krąciły sie dwie 12-to łatki.Oczywiście żadne pracownice,ale stale zabiegające
o pochwałę i dobre słowo.Gdy się z niemi rozmawiało,to ktoś z boku patrzącymi przy­
słuchujący sią miałby złudzenie,że to są chodzące po swiecie aniolki.W gromadzie były 
niepoczytalnie dzikie i rażąco oraynarne.

Któregoś'dnia pod wieczór,ze strony ich baraku rozległy się nieludzkie wrzas­
ki, przekleństwa ,płacze i łomotanie.Strażnik z wachty poleciał tam jak stał.Wrzaski 
wzmogły sie i po kilku minutach strażnik wyskoczył z baraku pokrwawiony i w rozdar­
tym munuurze.Dopiero prz3rbycie kilku innych strażników z karabinami przywrociło jaki- 
taki spokój.Słyszało sią. tylko płacz i pojękiwanie.Okazało się ,że jedna drugiej u- 
kradła jakieś paciorki i mieszkanki baraku urządziły samosąd usiłując winnej wydłu­
bać oczy. (

30-go grudnia,jeden z inżyOierow-chemikow zawołał mnie do małego pokoiku i 
zamykajac za 'nna drzwi. Zaczął szybko,szeptem mowie,źe za kilka minut wezwą mnie do 
kancelarji łagru by zawiadomić", że zostałam wezwana do główne go obozu Tiemłagru. ̂zie­
je sie to tylko wtedy - mówił,gdy wznawiają czyjś" proces i przeprowadzają nowe do- 
chodzenia.Radziłjbym włożyła na siebie wszystko co mam ciepłego i bym sią postarała
o troch., cukru,by przetrzymać ewentualną głodówkę.Wychodząc z pokoiku życzył mi 
wszystkiego najleprzego i upominał,bym si^ nie dała zastraszyć"!
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Rozdygotana wróciłam do swojej pracy.Po kwadransie ns sal^ wszedł- strażnik i wywo­
łał moje nazwisko.Zaprowadził" mnie do kancelarji fabryki,gdzie czekała na .unie zastęp­
czyni naczelnika, Anna Stanisławowna.. .Powiedziała. mi,że zostałam wezwana do głównego 
obozu Tiemłagru,ale niestety nie wie w jakim celu.Za godzinę odchodzi tam wąskotorowa 
kolejka,więc mam czas by zebrać' swoje rzeczy.Życząc roi szczęsliwej podróży automatycz­
nie podniosła się z krzesła i wycisnęła do nmie rękę,która natychmiast jej opadła.
Prawo zabrania tych poufałości z więźniem.

Strażnik z karabinem o prowadził mnie i zdał za" pokwitowaniem swemu koledze,sie­
dzącemu na korytarzu towarowego wagoniku.W środku wagonika żadnego siedzenia,ściany 
oblodzone i kraty u górnych okienkach,no i oczywiście dziura w podłodze na odchody, 
do miejsca przeznaczenia jechaliśmy blizko 3 godziny,przystając co kilka minut przy 
kazdy^mijanym łagrze dla doreczenia poczty.Wreszcie stanęliśmy na dobre.Odebrał mnie 
inny strażnik i po grząskim śniegu poprowadził mnie do odległego o kilka kilometrów 
obozu.Tam*. wprowadaii?y(anie do baraku kobiecego.Same Rosjanki.Było już po "kolacji", 
nie dostałam więc ani chleba ani nawet gorącej wody.Wskazano mi wolne 'wyrko tuż przy 
drzwiach i dano dwa koce.Położyłam sią odrazu,ale przez dłuższy czas usnąć nie mogłam. 
Przekrzykujące siet pomieazy sobą kobiety na pryczach używały języka pełnego dosadnej, 
nie do powtórzenia wulgarności.Byłam pozatym zziębnięta,głodnâ  z głowa pełną niepoko­
jących mysli.Napewno cos się stało z generałem.Napewno już go rozszyfrowano a jeżeli 
tak,to czego ja się mogę spodzewac?

0 6-ej rano przyszedł po mnie ten sam strażnik i poprowaaził innie po przez cała 
długość' olbrzymiego obozu.aż do sporych rozmiarów murowanego budynku,Wprowadził do 
zamknietego ze wszystkich stron korytarza,kazał usiąsc" na ławce i czekać' az' mnie za­
woła ją. Ani chleba ani gorącej wody czis również nie dostałam,a odrobina cukru,którym 
mnie koleżanki w Pocmie obdarzyły została w baraku w moim pozostawionym tam tłomoczkiej-i 
Korytarz był bardzo zimny.Zaczęłam drzemać"a właściwie spać'i nie przeszkadzali mi ani 
przechodzący korytarzem enkawudysci,ani trzaskajace cirzwi ani azwonki telefonów.Zawo­
łano mnie dopiero około godz. 5-ej po południu.Zaprowadzono do nareszcie ciepłego po­
koju, gdzie przy biurku siedział enkawuuysta w starzsym wieku .Wyciągnął z szuflady teca - 
kę prawdopodobnie z moimi zeznaniami,przejrzał ją dosc' dokładnie,sprawdził personalja 
i zaczął od początku wypytywać"gdzie,kiedy i jak przeszłam granicę,jak nazywali sie 
moi towarzysze podróży,czy i od kiedy ich znam.

W cieple ogrzanego pokoju i monotonji dobrze mi znanych pytań,zdenerwowani9 i 
niepokój ostatnich dwuch dni zaczął ustępować.Ziewając i udając rozespanie mówiłam 
powoli,że to miało miejsce już tak dawno,że nie pamiętam nawet daty mego aresztowania, 
ani tymbardziej imion i nazwisk moich przygodnych towarzyszy podróży.Szłam zas’do swe­
go brata stale mieszkającego wraz z rodzina w Łucku.Straciłam pracę w miejscu mego sta­
łego zamieszkania po stronie niemieckiej^licząc,że brat mi pomoże w znalezieniu pracy. 
(Tak tez zeznawałam w czasie śledztwa w więzieniu).Nic innego enkawudysta ze mnie wy­
dusić nie mógł.Zaczął więc pisać' protokół,co szło mu barazo opornie i niezrecznie,bo co 
i rusz wrzucał zapisane juź kartki do kosza. Ł

.Sylwester (19̂ +0-19̂ 1) bardzo hucznie zwykle obchodzony w Rosji stał się moim sprzy­
mierzeńcem. Zbliżała się goaz.8-ma wieczór i telefon na biurku zaczął dzwonie coraz cze- 
ściej.Z rozmowy zorjentowałam sie,że to dzwoni rodzina.Za każdym razem usprawiedli- < 
wiał sie,kazał gości przepraszać obiecując,że najdalej za pół godziny skończy i bę­
dzie gotów do wyjs'cia.I znów zapisana kartka papieru wędrowała do kosza.Wreszcie ,po 
blizko godzinie od ostatniego telefonu skończył,przeczytał mi to co napisał i kazał 
mi się pod tym podpisać.Protokół nie wniósł nic nowego do mojej sprawy.Przeciwnie -jak 
zaznaczył,dużo rzeczy nie pamiętałam.

Wyszła Ti z pokoju z wezwanym strażnikiem.I co dalej?-pomyślałam.
A aalej był ten sam kobiecy barak z moim tobołkiem i cukrem.0 spaniu jednak mo­

wy nie było.Widocznie w obyczajach tego obozu Sylwester obchodzony był nie tylko przez 
" naczalstwo;’. Wódka lała sie,mężczyźni nie wychodzili z baraku ani złazili z prycz. 
Wrzaski i dzikie śpiewy trwały aż do rana.A o 6 - ej przyszedł po mnie strażnik i ka­
zał iść' za soba.Tokąd teraz?

Przez parę kilometrów brnęlisny pr^ez grząski sńieg az w oddali zobaczyłam zna­
joma mi kolejke.Zaanie i odebrania więźniarki przez strażników i po chwili samowarek
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ruszył w nieznane.Po kilku godzinach znow stop.Zdanie i odebranie więźniarki,kiluki- 
1onetrawy marsz w głębokim śniegu i wreszcie brama. PocmaTtlt

Wszyscy dzielili się memu powrotowi,bo jak mi powiedziano, było to w-brew przyję­
tym zwyczajom,by więzień wzywany na ponowne śledztwo wracał do tego samego obozu.rlys- 
le,ze stało się to dlatego,że nikogo więcej z naszej grupy tu nie było.

Już bępąc na wolności,w wojsku dowiedziałam si% od gen.Tokarzewskiego,ze moje 
powtorne śledztwo miało miejsce tuż po stwierdzeniu przez NKWD kim jest doktor Ta­
deusz Wirowy.Ktos' ze wspólnych jego towarzyszy niedoli,juź w łagrze rozpoznał go i 
zdradził.Przetransportowano generała do Łubianki,gdzie siedział aź do czasu rozpo­
częcia formowania Armii Polskiej na terenie Rosji.Zwolniono go na imienne zapotrze­
bowanie I-owódcy Armii Polskiej gen.Władysława Andersa.

W Podmie życie biegło ustalonym porządkiem.0 5-ej rano pobudka z wyjącego głoś­
nika rozśmieszała nas nieraz do łez słowami popularnej,rosyjskiej piosenki:"Ja dru­
go j takoj strany nie znaju,gazie tak wolno dyszet czelowiek".(Nieznam drugiego takie­
go kraju,gdzie człowiek oddycha pełnij wolności).

I nagle,któregoś" ranka zamiast tej piosenki,po gwizdach i wistach w głośniku 
rozległ się bardzo podniecony,chrypliwy głos oznajmiający,o haniebnej zdradzie so­
jusznika i zdradzieckiej napaści Niemiec na Związek Radziecki.Rosja jest w wojnie.
I tak w kolko przez dobrych kilka minut aż schrypnięty głos stał sią prawie nie­
zrozumiały. .liałam wrażenie, że widzą przed sobai gumowy balon rozdmuchany co olbrzy­
mich rozmarów, przekłuty szpilką, tracący powietrze i wydający coraz niższe i cichsze 
tony.

Zerwałyśmy sie, wszystkie i nic nie mówiąc spoglądałyśmy po sobie z uśmiechem 
i roziskrzonymi oczami.Nareszcie pierwszy sygnał wolności.Wojna musi przynieść"duże 
zmiany ,także i dla nas.Poszłyśmy do pracy udając spokój,

Lose drastyczne zmiany na tejenie.fabryki i łagru zaszły prawie natychmiast. 
Koło południa,przez okna naszych pracównivgrupe więẑ niów - pracowników fabryki z to­
bołkami zebranych na dziedzińcu i otoczonych strażą z karabinami.Grupa coraz sie po­
większała. Zauważyłam wśród nich kilku o niemieckich nazwiskach,miedzy innymi życzli­
wego mi inżyniera-chemika.Był tam również I?-to letni chłopak o dobrym,polskim naz­
wisku.Ojciec jego, grubo przed wojnat był redaktorem i wydawcą gazety w -Łodzi.Byl sym­
patykiem komunizmu i polityki Rosji Sowieckiej,Bodaj w I932r.,za zgodą naszego Rządu 
wyemigrował co Rosji wraz z żoną i kilkuletnim synkiem.Było wtedy sporo a-rtykułów i 
wzmianek na ten temat w naszej prasie.

Jak nam Tadzio (synek)poufnie opowiadał tylko bardzo krótko mieszkali w Mos­
kwie.Rodziców zesłano do łagrów a on dostał sią do "czietoomu",z którego uciekł. 
Złapany znalazł sią w łagrach dla "bezprizornych" i wreszcie po latach-w Pocmie. 
klatka ojca,która została w Polsce,przez szereg lat robiła starania o odesłania wnuka 
do niej,ale bezskutecznie.Chłopak rnia-ł gruźlicę.

Grupę kilkudziesięciu więźniów,około godz.I-ej wyprowadzono z obozu.Brama za 
nimi się zamknęła.Nie obeszło się bez łez i dramatów wśród pozostałych w obozie ko­
biet rosyjskich. - -

Wielu Polkom zmieniono przydział pracy.Sprowadzono kilka maszyn do szycia^,zna­
lazły się krojczynie i rozpoczął sie masowy wyrób zielonych koszul.Na drutach zaczę­
to robie cieple,zielone rękawice.W międzyczasie z Moskwy przyszło duże zapotrzebowa­
nie na przyszczepy do wieszania mokrej bielizny,co pobudzało nas do śmiechu,bo za - 
potrzebowanie to wydało sią nam bardzo na czasie.Przedluzono nam czas pracy do 14-tu 
godzin dziennie .Podstawowe wyżywienie ania Ĵ-OO - 800 gr. chleba aziennie (zaleznie od 
wyrobionej normy)nie zostało zmniejszone,ale jakość chleba znacznie sią pogorszyła. 
Codzienna zupa z wytłoków sojowych stawała nam w gardle.Wogóle,przez rok pobytu w 
■łagrze raz tylko dostałam pół kartofla słodkiego,bo przemrożonego i malutki ochłap 
mięsa bez nazwy.Był to dzień święta Rewolucji.

Przez lipiec i' częśc” sierpnia pracowałam przy wyrobie przyczep bieliznianych.
Na t.zw. cyrkularce piłowałam małe deszczułki na wąskie paski.elektryczna piła bez 
żadnego zabezpieczenia.Pewnego ranka czując sie niewyraźnie z sercem poszłam do ~am- 
bulatorjun przed praca.Szefem ambulatorjum był felczer,nie ijiezień.mial pod soba dwie
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1 ekarki, więźniarki.l-limo, ze serce było niespokojne,ale temperatury nie miałam,wiec 
w mysi przepisów nie było poćstway do zwolnienia mnie z pracy.

Jak to sie stało - nie pamiętam.Poczułam, nagle silne uderzenie w prawa reke. 
Została poważnie okaleczona.

Na żądanie felczera,tego samego dnia odesłano mnie znajoma juź kolejka do łag­
ru - szpitala.Tam,kobieta -chirurg zajê ra sią moją ręką.

Siwa,około sześćdziesiątki,kulturalna i jak zauwazylam-z niezwykle serdecznym 
podejściem co każdego pacjenta była w szpitalu wysace szanowana i łubiana.Była to 
więźniarka - zona,odsiadująca karą za wine męża,tak jak i kilka innych lekarek tak­
że i sióstr.Ponoć'dokonywała cudów w swoim zawodzie w najprymitywniejszych warun­
kach tego szpitala.

Następnego dnia,po opatrunku,czując sią nieswojo wróciłam na salę chorych i 
położyłam się.Sąsiadka po lóźku,xiryjawszy'z pod poduszki jakąś'gazetę zapytała, czy 
nie chciałabym ją_ prze jrzec.Od wyjazdu z Warszawy nie widziałam wogóle gazety, to 
też chciwie wzięłam sietdo jej przeglądania..Zaraz na pierwszej stronie zobaczyłam 
artykuł i oczom wierzyć' nie chciałam.

Stalin podpisał urnowe z gen.Sikorskim jako przedstawicielem Rządu Polskiego 
w Londynie,na podstawie której,Polacy przebywający w więzieniach,łagrach i na t.zw. 
wolnej zsyłce będą wypuszczeni na wolność,aby Rząd Polski,przy wydatnej pomocy Rosji 
mógł odbudować" Armię Polska, ,która weźmie udział w wojnie z Niemcami przy boku Armii 
Sowieckiej.

Zerwałam siet z łóżka i pobiegłam do ambulatorjum, gdzie jeszcze zastałam moją 
lekarkę.Szcześliwie była sama .Pokazałam jej tak ważny dla ranie artykuł w gazecie i 
zaczęłam ją zaklinać dosłownie na wszystkie świętości,by mnie zwolniła ze szpitala 
i spowodowała mój powrot do Poćmy.Bo jak tam będą zwalniać'Polki a mnie wśród nich 
nie będzie,to mogas nnie pominąć' i wogóle o mnie nie pamiętać'.Lekarka absolutnie nie 
chciała zgodzie się na moje zwolnienie motywując to tym,że rana ręki jest za świe­
ża,by mieć pewność',że bedzie sie goić bez komplikacji,ze ona jest odpowiedzialna za 
moją rękę i że może mieć grube przykrości za przedwczesne moje zwolnienie.Poprosi­
łam ją o papier i pióro i lewą ręką napisałam po rosyjsku,że zwalniam I.r.Nadziezdą 
Pietrownę K...od odpowiedzialności za moją rękę,którą całkowicie biorę na siebie i 
usilnie proszę o zwolnienie mnie ze szpitala i spowodowanie odesłania mnie do Poćmy.

Po przeczytaniu mego oświadczenia lekarka powiedziała,że musi to przemyśleć, 
także uzgodnić' i bym jutro przyszła po odpowiedź.Następnego dnia poszłam do niej z 
biciem serca.Z uśmiechem powiedziała mi,że wszystko dla mnie zostało załatwione po­
myślnie. Zrobiła mi świeży opatrunek upominając,by go nikt nie zdejmował przez 3 dni. 
Na kartce napisała swoje uwagi dotyczące rany,bym jaf doręczyła lekarce w Pocmie.Ży­
czyła mi szybkiego zagojenia sie reki i co najwazniejsze-jak powiedziała-wyjscia na 
wolno s'ć'.

jloj powrót do Poćmy nie spodobał się naszemu felczerowi.W jego pojęciu byłam 
jeszcze przez dłuższy czas nie zdolna do pracy i dlatego odeszle mnie z powrotem do 
szpitala.Ale obie lekarki stanęły w mojej obronie twierdząc,że poza prawą reką jes­
tem zupełnie zdrowa i że jest sporo prac nie wymagających używania prawej ręki cho­
ciażby n.p. "dniewalnej",w baraku nieszkalnyii.dzięki perswazjom lekarek,felczer zos­
tawił mnie w łagrze.Zostałam więc"aniewalną",praca której polegała na robieniu rano 
poburiki,sprawdzeniu,czy wszystkie poszły do pracy,czy też są chore,które należy zgło 
sic do ambulatorjum,utrzymać ład i porządek w baraku i czuwac,by nikt z osób postro­
nnych nic z baraku nie wyniósł®

Po tygodniu nareszcie zaczęto wywoływać' Polki z rzeczami,w alfabetycznym po­
rządku, po kilka dziennie.Na moje zwolnienie czekałam jeszcze przez miesiąc.

Kilka z nas jednocześnie wywołanych zawieziono do łagru administracyjnego, 
gxzie doręczono nam nasze przechowywane rzeczy jak:pierscionki,zegarki i t.u.a tak­
że pieniądze o ile się należały.Z rozliczenia dostałaa 90 rubli i mój zegarek.

Oświadczono nan oficjalnie, że jeste^ąy zwolnione z Tiê nnikowskich Lagrów i 
dano nam stwierdzające dokumenty.Ani słowem nie wspomniano o zawartej umowie Sikor- 
ski-Stalin,ani o tym czy i gdzie formują sie juź nasze dywizje.Postawiono nas przed
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wiszącą,olbrzymią mapą Rosji i kazano nam wybrać sobie miejsce przyszłego,stałego 
zamieszkania.Prawie połowa zachodniej cząsci mapy Rosji była. obriedziona grubą,czer­
woną linja,jako zona niedozwolona ze wzglądu na działania wojenne.

Zawiedzione,długo stałysfay przed mapą niezdecydowane .l/reszcie, po cichej nara­
dzie wybór nasz padł na Astrachan.

Astracnań - to morze, gdzie do portów z a wija ja, obce statki.Rybołowstwo,wieq, mo­
że ryby dostępne do kupienia.Ryby,wiec prawdopodobnie fabryki ich przetworów,wiec 
większa możliwość znalezienia pracy.

Lano wiec nam bilety 3-sj klasy pociągu do Asrachania.I.ano także po bochenku 
chleba,trochę śledzi i nawet kawałek masła i białego sera.

Życzono nam szczesliwej podróży i ruszyłyśmy w daleki,obcy i nieznany nam świat.
W Pocnie ,w nieznanym nam miejscu pozostawiłyśmy grob s.p.Heleny Fikusowej, 

żony Dyrektora Ubezpieczałni Społecznej bodaj w Sosnowcu.Nie .niala jeszcze piećHzie- 
sięciu lat.Zmarła na serce.Cicha,małomówna ale bardzo wrażliwa i uczuciowa,o gołębim 
sercu.i godzinach pracy tylko niewielka nasza grupka odprowadziła ja do głównej bramy 
łagru. Odeszła ku jasnej,promienistej wolności.

Warunki na kolejach były bardzo złe.Wszystkie stacje były przepełnione ucieki­
nierami z zachodu.Kamienne posadzki zatłoczone siedzącymi i śpiącymi na tobołkach, 
nogi nie było gdzie po stawić". Jeden za drugim szły na zachóa pociągi z wojskiem, Czer­
wonym Krzyżem i wszelkiego rodzaju ekwipunkiem wojskowym.Nikt nie umiał i nie mógł 
powiedzieć' czy i kiedy będzie szedł jaki pociąg w kierunku północny lub południowy- 
wschód.

W Penzie działo się nam najgorzej.Wszystkie zapasy zjedzone,usiąsc niema gdzie 
/yjsc na ulicę i stanąć- w kolejce po chleb - niebezpiecznie,bo w międzyczasie może 
nareszcie nadejść' jakiś" pociąg.Po trzech dniach takiej mordęgi przyszedł nareszcie w 
nocy oczekiwany pociąg,do ktorego dostałysmy sią na siłę.Szedł do Saratowa .

Nastepnego dnia Saratów i stop.Pociąg dalej nie idzie.
A kiedy będzie następny? - Nikt nie wie.
Wysiadłysmy i jak na poprzednich stacjach skierowałyśmy sie do dużego budynku 

stacyjnego,aby poszukać miejsca do siedzenia a może nawet i do zdrzemnięcia Sie?
Wolno zaczęłyśmy wchódzic na szerokie stopnie dworca i...stanęłysmy jak wryte. 

Na najwyzszym stopniu,patrząc na nas w dół stał nasz,polski żandarm,w mundurze,z 
orzełkiem na czapce i biało-czerwoną opaską na ramieniu,Gdy otrząsnęłyśmy sie z pier­
wszego wrażenia,rzuciłyśmy się do niego dotykając go,by sie upewnić,ze nie jest zjawa
i zasypujac go pytaniami.

Tylko 60 kilometrow od Saratowa,w Tatiszczewie formowała się 5 -ta ^ywizja 
Piechoty Wojska Polskiego pod dowództwem gen.mieczysława Boruty-Spiechowicza.

Wieczorem byłyśmy juz na terenie dywizji przyjęte najseraeczniej i z wiecej 
niż przysłowiową gościnnością.

Dzień ten złotymi zgłoskami zapisał sie. w moim sercu i pamięci.*
Z gen..lichalem Karaszei îcz-Tokarzewskim spotkałam sie w Szchriziabs,miejscu 

postoju 6-9j Jywizji Piechoty, ktorat on dowodził.Byłam tam przez 2 tygodni gościem 
generała.Tamże spotkałam sie z Tola Płońska,która wówczas w tejże dywizji była Komen­
dantką Kompanii P.W.S.K,

Spotykalisny się dość" często na szlaku naszych późniejszych wędrówek aż po 
zakonczenie wojny w I9̂ 5r. Później także w Londynie,do którego aoszlusowala także 
ujr,Janina Karaś (HAKA) po wyjściu z niewoli niemieckiej,***

General dichal Karaszewicz-Tokarzewski zmarł nagle w Casablance - dorroco 
w dn,22.5»I9ć&r.Zwłoki pochowano w Londynie.

dajor Janina Karaś utonęła w Gangesie - Indje w c;n. 25.10.194-Sr.

-  13 -
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DZIECI.
,»co im uczynicie - 
mnie uczynicie...’

Państwowe Muzeum na Majdanku,pod redakcją Zofji Murawskiej-Gryh wydało 
w 1972 roku materiały z sesji naukowej zorganizowanej przez:Rade Ochrony Pom­
ników Walki i Męczeństwa^łówna^ Komisje Badania Zbrodni Hitlerowskich,Towarzys­
twa Opieki Nad Majdankiem i Państwowe Muzeum Na Majdanku.

Jest to 200 stronicowa ksiażka-broszura pod tytułem "Dziecko w Obozie 
Hitlerowskim."

Szereg osób ze świata naukowego zainteresowanych tragicznym losem na­
szych dzieci w okresie zbrodniczej,eksterminacyjnej okupacji Polski przez sie­
paczy niemieckich,przez długie lata zbierało wszelkimi dostępnymi drogami ma­
teriały dotyczące zbrodni tego okresu.

Nie było to zadanie łatwe,a szczególne trudności były w uzyskaniu do­
kumentacji niemieckiej,którą Niemcy tuż przed zakończeniem wojny zniszczyli, 
jak zniszczyli szereg obozow koncentracyjnych przez nich zbudowanych do prze­
trzymywania w nich dzieci aż do ich eksterminacji.

Pozatym,we wszystkich obozach koncentracyjnych dla kobiet były także i
dzieci.

Zebrano listy,pamiętniki,zeznania świadków i zeznania nielicznych dzie­
ci, którym cudem udało sie zachować życie i powrócić do Kraju.

Dokładnej liczby strat w dzieciach nie dało sie ustalić,ale zebrane i 
przedstawione fakty za okres od I-go września I939r. do maja I9^5r. daja nam 
przerażającą cyfrę 1,800.000.W tym 600.000 dzieci żydowskich, obywateli polskich.

Ponadto 200.000 naszych dzieci o jasno-blond włosach i niebieskich o- 
csach,w ciągu kilku lat, partjami wywieziono do Niemiec w celu ich zniemczenia.
Z tej liczby tylko 2.0% wróciło do Kraju po wojnie.

Wywożono także do Niemiec na pracę przymusową naszą młodzież do lat 
18-tu.Los dziewcząt z tych grup był szczególnie ciężki.Wiele z nich zachodziło 
w ciażę_ a po jej rozwiązaniu niemowie zabierano w celu zniemczenia,albo na o- 
czach matki uśmiercano uderzeniem kolby w główkę,albo wprost główka o mur. 
Zrospaczoną matkę,usiłującą bronie' dziecko wykanczano kula^ w głowę.

Masowe zagazowywanie dzieci,palenie ich żywcem,zagładzanie ich na smierc, 
mordowanie .ich strzałami lub uderzeniami kolb,oblewania zimną woda nagich ciałek, 
na śniegu - ma swoją,przerażającą, tragiczną wymowęj.

Według obliczeń podanych przez Czesława Pilichowskiego,którego praca w 
tej dziedzinie mieści sią w w/w książce straty nasze w dzieciach za okupacji nie­
mieckiej wynoszą^ 2.250.000 t. j. około 35% ogólnej straty naszej ludności wynoszą­
cej w/g urzędowej statystyki 6.000.000.

Działo się_ to wszystko w okresie,gdy obowiązywały międzynarodowe ustawy 
zawarte w "Deklaracji Praw Dziecka" z I923r. a Liga Narodów zobowiazała wszyst­
kie Państwa do ich przestrzegania.

Po dzień dzisiejszy wielu sprawców tych zbrodni nie zostało pociągniętych 
do odpowiedzialności sądowej.Rząd Niemiec Zachodnich nie uznał tych zbrodni za 
ludobójstwo i zbrodni przeciwko ludzkości.Oparł się tylko na Kodeksie Karnym,trak­
tując je jako zbrodnie pospolite.Usiłował także z końcem I979r. zamknać” termin 
ścigania i karania sprawców mordów w-brew Konwencji ONZ z I968r. o nie przedaw­
nieniu zbrodni wojennych i przeciw ludzkości.(Czesław Pilichowski,str.2I-sza 
książki).

Książkę "Dziecko w Obozie Hitlerowskim" czytac w potocznym tego słowa 
znaczeniu - niemożna.Ani tez tymbardziej nie jest to lektura do poduszki.
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Podane cyfry naszych ogolnych strat w ludziach za czas Ii-ej Wojny Świato­
wej jak i strat w naszych dzieciach dotyczą tylko naszych terenów będących pod 
okupacja^ Niemiec.

Ze zrozumiałych powodow nie poruszona została w tej książce sprawa jedno­
czesnej napaści i okupacji naszych ziem wschodnich przez Rosjf.

Wbrew wszelkim:.,uprzednim sąsiedzkim gwarancjom,weszli na nasze ziemie nie­
zapowiedziani i rozpoczęli gospodarować' w swoisty sposób przez ;rabunek,pożogę, 
pozbawiania ludzi życia* i wolności.Transporty z zakratowanymi,bydlęcymi pociaga- 
mi z polskimi obywatelami w środku zaczęły odchodzić na wschód.

Europa jest ciasno zaludniona i zabudowana,stad dla okupanta niemieckiego 
zaistniała konieczność,na zachodzie Polski budowania obozów zagłady ludzkiej,ko­
mór gazowych i pieców krematoryjnych.Rosja natomiast ma jeszcz^dużo terenów wol­
nych, stepów, wschodnich nieużytków i lodowatych obszarów białomórskiego wybrzeża 
i tam właśnie wyładowywano ludzkie transporty z Polski z przysłowiowym już powie­
dzeniem: "żyj , albo zdechniesz".Więźniów obciążonych juz numerami ich Kodeksu Kar­
nego za zbrodnie niepopelnione wsadzano do v/.ięzierf i łagrów t.zw. obozów pracy 
przymusowej.Te ostatnie już wtedy były przepełnione ich własnym ludem.

Dopiero w drugiej połowie 1941 roku,gdy wzajemne,przyjacielskie stosunki 
Niemiec i Rosji przeistoczyły się w wojn^ i Miemcy weszli już na teren Rosji, za­
istniała możliwość podpisania umowy naszego Rządu w Londynie z gen.Sikorskim na 
czele i Stalinem z drugiej strony o wypuszczenie z więzierf,^obozów pracy przymus 
sowej i t.zw. woniej zsyłki naszych obywateli w celu odbudowania Armji Polskiej, 
któraby wzięła również udział w walce z Niemcami u boku Armji Rosyjskiej.

Na podstawie tej umowy,prof.Stanisław Kot,jako nasz Ambasador do spraw 
polskich,zainstalowany w Kujbyszewie,w sprawozdaniu do naszego Ministra Spraw Za­
granicznych w Londynie (l.dz.1560/42 z dn.II.5«I942)pisze,źe w/g obliczenia Am­
basady,na \terenie Rosji przebywa przymusowo 600.000 naszych obywateli a w tej 
liczbie I60.OOO dzieci,co stanowi 27% ogólnego stanu naszych tam obywateli.Pisze: 

..."Śmiertelność wśród nich jest przerażająca,nędza ich niewypowiedziana-Z ca­
łym poczuciem odpowiedzialności zmuszony jestem stwierdzić',że z uwagi na pogar­
szającą si<4 sytuacją aprowizacyjna^ i sanitarną.,nawet gdyby można było liczyć* na 
największą pomoc ze strony czynników sowieckich,utrzymanie ich przy życiu,względ­
nie uchronienie od zupełnego skarlenia fizycznego i moralnego jest niemożliwe.^ 
Jedynym ratunkiem dla nich jest wywiezienie poza granice ZSRR.

.“ Cyfra 50.000 jaką^ stawiamy na razie jako maksymalny granicy ewakuacji dyk­
towana jest warunkami organizacyjnymi i transportowymi na terenie Rosji.Opierając 
si<| na dotychczasowych doświadczeniach,nie przypuszczam,aby Rząd Radziecki stawiał" 
zasadnicze trudności dla ewakuacji dzieci..."

..."Na tle niedojadania ij, wycieńczenia szerzą sie nagminnie choroby i śmierć 
głodowa.W okresie, przebywani^ w obozach i na .posiolkach t. j.w ciągu 2-ch lat zmarło
6 - 7% obywateli polskich.V? okresie masowych przesiedleń'' po amneśtji,w czasie pod­
róży trwających 1 - 2  miesiące w wagonach towarowych zmarło 4 -5% podróżujących. 
Obecnie,z nastaniem wiosny slnierc głodowa przybrała zatrważajace rozmiary. 1:Dla 
przykładu podajemy,że w jednym tylko okrggu Samarkandskim,za okres od I lutego do 
24 kwietnia b.r. zmarło 1632 obywateli (polskich) z tego 30% na skutek tyfusu pla- 
mistegg,70% z głodowego wycis]fczenia,w tym ogromny odsetek dPzieciH...

..."Cały ciężar sytuacji kładzie si^ na młodziutkie barki dzieciece.Nie widziały 
one od dwuch lat mleka,cukier tylko od swieta.Sa okręgi w których dzieci zupełnie 
wymarły.

Najwymowniejszym dowodem tragicznego położenia dzieci są wypadki podrzuca­
nie^ przez matki dzieci do sierocinco'w polskich.Nie rzadko rodzice wysyłają, dzieci 
same w drge około 100 kilometrów,pieszo każąc im zgłosić' sią,do sierocińców"...Niestety,przewidywania naszej Ambasady , ze władze sowieckie nia będą robiły 
zasadniczych trudności przy ewakuacji naszych dzieci były całkowicie mylne.Zain- 
terpelowany w tej sprawie przez Prezydenta Roosevelta i Min«Bdena,Mołotow dał od­
p o w i e d z '  wymijającą.Spraw^tft rozpatrywał następnie Wyszyński,który odpowiedział inj 
terwenjujacym,źe rozsiewane^pogioski o rzekomej, nędzy dzieci polskich w Rosji sa 
nie tylko^niezgodne z prawda,ale wręcz kłamliwe i źe dzieci polskie w Rosji korzyj 
• ; $ -■ : -V-:-** 1
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]a, zupełhie z tychże praw i przywilejów co i dzieci rosyjskie i źe nie widzi 
konieczności ich ewakuacji. ' _

Władze amerykańskie,-nie zasugerowane tą_ odpowiedzią,na prosbę^Rządu Polskiej 
czyniły dalsze starania w kierunku bodaj częściowej ewakuacji dzieci z Rosji. 
Minister Spraw Zagr.RP* w dn.23/VI.I942 pisze do naszej Ambasady w Kujbyszewie: 

"Ambasador Amerykański (także zakwaterowany w Kujbyszewie)bawi obecnie w 
Moskwie.Otrzymał instrukcje, od Roosevelta,aby interweniował u Stalina lub Mołotov
o zgodę na wywiezienie 10.000 dzieci polskich i prawdopodobnie 1.000 matek.Zapro­
sił je Amerykański Czerwony Krzyż,który już od granicy sowieckiej zaopiekuje sią 
nimi.1'

Niestety i te usiłowania nie odniosły skutku.Udało mi się odnaleźć tylko dc 
wody,że z Rosji,poza dziećmi i młodzieżą objęta opieką wojska polskiego,ewakuowa­
no w m-cu luty-marzec 19^2-200 dzieci i w lutym 19^3 “ 80 dzieci.

Podana przez Amb.Kota liczba 600.000 naszych obywateli przymusowo wywiezioł- 
do Rosji już wtedy nie odpowiadała prawdzie.

Według obliczeń naszego Sztabu Głównego w Posji cyfra ta wynosiła około 
1.200.000,w tym około 320.000 dzieci.

Różnica w obliczaniach wynikła z tego powqdu,źe ochotnicy do wojska,sciaga- 
łi ze wszystkich krańców ZSRR i składali zeznania na piśmie,z nazwiskami i imio­
nami tych polaków,którzy z rożnych od siebie niezależnych powodów ruszyć się z 
miejsca nie mogli.Amb.Kot,w jednym ze swych późniejszych raportów przyznaje,ze 
nie wszystkie okręgi ZSRR objê te zostały opieka^ naszej Ambasady.

Referat Opieki Społecznej przy Dowództwie Armii Polskiej w Rosji szcaegól- 
na uwage^ poświecił sprawie ratowania dzieci.Odkomenderowani żołnierze (obu pici) 
do pracy przy dzieciach,cały swój wysiłek i starania włożyli w to,by w specyficzfN 
trudnuch,wojennych warunkach sprostać temu zadaniu.

Mimo to,na 9.000 zarejestrowanych dzieci,1.863 zmarło jeszcze przed naszs^ 
ewakuacją do Iranu. \

Ogb"łem,w ramach ewakuacji PSZbr.,z Rosji wywieziono okolol 7*000 dzieci i 
młodzieży będącej w rejestracji wojska,nie licząc tych dzieci,które w ramach tej­
że ewakuacji wyjechały do Iranu z rodzinami,osobami cywilnymi. \

W sumie,w I9^2-43r. z Rosji wyjechało nie wiele ponad 17.000 dzieci i mło­
dzieży.

W latach 1956-57 nieznana nam liczba Polakow powróciła z Rosji do Polski. 
Wywożenie w głąb Rosji naszych obywateli z ziem wschodnich odbywały sie i 

po I9*+2roku.Ale o tym jest zupełnie głucho w jakimkolwiek dziennikarstwie. 4 
Trzeba było dopiero przyjazdu do Polski bodajKI978r. uzbeckiego pdfsarza 

Grigoriego Marianowskiego (?)i związany z jego przyjazdem artykuł w "Echo Krakowa’ 
by sią dowiedzieć,że w I9Zf8r. powróciło z Uzbekistanu do Polski 2.000 naszych sie­
rot,które "w zawierusze wojennej trafiły do dzietdomów lub uzbeckich rodzin".

Obszerniejszy artykuł na ten temat ukązął^|i;ewWc0rle Białym - Na Antenie w 
listopadzie ,-I978r.podcyfrowany tylko lite rami n *A. *

-• V i .  Dwa lata temu oglądałam grupowe zdjęcie dzieciarni polskiej w Kazachstanie, 
prawdopodobnie wnuków lub prawnuków pierwszych,przymusowych tam osiedleńców.Dzied. 
wyglądały zadbane i jakby rozszczebiotane.Ponoć' uczą sie jeżyka polskiego*_

Dziecięcy rejestr naszych strat z ziem wschodnich ma"czyste.niezapisane 
kartki,a na stronie tytułowej rejestru jest tylko wielki znak zapytania*

* I znow stoimy u progu zbliżającej się katastrofy w pierwszym rzędzie doty­
czącej naszych dzieci w Kraju a noworodków przedewszystkiem.Jest tam zupełny brak 
artykułów pierwszej potrzeby do ich utrzymania i pielęgnacji.Pisze o tym z Polski 
oczekującą rozwiązania matka do angielskiego dziennika "Sunday Mirror",do redaktor­
ki działu kobiecego Clair Rayner.W związku z tym,I4go września tego roku "Sunday 
Mirror" na stronie tytułowej ogłosił odezwy do swych; obywateli pod tytułem:"0ćal 
Polskie Dzieci"* :

Spontaniczna reakcja angielskiego społeczeństwa na tą odezwą jest wspaniała. 
Sypią sią. obficie dary w naturze i w gotówce ze wszystich-stron Anglii aż od pół­
nocnej Szkocji.Zjednoczenie Polek na.Emigracji w Londynie pośredniczy i-dary-nie- ■
przerwanym łańcuchem ida^ już do Polski. *A. my? Czy rzeczywiście robimy wszystko co jest w granicach naszych możliwości
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Wprawdzie rozkaz Dowództwa Armii z dnia 24 kwietnia 1942 roku,L.Dz. 1346, 
w punkcie 4 mówi,że ochotmicżki mogą być przydzielone do prac fizycznych,
także jako szoferki (zmieniono to określenie później na "kierom/czynie”) to 
jednak tego ±ozk«zu wykonać na terenie R o s j i  nie dało się.bo nie przydzie­
lono nam samochodów n«wet do celo™ szkoleniowych.

Pierwsze szkolenie kierowczyń samochodowych odbvło «ię w Teheranie(Per®ja) 
po przybyciu tam ochotniczek pierwszą ewakuacją z R o s j i.Wysokolone kierowczy- 
nie przybyły do Jula.ula(Irak)-tam o±rzvmałv pra'-'o jazdy tworząc Kompanie 320.
W Palestynie,w Rehóvoth zorganizowano próbny pluton szkoleniowo-transportowy. 
szkolenie zakończono z końcem września 1942 r.

W styczniu 1943 n.w miejscowości n-edera -Palestyna(obecnie Izrael) rozpo­
częto szkolenie kierowezyń.Kurs objął ponad 700 kandydatek i trwał 3 miesią­
ce.Nie tylko musiały one umieć prowadzić wóz.ale znać na pamięć każdą naj­
drobniejszą jego część składową.ogólną mechanikę i komserwacje.

Po zakończeniu kursu zorganizowano dwie Kompanie Transportowe-102 i 103. 
które w okresie późniejszym przemianowano na Kompanie 316 i 317.

Kompania 320 została rozwiązana,a ochotniczki-kiero’*'czynie '"-łączone do 
Kompanii 316 i 317.

Na dowódców tych Kompanii i poszczególnych plutonów wyznaczono o f i c e r ó w -  
meżczvzn z tym.że oficerowle-kobiety dublowały stanowiska dowódców plutonów.

Do każdej kompanii przydzielono także pluton warsztatowy,obsługiwany „,v__ 
łącznie przez mężczyzn.

W dniu 9 sierpnia 1944 nastąpiło usamodzielnienie się Kompanii 316,której 
obsługę objęły całkowicie kobiety.Pluton warsztato^/y przv kompanii.aż do 
rozwiązania Polskich Sił Zbrojnvch-bezpośrednio podlegał Szefostwu Zaopa­
trzenia i Transportu 2 Korpusu.

Z naszym Plutonem Warsztatowym żyłyśmy w idealnej zgodzie.bo współpraca 
Plutonu z nami była dla wszystkich niezmiennie ważna i cenna .

317 Kompania Transportowa już we Włoszech usamodzielniła się w kilka mie­
sięcy po 316 Kompanii.

Pamiętam jak dziś nasz pierwszy wyczvn transportowy!Wyjechałyśmy pocią­
giem do Kairu-.aby stamtąd przetransportować do Palestyny i dalej setkę trzy- 
tonowvch wozów Che^Tolet.dostarczonych dla naszych oddziałów przez aliantów.

W Kairze dopiero je montowano w angielskich warsztatach,musiałyśmy wiec 
cfcekać kilka dni na zakończenie robót warsztatowych.Wreszcie o pewnym świcie 
kolumna samochodowa z obsługą kierowczyń wyruszyła w drogę powrotną do 
Palestyny.I tu zaczęły się nasze utrapienia.Pedały odpadały-hamulce nie dzia­
łały -a w jednym wypadku kierownica została w ręku kierowczyni.Miałyśmy jednak 
w zespole kilku naszych mechaników,którzy z miejsca usuwali błędy i niedociąg­
nięcia angielskich warsztatów.Wpłynęło to jednak hamująco na czas trwania 
naszej podróży do G-edery.Dłjechałvśmy jednak szczęśliwie,bez żadnego poważ­
niejszego wypadku zarówno w ludziach jak i sprzęcie.Dalej już wszystko 
szło jak w zegarku.

W dniu 4 maja 1944 roku 316 Kompania Transportowa wVl^dowała we Włoszech.
W ciągu roku ti.do 5 maja 1945.Kompania wykonała 31.129 świadczeń tr&nsporto- 
rvch„przebywając 1-978,108 mil.prz-*'- użyciu 202.857 galonów benzyny.

Przewieziony przez Kompanie ton°ż:6,626 ton amunicji .30,4-10 ton materiałów 
pędnych,77,902 ton żywności,25,320 ton sprzętu materiałowego.

Przewożono także transportv naszych żołnierzy.zmieni^jąc.ych miejsca 
po"toju.

Najwięk°z.ą jednak satysfakcję miały kiero^c^ynie przy przewożeniu pranie 
z linji frontu do naszej Bazy Motoli (600-700 mil) wziętych do niewoli 
Niemców.

317 Kompania wylądowała "re Włoszech kilka miesięcy po na« .świadczeni3
i przewieziony tonaż tej Kompanii różni się tylko w skróconym cz^ie jej 
pobytu we Włoszech do zakończenie w0jny.

Oiężka praca fizyczna,wvmag°iąc^ przy tym opanowania,skupienia zao^trzo- 
u’ragi i ob~er—°oji.a również z°r°dności(szczególnie podczas dalekich podróży

TRANSPORTY ! . . . . .  < V 2*1
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i przy niekiedy zdarzających się defektach wozów)wyrobiła w dziewczętach- 
żołnierzach duże poczucie odpowiedzialności i samodzielności.Czynnikiem 
dodatnim było to.że nie używały alkoholu.Również poczucie dumv.że wykonują 
pracę taką aamą jak i koledzv mężczvźni dodawoj0 im bodśc3.

Z wyjątkiem tragicznie zmarłej n3 postoju ochotniczki Henryki Gromulskiej 
kierowczyni z 316 Kompanii,nie spowodo’-’ałv one żadnego wypadku śmiertelnego 
ani zniszczeń pomierzonego ich pieczv sprzętu.

ii a 330 kiero'-'czvń w Kompanii* według etatu), ponad 200 miało za sobą w naj­
lepszym razie szkołę powszechną.Wiele z nichz rodzin osadników rolnych 
wołyńskich i podolskich.Gdy dziś o nich myślę,to muszę przyznać,źe s^oją 
postawą wzbudzały wielki szacunek i niekłamany podziw.Dowodem tego niech 
będzie i to,że obie Kompanie otrzymały szereg pochwalnych rozkazów,i to 
nietylko od do'-’ództir polskich 3le i alianckich.

Wśród n»szvoh 1 ek^rzy wojskowych utarło °ie podjedzenie,że praca kiero,<'- 
czvń ujemnie odbije się na ich ^dro-iu ■ przeszłości,nawet na możliwości 
rodzeni3 przez nich dzieci.Żadne szczegółowe badania w tvm kierunku nie 
był^."ni zarządzon'’.«ni dokonane.Każd° Kompani3 mi^ł0 s’-’oją lekarkę.Zdarza­
ły ~ie ocz^-dście v,̂ ród nich wypadki chorób kobiecvch.tak jak i ,f innych 
większych zgrupowaniach kobiecvnh.Należy jednak ••wziąść pod u’-,0ge poprzedni 
.dwuletni okre® znacznie cięższej pracv fizycznej.wykonywanej w tajgach 
i stepach rosyjskich.o wiecznym głodzie i chłodzie.To był okres ich dzieciń- 
stwa.najważniej^zy dl° rozwoju kobiety. <

Nie zatraciły nic ze ""ej kobiecości.Wystarczyło tvlko ™ejść ddktóregoś 
z ich namiotów.Namiot - prawie 0d pierwRzee-o.przymuso^ee-o -wyjścia/z domu 
rod^innep-o.^ż do końca wojny bvł zasadniczo ich domem i śmiem twierdzić, 
że tnk to czułv.

W namiocie idealnv porządek i czystość.W przewidzianvm porządku usta­
wione łóżka.pokryte zielonymi kocami.A na zewnątrz u wezgłowia jasiek 
w białej poszepce,obszyty koronkami,a przy każdym jaśku,usadowiona pięknie 
ubrana lalka.To przemawiały niewyżyte l»ta dziecięce i nareszcie urzeczy­
wistnienie dotąd niespełnionych marzeń o lalce.

Dowództw© Kompanii oficjalnie o tvm nie wiedziało.
Dziś prawie wszystkie z którymi bezpośrednio lub pośrednio utrzymuje 

kontakt.powychodziły za mąż i mają jedno albo kilkoro dzieci.
Poza wymienionymi dwiema kompaniami - już po naszym wyjeździe ze Środko­

wego Wschodu.zorganizowano tam po raz drugi 320 Kompanie Transportową. 
v; celu szkolenia nowych kierowczvń jako uzupełnienie dla kompanii transpor­
towych we Włoszech.

320 Kompania pracowała na terenie Egiptu i jako całość do Włoch nie 
wyjechała.Komendantką Kompanii była Krystyna Ostrowcka-Bełza.

Należy przvjąć,że w jurnie w ołużbie transportowej Polskich Siłach 
Zbrojnych na Zachodzie było ponad 1,000 Kobiet Żołnierzy.
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Wprawdzie rozkaz Dowództwa Armii z dnia 24 kwietnia 1942 roku,L.Dz. 1346, 
w punkcie 4 mówi,że ochotmicfeki mogą być przydzielone do pra,c fizycznych,
także jako szoferki(zmieniono to określenie później na "kierowczynie")to 
jednak tego ±ozk«zu wykonać na terenie Rosji nie dało się.bo nie przydzie­
lono nam samochodów nawet do celów szkoleniowych.

Pierwsze szkolenie kierowczyń samochodowych odbvło «ię w Teheranie(Per°j£ 
po przybyciu tam ochotniczek pierwszą ewakuacją z Rosji.Wyszkolone kierowczy- 
nie przybyły do Julaul«(Irak)-tam otrzymały prawo jazdy tworząc Kompanie 320. 
W Palestynie,w Rehóvoth zorganizowano próbny pluton szkoleniowo-transportowy. 
szkolenie zakończono z końcem września 1942 r.

W styczniu 1943 r.w miejscowości H-edera -Palestyna(obecnie Izrael) rozpo­
częto szkolenie kierowczyń.Kurs objął ponad 700 kandydatek i trwał 3 miesią­
ce.Nie tylko musiały one umieć prowadzić wóz.ale 7,nać na pamięć każdą naj­
drobniejszą jego cześć składową.ogólną mechanike i komserwacje.

Po zakończeniu kursu zorganizowano dwie Kompanie Transportowe-102 i 103. 
które w okresie późniejszym przemianowano na Kompanie 316 i 317.

Kompania 320 została rozwiązana,a ochotniczki-kiero’-'czynie '"łączone do 
Kompanii 316 i 317.

Na dowódców tych Kompanii i poszczególnych plutonów wyznaczono oficerów- 
meżczvzn z tym.że oficerowie-kobiety dublowały stanowiska dowódców plutonów.

Do każdej kompanii przydzielono także pluton warsztatowy,obsługiwany 'Wy­
łącznie przez mężczyzn.

W dniu 9 sierpni» 1944 nQstąpiło usamodzielnienie, ^ię Kompanii 316,której 
obsł u g ę  objęły całkowicie kobiety.Pluton warsztatowy przv kompanii.aż do 
rozwiązania. Pol°kich Sił Zbrojnych-bezpośrednio podlegał Szefo°twu Zaopa­
trzenia i Transportu 2 Korpusu.

Z naszym Plutonem Warsztatowym żyłyśmy w idealnej zgodzie.bo współpraca 
Plutonu z nami bvła dla wszystkich niezmiennie ważn° i cenn2.

317 Kompania Transportowa już we Włoszech usamodzielniła się w kilka mie­
sięcy po 316 Kompanii.

Pamiętam jak dziś nasz pierwszy wVczvn transportowy!Wyjechałyśmy pocią­
giem do Kairu.aby stamtąd p r z e t r a n s p o r t o w a ć  do Palestyny i dalej setkę trzv- 
tonowvch w o z ó w  Che^-rolet.dostarczonych dla naszych oddziałów przez aliantów.

W Kairze dopiero je montowano w angielskich warsztatach,musiałyśmy wiec 
cżekać kilka dni na zakończenie robót warsztatowych.Wreszcie o pewnym świcie 
kolumna samochodowa z obsługą kierowczyń wyruszyła w drogę powrotną do 
Palestyny.I tu zaczęły się nasze utrapienia.Pedały odpadały-hamulce nie dzia­
łały -a w jednym w y p a d k u  kierownica, została w ręku kierowezvni.Miałyśmy jednak 
w zespole kilku naszych mechaników,którzy z miejsca usuwali błędy i niedociąg 
niecia angielskich warsztatów.Wpłynęło to jednak hamująco na czas trwania, 
na.szej podróży do G-edery.Dćhjechałvśmy jednak szczęśliwie ,bez żadnego potęż­
niejszego wyrodku zarówno w ludziach jak i sprzęcie.Dalej już wszystko 
szło jak w zegarku.

W dniu 4 maja 1944 roku 316 Kompania Transportowa wylądowała we Włoszech.
W ciągu roku ti.do 5 maja 1945.Kompania, wykonała 31.129 świadczeń transporto­
wych, przebywając 1-978,108 mil.prz-”- użvciu 202.857 galonów benzyny.

P r z e w i e z i o n y  przez Kompanie tonaż:6,626 ton amunicji.30,410 ton materiałów 
pędnych,77.9 0 2 ton żywności,25,320 ton sprzętu materiałowego.

Przewożono także transportv naszych żołnierzy,zmieniających miejsca 
postoju.

Najwięk°zą jednak Qatysfakcję miały kierowe*ynie przy przewożeniu prawie 
z linji frontu do naszej Bazy w Motoli (600-700 mil) wziętych do niewoli 
Niemców.

317 Kompania wylądowała we Włoszech v kilka miesięcy po nas.Świadczenia 
i przewieziony tonaż tej Kompanii różni się tylko w skróconym czacie jej 
pobytu we Włoszech do zakończeni?*- wojny.

Ciężka praca fizyczna,wymagająca przv tym opanowania,skupienia zaostrzo- 
uwagi i obserwacji,a również zaradności(«zGzególnie podczas dalekich podróży
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i przy niekiedy zdarzających się defektach wozów)wyrobiła dzie-rczęt°ch- 
żołnierzach duże poczucie odpowiedzialności i samodzielności.Czynnikiem 
dodatnim było to.że nie używaly alkoholu.Również poczucie dumv.że "'ykonują 
pracę taką samą jak i koledzy mężczyźni dod«'•»•=>ło im bodźc3 .

Z wyjątkiem tragicznie zmarłej n=* postoju ochotniczki Henryki ^romul«kie; 
kiero’*'czvni z 316 Kompanii,nie spowodowały one żadnego wypadku śmiertelnego 
ani zniszczeń pomierzonego ich pieczy sprzętu.

ITa 330 kiero'"czv.ri w Kompani.itwedług etatu),ponad 200 miało za sobą w naj­
lepszym razie szkołę powszechną.Wiele z nich.* rodzin osadników' rolnych 
wołyńskich, i podolskich.Gdy dziś o nich myślę,to muszę przygnać,źe '',-0ją 
postawą '-'zbudzałv wielki szacunek i niekłamany t>o d i . I> o wo d em tep-o niech 
bedzie i to,że obie Kompanie otrzymały szereg pochwalnych rozk°zów.i to 
nietvlko od dowództw polskich 3le i alianckich.

Wśród nac!̂ vch lekarzy -o.i^ko^ch utarło °i'- po'iedzenie,że prac-’ kierod­
czyń ujemnie odbije się n'"1 ich zdrowiu • pr*v° złości,n0,**et n° możliwości 
rodzeni3 przez nich dzieci.Żadne szczegółowe badani0 *• tym kierunku nie 
bvł^."ui zarządzon**.»ni dokonane.K»żd° Kompani=* mi°ł° s’-’oją lekarka.Zdarz®- 
ł”r -ie ocz-^-dście ^ród nich wypadki chorób kobiecych.tak jak i innych 
więk«zvch zgrupowaniach kobiecych.^ależy jednak •■ wziąść pod u^^gę poprzedni 
.dwuletni okre° znacznie cięższej pracv fizyczne j.’ !vkonywane j w, ta jerach 
i stepach rosyjskich.o wiecznym głodzie i chłodzie.To był okres ich dzieciń- 
~t*ra.n° jaźniej^zy dla rozwoju kobiet-''-.

Nie zatraciły nic ze ^”ej kobiecości .Wystarczało tvlko wejść ddktóreeoś 
z ich namiotów.Namiot - pra”ie od pierwszego .pr^mniso^e^o --vjści°  ̂domu 
rodzinnego.nż do końca wojnv bvł z°s^dniczo ich domem i śmiem twierdzić, 
że tak to czułv.

W namiocie idealna porządek i czystość.W przewidzianym porządku usta­
wione łóżka.pokryte zielonymi kocami.A na zewnątrz u '-ezp-łc-ia j0oiek 
w białej poszepce,obszvtv koronkami,a przy każdym jaśku.usadowiona pi°knie 
ubrana. l^lka.To przemawiały niewyżyte lat° dziecięce i nareszcie urzeczy­
wistnienie dotąd niespełnionych marzeń o lalce.

Dowództwo Kompanii oficjalnie o tvm nie wiedziało.
Dziś prawie wszystkie z którymi bezpośrednio lub pośrednio utrzymuj0 

kontakt.now^chodziły za mąż i mają jedno albo kilkoro dzieci.
Poza wymienionymi dwiema kompaniami - już po naszym '-^jeździe ze Środko­

wego Wschodu.zorganizowano tam po raz drugi 320 Kompani^ Transportową, 
w celu °zkolenia no^ch kiero'-'Czvń jQko uzupełnienie dl» kompanii transpor­
towych we Włoszech.

320 Kompania pracowała na terenie Egiptu i jako całość do Włoch nie 
wyje chała. Komendantką Kompanii była Krystyna Ostrowska -Bełza .

Należy przvjąć,że w jurnie °łużbie transportowej Polskich Siłach 
Zbrojnych na Zachodzie bvło ponad 1.000 Kobiet Żołnierzy.

- 2 -
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BYŁO TO W FORLI

< / ! A Ktoregos dnia moja gospodyni,włoezka,u której wynajmowałam pokoj,przyprowadziła do mnie Jaki ego n Pana po cywilnemu mowiac,ze ten pan ma
mi cos do powiedzenia.Mowie" było trudno,bo gosćTmowił po Jugoslowlan-sku a Ja tego Jeżyka nie znałam.Przeplatał go więo trochę włoskim.

Z tego co zrozumiałam,uciekł on od ludzi^którzy go chcieli za­mordować i prosi o pomoc by sie* dostać do kogoś z naszego Sztabu Kor­pusu,bo ma takie zlecenie od swoich,jugosłowianskich władz.
, Byl to Juz pozny wieczór,wie.c nic innego mi nie pozostałb Jak pościelić" mu w przylegającej komórce i dac mu sią. wyspaó.

Rano,po śniadaniń wsadziłam go do łTazika i po jechali śray do iia- 
szego Sztabu.Tam odszukałam Kpt. Woźni akA I PhZJS&Az.i&Aft mu mego niespo­dziewanego gościa nocnego.

Po Jakimś czasie dostałam od tego pana list pisany po jugosło- wiansku i załączony do niego odznakę^ dla mnie dotąd nie znan§.
Pojechałam do Płk. WysłouchoweJ ,ktora zna Jazia tlomacza .Załaczam kopie tego listu..
Odznakę z duza litera pisana po rosyjsku) zaozpTam wtedy #nosie na mojej "prawej" kieszeni munduru.Jest ona przypięta ao mojego frencza,który w tym roku zdałam FUNDACJI I CENTRUM 2go KOBPUSU w Orozad Lake t Ml chi gan.Kopia listu PPulk.Z1V0SAUA d Andric jest teź u was w moicn pa­pierach ale na wszelki wypadek raz Jeszcze go posyłam,by wiozyó go do prawej kieszeni frenoza,do której Jest przypięta odzn&Ka.

• - -V : r V ' ■ f--} /*■
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Szanowna P an i!

Szczęśliwy jestem,że .maj§.c okazją,z ca/ego serca z największy ra­
dością podziękować^ mogę i pozdrowić kobietę,którą- spotkałem może w najcięż­
szym momencie mego Łypią, gdy trheba było bym wykonaj swoja specjalne zada­
nie. Nigdy nie zapomnę Fani,Jej stanowiska tak pewnego powagi,zrozumienia i 
współczucia,które Pani okazała wobec mnie. Pani oczy i dusza mówi/y,źe dużo 
wiedzą, i rozumieję. Świadomy byłem wtedy,a teraz może więcej na jakie niebez- 
pieczaństwo i ofiarność Pani się‘narażała uczyniwszy mi wtedy tę usługę,tym- 
bardziej,źe wielu znanych i nieznanych. Pani ludzi przedemn^ i po mnie tak 
dużo grzeczności doznali od Pani* '

Szanowna Pani,Miła Siosrfcro (proszę mi wybaczyć,że Pani§. tak nazy­
wam),ja wierzę,że. Pani sama nie wiedziała,komu wtedy Pani pomogła i w momen­
cie kiedy cały świat był przeciw s żołnierz om J.K.M. Króla Piotra II i gen. Dra­
ży Hichajłowicza,a ja by^em jednym z jego współpracowników,wt»dy na pare dni 
przedtym oduczy/em się od niego;i w zwif-zku z wykonaniem specjalnych zadań 
znalazłem się na ±sitp.th±x we Włoszech.' . :r’ : :: ' :v '

Proszę mnie zrozumieć,dlaczego wtedy nie powiedziałem wszystkiego
o sobie,ale musi Pani wiedzieć,Ż6 wtedy pare dni przedtym stadem pod murem j 
skazany na rozstrzelanie przez włoskich partyzantów,więc może.postępowanie i 
moje było póniej nie na miejscu.^' ■" i

Chciałbym,by Pani zechciała uwierzyć,że ten wspaniały gest Pani 
zostanie w duszy mojej na zawsze[jako najszlachetniejszy wojskowy wyczyn 
bratłiiego Wojska Polskiego i który gdy Bóg pozwoli,znajdzie wśrid naszych j 

miarodajnych czynników swój oddźwięk i szlachetne uznanie*
0 ile chodzi o moj$ wdzięczność,jestem przekonany,że t$ odznaką, 

k±ór^ odpinam z mych piersi i posj^am Pani,Siostro Dostojna Tego,że choć 
w części okażę mę. wdzięczność- To jest „Woskowa Odznaka Równogórska", w któ- j 
rej symbolicznie przedstawiony jest nasz Włodarz i walka gen.Draży Mich?.j/o~ ' 
wicza z jego inicjałami. Da Big,te niedługo ujrzymy znów naszą. umęczonę. Ojczyi 
znę w inrggrgfe nowym blasku swobody i będziemy w szczęśliwszych dniach i w inny, 
sposób pomagać jedni drugim,co dla mnie będzie nadzwyczyj ważnym i wielkim 
momentem* s ‘ .

Proszę Panią. bardzo wyrazić moją. głębok§ wdzięczność i braterskie 
pozdrowienia Panu Kpt .Wożniakow:T,por .Holenderskiemu...i Iwanowskiemu,między 
którymi naprawdę czubem się takj jak miądzy swoi^d^Eolegami Oficerami*

Z wielkim szacunkiem pozdrawiam Panią. i zasysam 
ucałowanie rfczek — ""

(-) Zivorad D Andrift 
ppu/k.szt.gen.naczelnik Sztabu 
Król. Jug.Y/ojsk Zagranicy

4.11.1945 r.EBOLI.
P.S.

Proszę mi -wybaczyć,że w ten sposób i na takim papierze piszę do Pani,ale 
choć warunki są. inne,myśli są. zawsze te same.

Za zgodność tłumaczenia:
INSPEKTORKA £,S.K.2.KORPUSU:

j (i
/  WYSjfcjJCHO iYA. j /  

p̂
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Jeszcze Jugosłowianie.

Niedaleko od naszej Kompanii był duzy ,odo sobnlony oboz za dru­
tami z Jugosłowianami. Cała Dywizja z Generałem na czele.Nigdy nie dochodziłem dlaczego tam ich posadzono i zaco ? Ich sprawy oolityczne nas żołnierzy nie obchodziły. Cos musiało ich zmusić do ruszenia sl«j od swojego kraju.W pierwszym rządzie za­
pewne Ti to, a przecież prawie każdy z nas wiedział ze Jeżeli tak 
było,to słusznie wybierali miejsce ich zdania mniejszego zła, sie­dząc w strzeżonych przez niemcow ołpozach.

Pewnego dnia jeden z chudzielcow tego obozu przyszedł do na­
szej kancełarji prosząc o zobaczenie tlą z Dowódca. Przeci ęl gdzieś" druty swego o/bozu,by dostać się na zewnnątrz.

Miał prosbe.Był Adjutantem Generała siedzącego w w/w obozie.Drugi ponoć podobny obóz z innym generałem był od nas odległy o 30 
mil w zajftych Juz przez nas terenach. Błaga o możliwość dostania sie do tamtego obozu.by przekazać tamteau Generałowi pozdrowienia od tu^ tejszego i orzekazać mu pewne uwagi.

Byłam wtedy na terenie plutonu Por.Pilzek. Zapytałam Ję,czy może 
to załatwic. Zawołała Szefa Plutonu Bi elakl ewi cz,kto'ra powiedziała ze orJentuJeygdzie jest ten drugi obóz 1 że może naszego gościa tam podrzuci ó, po c zerkać z godzinki przywl sc go z powrotem. Jutro rano o szóstej położy się Pa^n w tej ciężarówce (pokazała),przykryje sie plandeką a ja Drzyjde po pól godzinie i nie zaglądajao do wozu wy-

7: obozu. v
Tak też się stało. A po blizko 3ch godzinach woz wrócił, szofer­

ka wyszła z wozu i po szła na swoją kwaterą nie ogł|dają.c sie.
We dwójkę., z Adjutantem zrobili taki wypad raz jeszcze.
■Myśmy • zdobyli Bolonje, i wojna została skończ ona.
Ni fktóre nasze oddziały zaczęły wracac na pierwotne miejsca

zakwaterowan.
316 Kompania, wróciła do Porto-Recanati; .
Któregoś dnia ktoś zastukał do moich dr zwi . We j sc!. Przedemna 

stanał znany ml Adjutant.
Usiedliśmy i zaczęliśmy ro zmawi ac". Chci ałam coś wiecej o nim 

wiedzieć".
Był muzyki em. Skonc zł Konserwator jum & także posiadał szerokie wi a 

mości z zakresu muzykologji . Jest żonaty, zons w Jugo sławki .Ni e nama­
wiała. do powrotu i sama zdecydowała sią dobrnęc do ni ego. Ten, co przy­
niósł mu te wiadomość" stwierdził niestety-jej przejecie nie udało sie
i siedzi w więzieniu.

On sam zgłosił sie do jednego z naszych szpitali do pracy fi­
zycznej. Ma co jesc^i gdzie snąc".

Byłam mile za sko czona, źe mówił mi to wszystko prawie poprawnie 
po Dolsku.Ucze się, waszego języka. Nazywam sie teraz Jan Kowal ski

Po tygodniu znów wnadłale z ołaczem. Do stał wiadomosc,ze zona 
zmarła w wiązieniu na tyfus.

W na.ęt^pnym tygodniu,gdy na pukanie otworzyłam drzwi, stanał w 
nich roześmiany Kowalski z usmi echni <|t̂ ,młodf| P a n i  aL. 2ona,która w 
wiezieniu tyfusu nie orzeszła al e skorzy stała ze zmarłej tam ko­
leżanki i wykupiła sienna wolno dc pi er scionkami . ̂ ,

a Wynajęłam na kilka dni od włoszki drugi pokoj,by dac jej moż­
ność wypoczynku. PO paru dniach oboje zniknęli z mojej widown.
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Bo My z Transportu .

Okres trzyletniej pracy Kompanii Transpor­
towych PSK został jak gdyby na zewnątrz zamknię­
ty uroczystym obchodem w dniu 14 marca 1946 
w m.p, obu Kompanii przy współudziale wielu 
dostojnych gości.

Rezultat tego okresu pracy zamknięty został w 
danych statystycznych, w cyfrach, które posta­
wiły kompanie transportowe PSK na równym 
poziomie z innymi kompaniami transportowymi co 
daje nam przeświadczenie o wartości naszego 
wysiłku.

Jako jedna z nielicznych pionierek tej nowej dla 
kobiet dziedziny pracy, chcę tu pokusić się o zro­
bienie bilansu z życia tych Kompanii, z realizacji 
dążeń i planów tych setek kobiet, których przez­
naczeniem jest na widowni świata raz jeszcze od­
tworzyć w sposób modernistyczny historię kobie­
ty polskiej.

Gdy rozpoczynałyśmy naszą pracę — propagan­
da niemiecka, chcąc w opinii własnej i naszego kra­
ju obniżyć naszą wartość, ochrzciła nas mianem 
“ haremu” gen. Andersa. , TT

Dziwny to był “ harem” , który po przebytych 
tyfusach i różnorodnych azjatyckich chorobach od 
świtu do nocy pracował dosłownie oblany potem, 
przy obsłudze maszyn. Czasami bez posiłku, 
czasami bez snu. Miast przysłowiowych naszyj­
ników, otrzymałyśmy w darze lśniącą stal broni, 
miast dywanów — piach, a do snu kołysało nas 
wycie szakali. To był początek.

A później “ malaryczna armia gen. Andersa 
przygotowuje się do wzięcia udziału w akcji . . . ”  
Ile w tym było prawdy, tylko my wiemy, hojnie 
obdarzone przez czerwony wschód malarią, która 
na podatnym gruncie Środkowego Wschodu stała 
się nieomal powszechną. Kładłyśmy się i my 
pokotem. Gorączka dopadała nas wszędzie, na każ­
dym odcinku pracy i dnia — czy to w dusznym, 
zasypanym piachem namiocie, czy przy kierow­
nicy. czy też na warcie. W tej walce w wyścigu 
z choroba zrodziło się wielkie poczucie koleżeń­
stwa. Te. które już podnosiły się z twardego

żołnierskiego posłania, bez słowa, bez zachęty lub 
skargi, zastępowały przy kierownicy inne, które 
padały podcięte gorączką. Na szosach bez przer­
wy przemykały trzytonówki, obładowane pod 
wierzch. A z kabin wyglądały uśmiechnięte, 
pogodne, rozśpiewane lecz przybladłe, niemal 
dziecinne twarzyczki.

A później już na włoskim froncie, przez całą 
kampanię — dzień i noc, noc i dzień, często bez 
odpoczynku, snu, bez posiłku kursowały dobrze 
już znane trzytonówki z amunicją, benzyną, 
sprzętem saperskim, żywnością i jeńcami.

I przyszedł dzień 7 maja 45 roku — zawieszenie 
broni. W entuzjaźmie okrzyków obcego tłumu, w 
odgłosie dział wiwatujących, w kolorowych roz­
sypujących się bryzgach rakiet — rozświetlających 
czerń nocy, na które patrzyły zdumione, jakby 
nierozumiejące, niebieskie oczy. Na kwaterach 
cicho i smutno. Nie słychać żartów, ni śpiewów, 
nie słychać i płaczu, co szarpał się w duszy. Nie 
przychodziły i nie pytały te w 92 procentach zza 
linii Curzona, co czynić dalej? Po odpowiedź szły 
do własnych serc. Do zdrowego, nie skażonego 
przekupstwem lub strachem umysłu dotarła 
świadomość źródła siły i prawdy.

Znalazły je w książkach, na ławach szkolnych
i związkach rodzinnych, dając nowe życie tym, 
którzy staną kiedyś do pracy w Ojczyźnie i bronić 
będą jej wolności i bezpieczeństwa.

Na lśniących wstęgach szos w dalszym ciągu 
przemykają brunatne trzytonówki, a z kabin jak 
zwykle wyglądają pogodne, uśmiechnięte twarze. 
Tylko w niebieskich oczach narodził się wyraz 
dojrzałej decyzji, która ze spokojem karze przyj­
mować obelgi, rzucane przez słabych duchem pod 
adresem 2. Korpusu — decyzji, która im kazała 
chować do kieszeni oświadczenie Tymczasowego 
Rządu W arszawskiego, nie polskim sercem  
dyktowane. Te kobiety nie są i nie będą niczyimi 
wyrobnicami, choć i na obcej ziemi, jeśli tak 
zrządzi los. Tworzyć na niej będą wolną polską 
myśl, którą czas oblecze w czyn. Wbrew poboż-
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nym życzeniom niektórych, tworzyć będą potęż­
ny chór głosów mówiących o absurdzie linii Cur­
zona. Tworzyć wreszcie będą legendę o kobiecie 
polskiej dla tych w kraju, którzy czują i myślą tak 
samo jak one.

Taka to jest twarda wola tych Polek — żołnie­
rzy o drobnych rękach na kierownicy, o pogod­
nych niebieskich oczach, z uśmiechem i piosenką 
na ustach. A piosenka choć prosta i banalna w 
układzie wyraża tak wiele:

‘ ‘Bo my z transportu — bo my z transportu 
Robimy to dla sprawy Świętej,

a nie dla sportu . . . ”

Kobieca 316 Kompania składała się z cilezeo-t 
plutonów transportowych, jednego zapasowego 
oraz plutonu administracyjnego — łącznie 333 
kobiet — żołnierzy. Do Kompanii przydzielony był
i podlegał wyłącznie D-twu Zaopatrzenia i 
Transportów pluton mechaniczno-naprawczy, 
złożony wyłącznie z kolegów-mężczyzn. Dowód- 
czyniami plutonów były kobiety w randze pod­
p oruczn ików , z-ca  K om panii w stopniu  
porucznika.

Zadanie Kompanii: — wszystkie dostawy do 
najbardziej wysuniętych pozycji wojskowych, 
zwykle w terenie górzystym i przeważnie pod 
obstrzałem wroga. Dużą satysfakcję miały 
kierowczynie odwożąc wziętych do niewoli Niem­
ców do Bazy 2 Korpusu.

Po powrocie z pracy do Kompanii — pożywienie 
z kotła, a potem przegląd całego wozu od “ A ”  
do “ Z ” , by przygotować go do wyjazdu na dzień 
następny. Ta czynność odbywała się stale, mimo 
nadludzkiego nieraz zmęczenia.

Żyły tą naszą “ wspólną sprawą — całym sercem. 
Nic nigdy im nie było za ciężko coś zrobić, nawet 
wtedy gdy się oblewały potem.

Nigdy nie miałam z nimi żadnych kłopotów tylko 
jedną wielką satysfakcję i zaszcyt być dowódcą 
takiej Kompanii jak 316!
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MARIA TROJANOWSKA - pseudonim " Rysia", córka Stanisława urodziła się

w i^ijowie 24 lutego 1905r. przypuszczalnie w polskiej inteligenckiej
i

rodzinie. Do kraju wróciła wraz z Polską Macierzą Szkolną w 1922r. p o ­

czątkowo do Lublina, po”zym zamieszkała w Warszawie. Tam ukończyła gim­

nazjum i pracowała zarobkowo w Zakładzie Ubezpieczeń Społecznych, ja-
iko urzędniczka. Od początku działała w organizacjach społecznych, naj­

pierw w "Sokole", potem w Przysposobieniu Wojskowym Kobiet.

Wrzesień 1939r zastał ją na stanowisku instruktorki-komendantki 

na powiat Grójec. W październiku złozyła przysięgę na ręce mjr. Janiny 

Kara£-speudo "Haka". Z jej polecenia została skierowana do służby ku­

rierskiej. Dwukrotnie przynajmniej przeprowadzała łączników Rządu we 

Francji do granicy węgierskiej.

W końcu stycznia 1940r mjr. Karaś planowała wysłać i ją do Francji. 

Plany te zmieniły się i ?Haka" zleciła jej przeprowadzenie na ówczesny 

teren okupacji sowieckiej generała Michała Tokarzewskiego do i,wowa. 

S.Z.P. było już wtedy przemianowane na ZWZ, której generał był pier­

wszym komendantem.Do Lwowa szedł z zadaniem rozbudowania związku ne 

terenie Okręgu. "Rysia” proponowała znaną sobie trasę przez Rawę Ruską, 

generał zdecydował jednak podróż pociągiem do Przeworska i tam przep­

rawę przez rzekę ^an. Wyruszono w cztery osoby: generał jako lekarz, 

Tadeusz Mirowy, Antonina Płońska, Halina Karaś, siostra Haki i Rysia.

W Przeworsku spotkał ich przedstawiciel okręgowy Stronnictwa Ludowego, 

Piotr Świetlik. Miał wytyczoną trasę i nocleg w pobliżu Sanu, w leś­

niczówce. W drodze saniami Trojanowska spostrzegła, że miejscowa lud- 

ność rozpoznaje generała, który przed wojną był d-cą O.K. Lwów.

Z leśniczówki Świetlik wysłał Trojanowską na rozpoznanie do pobliskiej 

wioski, gdzie miał czekać umówiony przewodnik. Nie zastała go, przenocoi
»

wała w przygodnej chacie, rano zaś zabrał ją stamtąd niemieck|'patrol. * 

Przeprowadzono na niej dokładną rewizję. Tłumaczyła, że próbuje prze­

dostać się na stronę sowiecką, by zdobyć żywność dla dzieci. Niemiecki 

oficer zwolnił ją, ostrzegając, że Sowieci aresztują wszystkich po 

druaiei stronie Sanu. Wróciła wiec oiechota 7 km. do leśniczówki, fik43
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z Piotrem Świetlikiem i po nieudanej przeprawie przrz San, postanowiono 

wrócić do Przeworska. Tamtejszy gospodarz ofiarował się osobiście prze­

prowadzić grupę, lecz na drugim brzegu Sanu cała czwórka została are­

sztowana. Uprzednio uzgodniono, że podróżnicy nie znają się, że spot­

kali się przypadkowo w trakcie wyprawy po żywność.

Zostali osadzeni w więzieniu w Przemyślu, gdzie niespodziewanie 

zwolniono Halinę Karaś, która bezskutecznie usiłowała im pomóc. Wszy­

scy zostali wywiezienido więzienia w Dniepropietr owsku. " Rysia" znalaz-ł
1

ła się w pięćdziesięciosobowej celi, w której były też dwie szpiegujące 

Rosjanki. Śledztwo każdej z aresztowanych trwało nocami po kilka tygod­

ni .Trojanowska nie przyznała się do niczego, oskarżona o szpiegostwo, 

otrzymała ostatecznie wyrok: 5 lat lagru za nielegalne przekroczenie 

gr an i c y . St$łypinką dojechała do więzienia w Charkowie, gdzie mieścił 

się punkt przesyłkowy, następnie znalazła się w posiołkK Jawas Morda- 

wskaja ASSR. Umieszczono ją w w baraku Polek w Poćmie. W pierwszy mie­

siącach 1941r. została poddana powtórnemu badaniu, cały Cras trzymała 

się jednak początkowo podanej wersji. Przypadkowy otrzymała gazetę ra­

dziecką, z której dowiedziała się o umowie Stalina z gen. Sikorskim.

12 sierpnia zwolniono ją, jako polską obywatelkę, polecając osiedlić się 

poza Rosją centralną, nie mówiąc nic o tworzącym się wojsku polskim. 

Trojanowska poprosiła o bilet do Astrachania, przez trzy dni ko ­

czowała na dworcu.w Saratowie. Tam pierwszy raz dostrzegła polskiego 

żołnierza i wieczorem znalazła się w 5-tej Dywizji Piechoty WP. pod 

dowództwem generała Boruty Spiechowicza. Dwa tygodnie gościła w 

6-tej Dywizji, traktowana jako specjalny gość gen. Michała Tokarzewskie 

go w Szchriziabas. Tam spotkała Tolę Płońską, komendantę PWSK i tam 

została wcielona do służby 16 września 1941r

Została mianowana komendantką tworzącej się piątej Kompanii PWSK 

w Tatiszczewie. od 24 listopada -41 do 31 maja -42 uczęszczała na Kurs 

Szkoły podchorążych, który ukończyła zdając pomyślnie egzamin.

24 czerwca 1942r na własną prośbę opuściła 5-tą Dywizję i objęła etat
7. fl? t" P n r 7 U n i i n crtol̂  f i Dl./ C 1/ u D « U 1 4 « « -.i- — --—. —  i---- - ̂ i *---s-s
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W styczniu 1943 rozpoczęła a 13 marca tegoż roku ukończyła Kurs Pojaz­

dów Wojskowych w Gederze (Palestyna). Na kursie tym poznała ogólną m e ­

chanikę, konserwację, najdrobniejszą część składową wozu i stała się 

pełnoprawnym kierowcą. W tym czasie zorganizowano dwie kompanie tran-
■v

sportowe 102 i 103 , przemianowane później na 316 i 317. Trojanowska 

była z początku zastępcą komenganta( mężczyzny) Kompanii 316, zaś po 

ukończeniu Kursu Oficerów Zaopatrzenia i Transportu w OWA w |ederze od i 

13 stycznia 1944 mianowano ją inspektorką Kompanii 316, 317 i 320.

Od sierpnia 1944 do maja 1946 była dowódcą Kompanii Transportowej 316. 

Podczas działań wojennych dowoziła zaopatrzenie dla walczących oddzia-
♦łówDrugiego Korpusu. Woziła na linię frontu amunicję, broń, w drodze 

powrotnej zaś jeńców niemieckich. Potrafiła stworzyć bardzo dobre sto­

sunki z podkomendnymi, którym starała się być nie tylko wymagającym sze£< 

fem, lecz również troskliwą opiekunką i przyjaciółką. Podkomendne wyra­

ziły szczere przywiązanie do swojej komendantki, żegnając ją laurkami

i żołnierską poezją.

Służbę w Kompanii Transportowej zakończyła 13 czerwca 1946, kierując 

do podkomendnych znamienny rozkaz. Dziękowała im za postawę, prosząc 

by w dalszym życiu, które czeka je w różnych k^rajach i w różnych oko­

licznościach^ zachowały postawę godną polskiej kobiety z naczelnym h a ­

słem Boga i honoru.

Przeniesiona do sztabu w Londynie została zdemobilizowana 7 marca 

1949r w stopniu m a j o r a .Otrzymała odznaczenia;

Krzyż Walecznych dwukrotnie. Srebrny Krzyż zasługi z Mieczami, Krzyż 

Monte Cassino, Medal Wojska Polskiego dwukrotnie. Gwiazdę za Wojnę 

w Italii, Jugosłowiańską Odznakę Równogórską, Krzyż AK, Odznakę Honoro­

wą SPK, Odznakę 2-go Korpusu, Złoty Medal Skarbu Narodowego.

Odznakę jugosłowiańską otrzymała za uratowanie życia podpułkowniko­

wi Sztabu geberalnego Armii Jugosłowiańskiej Zivoradowi D .A n dricowi.Gro­

ziło mu rostrzelanie przez komunistycznych partyzantów włoskich. Trojanov 

ska przechowała go i skontaktowała ze Sztabem polskim
45
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W Londynie, mimo, że znalazła tam sporo przyjaciół trudno jej było 

zaaklimatyzować się. Odnowiła wprawdzie dawną przyjaźń z panią Aleksandr, 

drą Piłsudską, usiłowała pomóc zdemobilizowanym i szukającym swego miej­

sca byłym podkomendnym, sama w osteczności zdecydowała wyjechać do 

do Los Angelos. W końcu 1950r otrzymała pracę kreślarki w Bechtel 

Corporation w sekcji elektryków. Na tym stanowłku przydały się jej ukoń­

czone Kursy Transportowe, w których dużą wagę przywiązywano do wyk o n y w a ć  

nia map i wykresów. Po pewnym czasie zakupiła działkę z dwoma domami.

W jednym zamieszkała sama, do drugiego zaś sprowadziła rodzinę koleżan­

ki z wojska ppor. Sabiny Pobereżnej. Oprócz pięcioosobowej rodziny Woj- 

ciehhowskich zamieszkał tam również kompozytor 11 Re-Fren". Stworzyła 

serdeczną atmosferę^ gościła koleżanki Ninę Oleńską, dawną ochotniczkę 

Helenkę, Zofię Łukijaniec. Łączyły je wspomnienia, potem wspólne wigilie, 

wielkanocne " jajka", wreszcie stoliki brydżowe. Żywa, aktywna natura 

Marii Trojanowskiej nie dozwalała zasklepić się w smutku przegranej.

Po przejściu na emeryturę i po wyjeździe przybranej rodziny Trojanowska 

zajęła się pracą społeczną i pijaniem wspomnień. Zaangażowała się w pra­

cy dla dzieci upośledzonych. Prowadziła w ich instytucji zajęcia z te­

rapii i wychowania.Adoptowała na odległość azjatyckie dziecko, przesyła* 

jąc co miesiąc pewną kwotę na utrzymanie i kształcenie chłopca.

Z własnych oszczędności ufundowała na Polskim Cmentarzu Weteranów w ame­

rykańskiej Częstochowie K r z y ż .-Pomnik Pamięci Polskich Dzieci, które 

zginęły na wschodzie.

Najapel proboszcza kościoła polskiego w Los Angelos nikt nie mógł d o ­

równać w hojności składek Marii Trojanowskiej 1 jej agitacji. Za zebrane

pieniądze zakupiono przy parafii dom z ogrodem i zorganizowano w nim 

Dom Spokojnej Starości " Szarotka". Po sprzedaniu właBnych domów " Rysia' 

sama tam zamieszkała, korzystając z własnego pokoju i z opieki zakonnic. 

Przebywała tam pięć lat, pisząc wspomnienia, drukowane na łamach Przeg­

lądu Polskiego,

13 lipca 1988 przekazała protokólarnie do Centrum Drugiego korpusu f
46



w odniesieniu do 316 Kompanii i Rady Koła Kobiet-ŻołniertzyjPSZ, 

zarządzenia naczelnego Wodza o awansach oficerskich PSK, kopie z herbarza 

kopie dokumentów więziennych z ZSSR, swoje utwory literackie, list od 

Generała Andersa, swój mundur oficerski majora PSK z baretkami odznaczeń,

i bluzę battle dressu.

Czując się gorzej zdążyła jeszcze ^umieścić tak cenne dla narodu paari 

miątki we właściwym miejscu. Powalił ją udar mózgu. Ostatnie lata życia 

spędziła w specjalistycznym szpitalu. Zmarła 31 majall991r.

W jasnym kościele polskim ksiądz celebrant podkreślił walory samot­

nego a jakże owocnego życia Marii Trojanowskiej, która służyła Bogu

i ludziom.

Po roku 24 maja 1992 prochy Marii Trojanowskiej spoczęły w polskiej 

Częstochowie na Cmentarzu Weteranów, obok Pomnika Skradzionego Dtiecińst 

twa. W uroczystości pogrzebowej wzięły udział poczty sztandarowe, liczni 

weteryni ze Stowarzyszeń Kombatanckich przybyło wiele byłych podkomendn- 

dnych Zmarłej. Mieczysław Kierkło pożegnał Ją wierszem:

11 Światło zgasło w Twych oczach, by za życia progu. Duch bezpiecznie mógł 

dobić do rajskiego portu( i karnie się meldując przed Wszechmocnym Bo- 

giem( Stanąć do ostatniego w swych losach raportu."

Bibliografia:

1.Car Edward: " Kobiety w szeregacgh Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie
1940-1948, W-wa 1995 Zeszyty Historyczne

2. Trojanowska l|aria!f " Pamięci zaginionych krzyży" Bibl. Kultury Paryż,
tom 344

3. Trojanowska i|aria: " Nieudana wyprawa kurierska" Zeszyty Histor. 1991

4. Trojanowska Maria : " Kołysanka" Przegląd Pol. Londyn 1986.
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SZTj© GIOMY
3ZB& AISSINIS 1RAGJI PERSONjŁN2T

g ło w a  k o m isja  wmYFjK/crsnsA a .k .
L . dz .1518/pfn .K . Wer. 46 
Londyn, dn ia  28 s ie rp n ia  1946

fA c u  - Y4/

ZAŚWIADCZENIE WKRYJIK AC"5TN E

Główia Komisja Weryfikacyjna ACK., działająca na podstawie 
zarządzenia 8ZEFA SZTABU GŁODNEGO L.3044/fefii.pers.45 z 9.21.1945

s t w i e r d z a
że TROJANOWSKA MARIA, ps. « Rfy s 1 a «, ur. 24.11,1905 i, Kidów. :
1. odby 3sa s3uźbę woji oią i szeregach A.K. *

- X  1939 - 3.7111.1940 -jQddz.V/fc Szt.K.G2; - fca*i*rk* Lwów
organizowanie przej śd~ pilotowanie: aaisarjusza i Bndta CTbaz.Lwów, ,

3. VIII.40 — 16, IX 1941 -- aresztowana przez HKWD - więzienie*
przemyśl, miepropetrowtóe, Chartców,16. IX 941 - uwolniona na podstawie umowy polako-sowieckiej , 

25.1x941 - wcielona do W.P. - 5.Qyw.Piech* w Tatlszózewie,Obecny przydział* K-dav Główna P.IŁS.K. - Szt^ Główny Londyn
2. ostatni stopleiic rzeczyw~kar?ltan p.W. S.K. z 1.1.1945 r L.15537/ 

K.jP.W.3.K.. - kontr.major p.W.S.K. - leg.Kr.V. 36268 w7g kwestj. spe cj alnego. j;.
3. Uzyedcała w szeregach Armii Krajowej odma ozenie*

KRZYZ WĄ^C^YCa PO RAZ PIERWSZA I W M U -  - z Iż t U :  B-cg ;
r‘ * \ f a  Y-‘ ^

4. Weryfikację służby 1 odznaczenia oparto na* ; > * , ? Jfc/kweśtjanarjusz specjalny, "'['•'■■■■"■('S:2/ odtworzony wniosek odznaczeniowy na Kr^ź WSteczriych po raz
pierwszy i drugi z dn.lt X l 944 - potwierdaony 2I.VIII.1946 
przez b.D-oę A.K. ,  GEN. pYW. BÓR -  KOMORO IflPKIBGK).-

i ' ,. •i ■ • A • - -  ̂:■• •5. Zaświadczenie niniejsze nip dotycz obecnego sto sunku ;wyż ej wymje- 
nionej do służby w> j ac owej! oraz nie daje żadnych uprawnień do ja­
kichkolwiek należności pieniężnych, lub świadczeń w naturze, za wy mienione w niniejszym zaświadczeniu okresy słażby. ■

1 f " !' ■ ' -•o- : ■ :

' 'i
M J K O W K J  . , i • P R Z a m m i O Z A O r  •

Rozdzielnik*-’ ' ' V''
“ ' 1 1 '1 ....  ■" ' 1...X4 // ■■ '■ -% k-1. 3ztsfb Główny - Szef Oddziała <OzQJxeip ?■'
2. Sztab Głóuiy -Komenda Gł^P.W.SSgi^ .. . .

« • , '  V. > • -* > t » . ". ••• ». rf ' i  : I * v .• * » •, !*t 1*<:

’ 'v- -S:;; :flł ■ v ̂  '■ } p:;.r 1|i'
t:;v’i*v i,
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T E J ,  C O  O D E S Z Ł A . . .

Świetlanej pam ięci M arii Trojanowskiej, 
dowódcy 316. Kompanii T ransportow ej 2. 
Korpusu WP, ten w iersz autorstw a
Mieczysława Kierklo, poświęcani.

Ś>viatło zgasło w twych oczach, by za życia p rog iem  
D uch bezpiecznie m ógł dobić do ra jsk iego portu  
I  kornie się m eldu jąc przed w szechm ocnym  B ogiem , 
Stanąć do o s ta tn ie g o  w sw y ch  losach  — raportu.

Czas przerzedza szeregi — nie zostało wielu 
Z  te j drogi, która wolno sta je się legendą,
A o tych, co tą drogą zdążały do celu
Kis.lv< .'fitzfki !■ -'' iii d i ‘ ' d ■
D rog i wiodły nas >v kurzach, wiodły w blaskach

słońca,

Po  stepach i pustyniach, w zwykłym planie zdarzeń — 
A my szłyśmy, bo mówiono, że u d rog i końca 
Miała czekać nas Polska  — Polska naszych marzeń.

W te j zw ichn ięte j m łodości spod Bellony znaku 
“ W ojenka, piękna pa n i”  — sławiona w piosence, 
Pośród włoskich Apenin  na bitew nym szlaku, 
Wspólnym losem, jak  ślubem , związała nam ręce.

M yśl uparcie  nawraca i tych chw il się czepia  
W których m łodość sławiła nasz każdy uczynek  • -
I  życie, k tóre przeszło, z tych fragm entów  zlepia,
By na końcu dopisać: — W ieczny odpoczynek!...

W tych słowach pośw ięconych tw ej św iętej pa m ięc i 
N ie  chcem y ani końca m ieć, ani p ro logu  —
Jeno łza, co się w  oczach pod rząsam i kręci, 
N iech a j zwilży te słowa w w ierszu-nekrologu! V
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PPŁK MARIA TROJANOWSKA
Odeszła na zawsze z naszych szeregów ppłk M aria 

Trojanowska — wielka patrio tka, w spaniały żołnierz i 
dowódca 316. Kompanii T ransportow ej PWSK PSZ.

Urodziła się 24 lutego 1905 roku w Kijowie. W czasie 
rewolucji 1918 roku rodzina je j przeniosła się do 
W arszawy, gdzie pani M aria pracow ała do 1939 r. w 
Zakładach Ubezpieczeń Społecznych. Obok pracy 
zawodowej działała społecznie w organizacjach 
młodzieżowych; m.in. była członkinią Sokoła. Od 
wybuchu wojny w 1939 r. do 3 sierpnia 1940 r. była w 
szeregach Arm ii K rajow ej, w Oddz. V Sztabu 
Komendy Głównej AK. Jako  kurierka, pod 
pseudonimem “R ysia” , organizowała przejścia przez 
granicę i pilotowała em isariuszy. Podczas 
przeprow adzania gen. Tokarzewskiego przez granicę 
sowiecko-niemiecką w rejonie Lwowa, została 
aresztow ana przez NKWD i zesłana w głąb Rosji.

16 września 1941 r. zgłosiła się do Armii Polskiej — 
do 5. Dywizji P iechoty w Tatiszczewie, gdzie została 
m ianowana kom endantką 5. Kompanii PSK. Od 29 
listopada 1941 r. do 31 m aja  1942 r. uczęszczała — i 
ukończyła ją  — do Szkoły Podchorążych Piechoty.

24 czerwca 1942 r., na w łasną prośbę odeszła z 5. 
Dywizji i została wyznaczona na zastępczynię 
inspektorki PSK w Pahlevi, na okres ew akuacji Armii 
Polskiej z ZSRR na Środkowy Wschód.

13 m arca  1943 r. ukończyła Kurs Pojazdów 
Wojskowych w Gederze (P a lestyna), a 13 stycznia 
1944 r. — Kurs Oficerów Zaopatrzenia i T ransportu w 
OWA w Gederze. Została m ianow ana inspektorką 316., 
317. i 320. Kompanii Transportowych. Od sierpnia 1944 
r. do m aja  1946 r. była dowódcą 316. Kompanii 
Transportowej, k tóra w czasie działań wojennych 
dowoziła zaopatrzenie dla walczących oddziałów 2. 
Polskiego Korpusu. Ochotniczki 316. Kompanii 
Transportowej, z pełnym sam ozaparciem  wypełniały 
swoje — nieraz bardzo ciężkie — obowiązki, szanując i 
doceniając swoją przełożoną, a  ona w zam ian za to 
była dla nich nie tylko dowódcą, ale i szczerą 
opiekunką. P rzy taczam  je j słowa: “ Nigdy nie m iałam  
z nimi żadnych kłopotów, tylko jedną wielką

satysfakcję i zaszczyt być dowódcą takiej kompanii, 
jak  316” .

7 m arca  1947 r. zakończyła służbę w PSZ, w stopniu 
m ajo ra PSK. 7 m arca  1949 r. zakończyła służbę w 
PK PR.

O trzym ała następujące odznaczenia: Krzyż 
W alecznych (dw ukrotnie), Srebrny Krzyż Zasługi z 
M ieczami, Krzyż Monte Cassino, M edal Wojska 
(dwukrotnie), Gwiazdę za Wojnę, Gwiazdę Italii, 
Jugosłowiańską Odznakę Równogórską, Krzyż AK, 
Odznakę Honorową SPK, Odznakę 2. Korpusu^ Złoty 
Medal Skarbu Narodowego.

Odznakę jugosłowiańską o trzym ała za uratow anie 
ppłk. Sztabu Generalnego Armii Jugosłowiańskiej, 
Zivorad D. Andrica, przed rozstrzelaniem  go przez 
kom unistycznych partyzantów  włoskich. Ppłk Zivorad 
D. Andric współpracował z gen. D rażą 
M ichajłowiczem. M undur M arii Trojanowskiej, z tą  
odznaką na praw ej kieszeni, znajduje się w Muzeum 2. 
Polskiego Korpusu w O rchard Lake. . i

Po zakończeniu wojny ppłk M aria Trojanowska 
przeniosła się na sta łe  do USA. Na tym  terenie nie 
p rzestała działać i pracow ać społecznie dla spraw y 
polskiej. Czynna była na polu szerzenia i zachowania 
dla przyszłych pokoleń wkładu pracy  i poświęceń 
kobiety-żołnierza w czasie II wojny światowej. ’ ' 

Dowodem je j patriotyzm u je st ufundowanie 
Pom nika-Krzyża Skradzionego Dzieciństwa Polskićh 
Dzieci — ofiar II wojny światowej, w A m erykańskiej 
Częstochowie w Doylestown, P a. Z je j to inicjatyw y i 
m aterialnego poparcia powstał w Los Angeles Dom 
Seniorów “ Szaro tka” , gdzie też do czasu choroby 
zam ieszkiwała. *

Tak jak  i my, tułacze, nie m ogłaś wrócić do 
ukochanej Ojczyzny. Spoczniesz na kaw ałku ziemi 
polskiej, wśród w eteranów  — w Am erykańskiej 
Częstochowie, 

żegnam y Cię, nasz drogi Dowódco!
Cześć Je j pam ięci!

W imieniu Pomocniczej Wojskowej 
Służby Kobiet 2. Korpusu PSZ

Bronisława Kwaśnicka-Sanejko
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W S P O M N I E N I A  POŚMIERTNE.
Patrząc na szarą trumnę okrytą 

polską flagą i ustawionym na niej 
zdjęciem w mundurze ś.p.ppłk.Marii 
Trojanowskiej,powszechnie znanej 
Rysi,trudno mi się w pełni skupić 
na nabożeństwie.Słowa modlitwy mie­
szały się nieustannie z zadumą,reflek­
sjami i wspomnieniami.

W kościele polskim w Los Angeles, 
zebrało się wieczorem około setki 
ludzi chcących w ten sposób pożegnać 
Zmarłą."Korpuśniaczek" doliczyłam się 
chyba osiem łącinie ze mną.Czułam się 
przedstawicielką 317-ej Kompanii Tran- 
portowej PSK.Drugą,również z 317-ej 
była Teresa Osińska /Jaroszewska/Inne 
znane mi to Danuta Wojciechowska /Po- 
bereżna/ z 385-“ej Komp.Łączności 
i Krystana Zielkiewicz /Żelazik/,

siostra PCK.
Ogarnęły mnie wspomnienia zbliżonych i wspólnych przeżyć. 

Przeważały te,bliższe w czasie - lata emigracyjne,kiedy poznawa­
łam osobowość p.Rysi inną od tej,którą znałam i z którą pracowa­
łam w służbie transportowej PSK.

Przyszedł mi na myśl jeden z występów Ref—Rena w Los Ange­
les kiedy wyjaśniał swoją decyzję przesiedlenia się z Anglii do 
USA w ten sposób:"Na ławce w Londynie siedzi stary człowiek i za­
nosi się od kaszlu.Wspó łczujący przechodzeń zatrzymuje się ze 
słowami:o! z takim kaszlem to pan długo nie pociągnie..,W Chica­
go,w takiej samej sytuacji,do starego bardzo kaszlącego człowie­
ka, przechodzeń m<Swi:pan musi mieć mocne płuca, jeśli pan może tak 
k a s z l a ć ."Myślę,że i p.Rysia połknęła takiego bakcyla optymizmu 
decydejąc się w zaawansowanym wieku re zamianę Londynu na Los 
Angeles.

Zamieszkała niemal na pograniczu Los Angeles i South Pasade­
na,gdzie wówczas mieszkaliśmy i została zatrudniona w Bechtel 
Corporation,jako kreślarka w sekcji elektryków.Pracował tam rów­
nież mój mąż,na funkcji inżyniera.W niedługim czasie kupiła dwa 
domy na jednej działce.Zamiszkała w jednym w tylnej części ogro­
du*
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"A/
Drugi dom przeznaczyła po sprowadzeniu zamieszkałych w Argenty­nie ppor.Sabinę Pobereżną z jej córką Danutą,zięciem Bronisła­
wem i trzema wnuczkami.W ciągu trwania formalności,zmarła p.Po- 
bereżna..Do Stanów przybyła jej 5-cio osobowa rodzina Wojcie­
chowskich. Wszyscy ono "ciotkowali" p.Rysię.Miała więc namiast­
kę rodziny.

Na tle swego domu z przybraną rodziną Wojciechowskich 
i Ref—Renem,stoj od lewej:Nina Oleńska/ochotniczka Helenka/, 
Zofia Łukjaniec Ĝączowska/,Maria Trojanowska.

Mijały lata na spotkaniach,wspólnych wieczorach wigilij­
nych. Nawiązywaliśmy kontakty 'z dawnymi znajomymi.Spotykaliśmy 
się przy stolikach bridge’owych.

Po przejściu na emeraturę,p.Rysia zaangażowała się do po­
mocy dla dzieci upośledzonych,w instytucji terapii fizycznej.
Niedługo potem odpowiadając na apel w miejscowej prasie,adopto­
wała,na odległość, biedne dziecko azjatyckie.Wysyłała miesięcz*-

88

66



nie„pewną k w o tę pieniężną na utrzymanie i k s z t a ł c e n i e  t e g o  
chłopca.'Zainteresowanie swoje uwieńczyła ufundow aniem  K r z y ż a -  
Pom nika, p o św ię c o » e g o  p a m ię c i p o l s k i c h  d z i e c i , k t ó r e  z g i n ę ł y  V 
D r u g ie j W o jn ie  Ś w ia to w e j , z w ła s z c z a  w Z w iązk u  S o w ie c k im .K r z y ż  
z o s t a ł  u m ie s z c z o n y  uroczyście na P o ls k im  C m en tarzu  W eteranów  
w A m e ry k a ń sk ie j C z ę s to c h o w ie .

P a n ią  R y s ię  z a in t e r e s o w a ł  r ó w n ie ż  a p e l  p r ó b a s z c z a  p o l s k i e ­
go k o ś c i o ł a  w Los A n g e le s  o s k ł a d k i  n a  z a k u p ie n ie  domu z  dużym 
ogrodem s ą s ia d u ją c y m  b e z p o ś r e d n io  z  p a r a f i ą . P o s i a d ł o ś ć  t a  m ia ła  
d o sk o n a łe  w a ru n k i n a  u ru c h o m ie n ie  tam  Domu S p o k o jn e j S t a r o ś c i .  

W szyscy o d p o w ie d z ie l i  n a a p e l  h o jn y m i s k ła d k a m i.N ik t  je d n a k  na­
w et w p r z y b l i ż e n i u  n i e  d o rów n ał p . R y s i , k t ó r a  na t e n  c e l  p r z e z ­
n a c z y ła  w ię k s z ą  c z ę ś ć  s w o ich  o s z c z ę d n o ś c i , a  k t ó r e  z a m ie r z a ła  
p ie r w o t n ie ,p r z e k a z a ć  na M is je  K a t o l i c k i e  w A f r y c e ;

P o s ia d ł o ś ć  z o s t a ł a  zakupiona.D ean n azyw a s i ę  "SZAROTKA."
P 0 moim i  męża p r z e j ś c i u  na e m e r y tu r ę  p r z e n i e ś l i ś m y  s i ę  do 
p ó łn o c n e j K a l i f o r n i i , b y  po 1 0 - c i u  l a t a c h  p o w r ó c ić  znów do Los  
A n g e le s ,g d z i e  z a s t a l i ś m y  d u że z m ia n y .P a n i R y s i a  dawno ju ż  
s p r z e d a ła  dom i  po k i l k u  l a t a c h  m ie s z k a n ia  w a p a r t a m e n c ie , p r z e ­
n i o s ł a  s i ę  do " S z a r o t k i " , g d s i e  m ia ła  w ła s n y  p o k ó j i  c a ł k o w i t ą  
o p ie k ę  p o l s k i c h  z a k o n n ic .B r a ła  c z y n n y  u d z i a ł  w p r a c a c h  k ie r o w ­
n ic z y c h  a d m i n i s t r a c j i  i  g o s p o d a r c z y c h  t e g o  d o m u .J e j p r z y b r y n a  
r o d z in a  o p u ś c i ł a  L os A n g e l e s . ,o s i e d l a j ą c  s i ę  nad P a c y fik ie m  n ie  
d a le k o  od g r a n i c y  z  M eksykiem .M yśm y t e ż  z o s t a w i l i  d a le k o  Los 
A n g e l e s , s t o l i c ę  s k a ż o n e g o  nadm iarem  s p a l i n  p o w ie t r z a .

P0 p i ę c i u  l a t a c h  p o b y tu  w " S z a r o t c e " ,z d r o w ie  p .R y s i  z a c z ę ­
ł o  s i ę  p o g a r s z a ć  do t e g o  s t o p n i a , ż e  po " s t r o k u "  i  p o w ro c ie  ze  
s z p i t a l a , z a i s t n i a ł a  k o n ie c z n o ś ć  s t a ł e g o  n a d z o ru  l e k a r s k i e g o .  
Z o s t a ła  w ię c  u m ie s z c z o n a  w s p e c ja ln y m ,w y s o k o  p ła tn y m  domu d la  
l u d z i  w p o d o b n ej s y t u a c j i .T a m  d o j e ż d ż a j ą c , o p i e k ę  n ad  n i ą  s p r a -  
wowała z  p o ś w ię c e n ie m  znana s p o łe c z n a  d z i a ł a c z k a  p .K iis z e w s k a ,  

a ż  do k o ń c a ,in fo r m u ją c  t e l e f o n i c z n i e  i n t e r e s u j ą c y c h  s i ę  z d ro ­
wiem p .R y s i .A  s t a n  t e n  w c ią ż  s i ę  p o g a r s z a ł  i  p r z y b i e r a ł  c o r a z  
d z iw n ie js z e  f o r n y .

S a m o tn e ,n ie z w y k łe  ż y c i e  p . R y s i , s k o ń c z y ł o  s i ę  w raz z  o s t a t ­

nim dniem 1 9 9 1  r o k u .
P r z e m a w ia ją c y  w k o ś c i e l e  w t e n  p o ż e g n a ln y  w ie c z ó r  k s i ą d z -  

c e le b r a n t  w ja s n y c h  s z a t a c h  l i t u r g i c z n y c h  i  na t l e  udekorow a­
nego o ł t a r z a , j e s z c z e  ś w ią t e c z n ie  r o z ja r z o n y m i c h o in k a m i,p o d ­
k r e ś l a ł  v ia lo r y  ducha i  z a s ł u g i  d o b r y c h  u czyn k ó w  c z ło w ie k a  na  
tym ś w ie c ie .P o  nim z a b r a ł  g ł o s  p r e z e s  S F K ,s t a r u s z e k ,d r .R o w iń s k i,
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podając w skrócie przebieg służby wojskowej w Armii Krajowej 
± w 2-gim Korpusie li reprezentowanie na szczeblu Korpusu Polskie­
go, pełniące służbę ciężką - w transporcie i zaopatrzeniu wojs­
ka,w wyszkolonych i zorganizowanych Kompaniach Transportowych 
316,317» i 320-ej.Przedstawił również Jej ogromną pracę społecz­
ną i charytatywną,pełną poświęcenia,hojnie wspieraną swoimi osz— 
czędmościami.Pani Kliszewska,kończąc pożegnalny wieczór,przypom­
niała przebieg uroczystości pogrzebowych w Doylestown,Pensylwa­
nia, w Amerykańskiej Częstochowie,gdzie mają spocząć obok̂ pro­
chy ś.p.Marii Trojanowskiej.

Zofia Łukjaniec /Gączowsłs. /

24.5«1992 roku na Polskim Cmentarzu Weteranów w Polskiej Często­
chowie, obok Pomnika Pamięci Polskich Dzieci Skradzionego Dzie­
ciństwa, złożono prochy ś.p. ppłk. Mar i i Trojanowskiej z pełnymi 
honorami wojskowymi.

W uroczystości tej wzięły udział poczty sitandarowe,licz- 
nie przybyli polscy weterani w Ameryce,Stowarzyszenie Polskich 
Kombatantów,b.ochotniczki i oddani przyjaciele.

^Światło zgasło w twych oczach,b y  za życia progiem 
Duch bezpiecznie mógł dobić do rajskiego portu 
I kamie się meldując prẑ d.. wszechmocnym Bogiem 
Stanąć do ostatniego w swych losach raportu.**

/Mieczysław Kierkło/

ó.p. KRYSTYNA,WIKTORIA R U T C Z / N S K A .
//

Wychowanka Liceum Krzemienieckiego.Dalsze studia ukończy­
ła Instytucie Sztuk Pięknych w Warszawie.W 1940 roku wywiezio­
na została z matką i siostrą na Syberię do pracy w wyrębie lâ — 
sów, w koszmarnych warunkach, tak dobrze znanych w raju sowieckim. 
Po "amnestii",wraz z matką i siostrą dotarły po 300-to kolomet- 
rowym marszu do stacyĵ kL kolejowej,skąd jut "transportem - do Par- 
lestyny..
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Pożegnaliśm y 
Marię Trojanowską

W czesnym rank iem  ostatniego 
dnia grudnia ubiegłego roku, 
zm arła  M aria Trojanow ska, 
pułkownik Arm ii Polskiej II 
Rzeczypospolitej. Była z nam i w 
Los Angeles ponad 30 lat. Dopiero 
po je j odejściu dowiedzieliśm y 
się, jak  m ało ją  znaliśm y.

Urodziła się w Kijowie w 1905 
roku, skąd w dwa la ta  po polskim  
zwycięstw ie nad bolszewikam i 
pod W arszawą, przybyła w raz z 
Polską M acierzą Szkolną do 
L ublina. Po ukończeniu 
gim nazjum  w stąpiła do 
Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet. W rzesień 1939 roku zasta ł 
ją  na stanow isku instruk tork i w 
tejże organizacji, skąd prosta  ju t  
była droga do Związku Walki 
Zbrojnej, k tóry w krótce 
przem ienił się w A rm ię K rajow ą. 
W tym  najw iększym  w ówczesnej 
E uropie ruchu podziemnym , 
pełniła funkcję em isariuszki do 
specjalnych zadań i kurierki. 
D ziałała w tedy we Lwowie pod
pseudonim em  
zadziw iającą 
organizowała 
wojskowe na

“ R y sia” . Z 
odwagą 

przerzuty 
W ęgry i do

Rumunii. W ykorzystując dobrą 
znajom ość języka rosyjskiego 
potrafiła unikać zastaw ianych 
pułapek i m ylić ślady pogoni. 
Zim ą 1940 roku szczęście ją  
opuściło i przy przeprow adzaniu 
gen. M ichała K araszew icza- 
Tokarzew skiego przez San w 
rejonie P rzew orska, została 
aresztow ana przez patro] 
sowiecki. Tokarzew ski,
założyciel Z.W.Z., szedł w tedy do 
Lwowa z zadaniem  
organizow ania ruchu oporu pod 
okupacją sowiecką. P lanow ane 
przez późniejszego generała  N. 
Sulika odbicie Tokarzewskiego 
nie doszło do skutku. Po 
śledztwie, na k tórym  sta rym  
zw yczajem  sowieckim  oskarżono 
M arię o szpiegostwo, i po 
kilkutygodniowym więzieniu w 
Przem yślu , przewieziono ją  w raz 
z inną grupą w ięźniarek do 
D niepropietrowska. Tam
otrzym ała wyrok 5 la t obozu 
p racy  popraw czej i została 
przeniesiona do Charkowa, a 
s tam tąd  do rozdzielczego łagru  
koło posiołka Jaw as. We 
w rześniu 1941 roku, w wyniku 
umowy Sikorski-Stalin, została 
zwolniona z obozu i po 
kilkudniowej podróży koleją 
do tarła  do form ującej się w 
Tatiszczewie 5 polskiej dywizji 
piechoty.

W dywizji dowodziła 5 
K om panią Pom ocniczą Służby
Kobiet.

Po w yjściu arm ii gen. Andersa 
do P ersji, pełniła funkcję 
zastępcy głównej inspektorki 
PSK i w krótce została referen tką...icLa____ crŷmtT____ iv'0 n c r>ft <

niezapom nianych zwycięstw  
polskiego żołnierza zdążającego 
różnym i drogam i do wolnego 
kraju . Chlubną służbę w II 
Korpusie zakończyła w m arcu  
1947 roku w stopniu m ajo ra  PSK. 
Po przybyciu do W ielkiej 
Brytanii, i po kilkuletnim  pobycie 
w Londynie, gdzie odnowiła swą 
przedw ojenną przyjaźń z p. 
A leksandrą P iłsudską,
em igrow ała do USA i osiedliła się 
w Los Angeles. T u ta j b rała  
bardzo czynny udział w życiu 
polskiej społeczności. P rzeżycia 
natchnęły ją  m yślą w ystaw ienia 
pom nika ku pam ięci dzieci, tej 
niezliczonej rzeszy m ałych 
męczenników ginących z rąk  
okupanta niem ieckiego i 
rosyjskiego w czasie II wojny 
św iatowej. W lipcu 1989 roku 
byliśm y św iadkam i poświęcenia 
Krzyża-Pom nika Dzieci
Polskich, ofiar osta tn ie j wojny. 
Zjawiły się w tedy w

A m erykańskiej Częstochowie w 
Doylestown delegacje -
w eterańskie, zastępy h arcerzy  i 
setki pielgrzym ów. Modlono się o 
spokój dusz zm arłych dzieci i 
proszono Boga, by “ ...przyjaźń i 
pokój m iędzy narodam i s ta ły  się 
trw ałą  w artością w szystkich 
dzieci św ia ta ...” .

Gdy w 1975 roku ówczesny 
proboszcz parafii M.B. 
Jasnogórsk iej, ks. Z. O lbryś, 
poddał m yśl stw orzenia Domu 
Seniora pod nazwą “ S zaro tka” . 
M aria była pierw szą, która 
złożyła pokaźny datek  na ten cel. 
Z czasem  też, gdy p rz e jś c ia ' 
w ojenne i nieludzkie traktow anie 
w sowieckich więzieniach, powoli 
lecz sta le  daw ały znać o sobie, 
przeniosła się do “ Szarotki” . 
M iała bliżej na spotkania i 
zebrania. Była długoletnim ' 
członkiem  SPK-Koło 43, łożyła 
hojną ręką  na Skarb  Narodowy. 
Bardzo zbliżyła się do harcerzy , 
harcerek  i m ałych zuchów. 
Zawsze czynna i pom ocna, z 
przyjaznym  uśm iechem
obserw ow ała ich p race  i 
osiągnięcia. „

Trojanow ska była bardziej 
w yrozum iała dla innych, niż dla 
siebie. Dobry dowódca, 
w ym ieniana kilkakrotnie w 
rozkazach A rm ii Polskiej, 
odznaczona dw ukrotnie Krzyżem 
W alecznych, S rebrnym  Krzyżem  **•
M onte Cassino, M edalem  Skarbu 
Narodowego i w ielom a jeszcze 
odznaczeniam i polskim i i 
zagranicznym i. P rochy M arii 
Trojanow skiej spoczęły w 
A m erykańskiej Częstochowie w 
Doylestown w Pensylw anii, w 
Alei Zasłużonych u stóp 
ufundowanego przez nią Krzyża- 
Pom nika dla Dzieci Polskich, 
O fiar II wojny światowej.

(ZK)

Zachodnim
» V y b r z e ż i M 5

'' ' '
K alifornijski Sąd A pelacyjny 

u trzym ał w m ocy wyrok 
orzeczony na korzyść 
U niw ersytetu S tanforda w 
spraw ie, k tó rą  wniósł w 1986 r. 
znany h istoryk b ry ty jsk i,, 
N orm an Davies. Sąd odrzucił 
ska rgę D aviesa o polityczną 
dyskrym inację, w w yniku której 
nie uzyskał on profesury  na tej 
prestiżow ej uczelni
am erykańsk iej. /  B rytyjski 
historyk, a u to r/m ię d z y  innym i 
dwóch znakom itych opracow ań 
na te m at h istorii Polski — G cd’s 
Playground  i The Heart o f  
Europę, dowodził, iż nie o trzym ał 
stanow iska, albowiem  pewna 
g rupa profesorów U niw ersytetu 
S tanforda nie zgadzała się z jego 
poglądem  n a  te m at polskiego

spraw ie eksterm inac ji polskich 
żydów. /

Jak' pisze Stanford Observer, 
p ra c e  D aviesa były krytykow ane 

/p rzez takich  ekspertów , jak  Lucy 
S. Dawidowicz (au to rka  pracy  
The War Against the Jews,  
1933-1945). k tó rej zdaniem  D avies 
um niejszył h istoryczną rolę 
antysem ityzm u w Polsce o raz 
sk łania się  do obarczania winą 
polskich żydów  za los( jak i ich 
spotkał w czasie Zagłady.

Stanford Observer  spraw iedliw ie 
jednak  zaznacza, iż P olacy
tw ierdzą, że w czasie wojny 
cierpieli na równi z żydam i i 
niewiele mogli zrobić dla 
u ratow ania trzym ilionow ej 
żydowskiej m niejszości
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sowiecki. Tokarzewski,
założyciel Z.W.Z., szedł w tedy do 
Lwowa z zadaniem  
organizow ania ruchu oporu pod 
okupacją sowiecką. P lanow ane 
przez późniejszego generała  N. 
Sulika odbicie Tokarzewskiego 
nie doszło do skutku. Po 
śledztwie, na k tórym  sta ry m  
zwyczajem  sowieckim  oskarżono 
M arię o szpiegostwo, i po 
kilkutygodniowym więzieniu w 
Przem yślu , przewieziono ją  w raz 
z inną g rupą w ięźniarek do 
D niepropietrowska. Tam
otrzym ała wyrok 5 la t obozu 
pracy  popraw czej i została 
przeniesiona do Charkow a, a 
s ta m tą d  do rozdzielczego łagru  
koło posiołka Jaw as. We 
w rześniu 1941 roku, w wyniku 
umowy Sikorski-Stalin, została 
zwolniona z obozu i po 
kilkudniowej podróży koleją 
do tarła  do fo rm ującej się w 
Tatiszczew ie 5 polskiej dywizji 
piechoty.

W dywizji dowodziła 5 
K om panią Pom ocniczą Służby 
Kobiet.

Po w yjściu arm ii gen. A ndersa 
do P ersji, pełniła funkcję 
zastępcy głównej inspektorki 
PSK i w krótce została referen tką 
do spraw  transportu , 
jednocześnie dowodząc 316 
K om panią T ransportow ą. A 
potem  przyszło Monte Casino, 
Ankona, Bolonia, szlak

iosyjSKicgo w czacie i i  wojny 
św iatowej. W lipcu 1989 roku 
byliśm y św iadkam i poświęcenia 
K rzyża-Pom nika Dzieci
Polskich, o fiar osta tn ie j wojny. 
Zjawiły się w tedy w

Alei Zasłużonych u stóp 
ufundowanego przez nią Krzyża- 
Pom nika dla Dzieci Polskich, 
O fiar II wojny światowej.

(ZK)

K alifornijski Sąd A pelacyjny 
u trzym ał w m ócy wyrok 
orzeczony na korzyść 
U niw ersytetu S tanforda w 
spraw ie, k tó rą  wniósł w 1986 r. 
znany h isto ryk  bry tyjski, 

odrzucił

spraw ie eks term inac ji polskich 
Żydów.

J a k  pisze Stanford. Observer, 
p ra c e  D aviesa były krytykow ane 
przez tak ich  ekspertów , jak  Lucy 
S. Dawidowicz (au to rk ą  p racy  
The War Against the Jews,N orm an Davies. Sąd

sk a rg ę  D aviesa o polityczną 1333. 1945) k tó re j zdaniem  D avies 
dyskrym inację , w wyniku której hi{ lnrvr7na  rn]p
nie uzyskał on profesury  na tej
prestiżow ej uczelni
am erykańsk ie j. B rytyjski
historyk, au to r m iędzy innym i 
dwóch znakom itych opracow ań 
na te m at historii Polski — God’s 
Playground  i The I leart of  
Europę,  dowodził, iż nie o trzym ał 
stanow iska, albowiem  pewna 
grupa profesorów  U niw ersytetu 
S tanforda nie zgadzała się z jego 
poglądem  na te m at polskiego 
ruchu oporu podczas 
hitlerow skiej okupacji o raz w

Redaktor odpowiedzialny — Elżbieta Ringer

'um nie jszy ł h istoryczną rolę 
antysem ityzm u w Polsce oraz 
skłania się  do obarczania w iną 
polskich Żydów za los, jak i ich 
spotkał \  w czasie Zagłady.

Stanford Obsgrver  spraw iedliw ie 
jednak  zaznacza, iż Polacy 
tw ierdzą, że w, czasie wojny 
cierpieli na równi z ży d am i i 
niewiele mogli zrobić dla 
u ratow an ia trzym ilionow ej 
żydowskiej m niejszości
zam ieszkującej przedw ojenną 
Polskę.
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| przełamywane są granice 
dzielące sowiecką “nieludzką 
ziemię” od świata normalnych, 
ludzkich wartości.
; Warto, aby ta książka, którą 
można nabyć w Księgarni

“Nowego Dziennika” , została 
przetłumaczona na jężyk 
angielski.______

Maria Byrska —  U c ie c z k a  z  z e s ła n ia ,  Edition 
Spotkania. Paryż 1 9 8 6 , 1 7 0  stron, cena 8 doi. 
plus N .Y . tax & 1 .7 0  doi. porto (do nabycia w  
Księgarni "N o w e g o  D ziennika"). KIEGO

ięgo (rysunek Zdzisława

^jednego muzeum. Były tam  
loskie renesansowe fo teli ze 
órzanym obiciem, gdańskie 
te z ciemnego dębu, 
lenderski kredens, perskie 
'wany, X V III-w ieczne
gielskie. sreb ra  i starsze od 
:h naczynia z miedzi h cyny, 
necki kryształowy żyrandol, 
lóstwo saskiej porcelany, 
ine obrazy, jak portre t m ęski z 
icowni C ranacha, dwa duże 
azy pędzla Vigee Le Brun, 
taż Wyczółkowskiego, wielka 
rtwa natu ra  Snydersa, 
:aże włoskie i francuskie z
I wieku i późniejsze, ikony, 
iatury  a także rysunek 
isława Czermańskiego 
O staw iający Józefa
udskiego, ofiarowany
fesorowi przez żonę arty sty  - 
inę. Całe cztery pokoje pełne 
•bów. Jak  do tego doszedł? - 
im. - “Po powstaniu zostało 
t jeszcze trochę biżuterii - 
/i. I można było wtedy 
)wać za bezcen piękne rzeczy 
zabrowników - bo się przecież 
liczym nie znali” , 
rofesor ^Lipiński boleśnie 
suwa sam otność. Większość 
ch przyjaciół przeżył, 
ctórych strac ił - boją się 
iedzać go w mieszkaniu 
ącym przecież pod nadzorem 
cji. Brak mu kontaktów z
Hvmi HlofarfA n o onnfl/onin

MARIA TROJANOWSKA
V • ,jjteg -*>' •• -•• •

KOŁYSANKA
Śpisz syneczku?  Mój  ty  złoty.
Deszcz  o s z y b y  głośno stuka.
Kogo woła? Kogo szuka?
Może tatuś  spa ć nie może  
Hen, na włosk im  gdz ieś  ugorze,
Gdzie ubito mu mieszkan ie  
Już na wieczne spoczywanie ,  
k w i t ł y  w ted y  k r w a w e  maki ,
Całe pola,  całe łany  
B yły  kw iec iem  t y m  usłane.
Może chciałby  c iebie  poznać,  
Ojcowskiego c iepła doznać?

Śpisz malutki? Bo ja  nie.
■' • .

’ Deszcz  i w icher  w  okno dmie .
Może Dziadziuś  błądzi  gdz ie?
Bo daleka duchów droga  
Spod K a tyn ia  do Ostroga,
Do K r a k o w a  i do M ław y ,
Do Lublina i W arszaw y .
Idą, idą... Dro ga  trudna,
Bardzo śliska,  bardzo brudna  
Przez  sumienia  ludzkiej  rzeszy.

:f Śpieszy Dziadziuś ,  śp ie szy ,  śp ieszy . . .

■ S ły s z ę^ r z e s z c z y  róg p o ł o g i  
Jakby pod c ię żarem  nogi.
Może Babcia,  co lat kilka  
Nie o d zyw a  się, zamilkła .
Może w ra ca  spod R os to w a  
Do s w e j  z iem i ,  do Tarnowa,
Może głodna i obdarta  
Ta jedyna ,  ta uparta  
Pokonując  trudy drogi  
Wlecze  obolałe nogi?
Może j u ż  nie czu je  nas?

Śpij  syneczku,  bo już  czas.

W p iecu ga łąź  głośno trzas ła ,
Iskra błys ła  i zagas ła  
Tak ja k  ży c ie  wujka Janka.
Nie doczeka ł  s ię już  ranka,
Gdy  pod  N arv ik  noc ich wiodła  
Popr zez  obce,  górsk ie  siodła.
Szli z  ochotą,  szl i  radośnie,
Bo myś le l i  wciąż  o wiośnie,
O te j  wiośnie,  z  k tórą wrócą. . .

Śpij, kruszynko!  Pieśń zanucę.

Zegar  bije! Jego tony  
Brzmią  j a k  p o w ą z k o w s k ie  dzwony.  
Nie! To werb le  głucho graj ą  
Tym ,  co c ia łem już  odeszl i ,
Lecz  w  legendę duchów przeszl i .
Idą dumni  w  z w a r t y m  szyku.
Jes t  ich wielu, j e s t  bez  liku.
Starcy ,  dzieci ,  młódź,  kobiety.
Tak od Września idą w krok  
Po cz t e rd z i e s t y  c z w a r t y  rok.

“ P o d p a l a c z e ! ”
Gnani, szczuci  •
P r z e z  tych,  co wyzuci  
Z własnyc h  sumień  i honoru 
U cudzego s łużąc dworu  
U s y p i a j ą  z d r a d y  głos  
Na pe łn ia jąc  g r o s z em  trzos
711 /-? n  o rr rt \ a ) \ > m
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“ Podpa lacze!  ”
Gnani, szczuci  - 
P r z ez  tych,  co wyzuci  
Z własnyc h  sumie ń  i honoru

■ U cudzego s łużąc dworu
• Usypia ją  z d r a d y  głos

Nape łniając  g r o s z em  trzos  
Ju daszowym. . .

Powyższy wiersz został napisany przez p. M arię Trojanowską, 
która aresztowana przy przekraczaniu granicy między niemiecką i 
sowiecką strefą okupacyjną, została skazana na 5 lat łagrów.

Je j historia kurierki, pobyt na zesłaniu w Rosji, wstąpienie i praca w 
nowo form ującym  się Wojsku Polskim w Sowietach, na Bliskim 
Wschodzie, a potem w Anglii, zasługuje na osobne opracowanie. M aria 
Trojanowska mieszka obecnie w Kalifornii.

CZWARTEK, 24 LIPCA—THURSDAY, JULY 24, 1986

■I'

uciyiu me znali .
rofesor Lipiński boleśnie 
suwa sam otność. Większość 
ch przyjaciół przeżył, 
Ltórych strac ił - boją się 
iedzać go w mieszkaniu 
ącym przecież pod nadzorem 
,cji. Brak mu kontaktów z 
dymi, dlatego na spotkanie 

wrześniu 1979 roku 
oprowadziłam z sobą Janusza 
issa, psychologa pracującego 
niewidomymi dziećmi w 
tach. O tylu rzeczach wtedy 
riliśmy, że nie będę

(dokończenie na str. 15)
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TEJ, CO ODESZŁA... |
|

Świetlanej pam ięci M arii Trojanowskiej, 
dowódcy 318. Kompanii T ransportow ej 2. 
Korpusu WP, ten wiersz autorstw a 
M ieczysława Kierklo, poświęcam.

Światło  zgasło  w twych oczach, by za życ ia  progiem  
Duch bezpiecznie  m ógł dobić do rajskiego portu  
1 kornie się m e ld u jąc  przed  w sze ch m o c n y m  Bogiem,  
Stanąć do osta in iego w sw ych  losach — raportu.

Czas p rzerzed za  szeregi — nie zostało w i elu 
Z tej drogi, k tóra  wolno s ta je  się legendą,
A o tych, co tą drogą zdąża ły  do cc'.u
K ijź \ lń Tiiatki $%vy yo dzie^o.n-i "'-j u ? ;
Drogi wiodły nas w  kurzacu, wiodły w blaskach

słońca,

Po stepach i pus tyn iach ,  w z w y k ły m  planie zdarzeń  — 
A m y  s z ł y ś m y , bo mówiono, że u drogi końca  
Miała czeka ć  nas Polska  — Polska naszych  marzeń.

W tej zw ichn ię te j  młodości spod Bellony znaku  
“Wojenka, p iękna  p a n i"  — sławiona w piosence,  
Pośród włoskich  Apen in  na b i tew nym  szlaku, 
W spólnym  losem, ja k  ś lubem , zw iązała nam  ręce.

M yśl uparcie  naw raca i tych  chwil się czepia  
W k tórych  m łodość  sławiła nasz każdy  uczyn ek  - ■
I życie, k tóre  przeszło , z tych  fr a g m e n tó w  zlepia,
B y  na końcu dopisać: — W ieczny odp o czyn ek ! ...

W tych słowach pośw ięconych  tw e j  św ię te j  p am ięc i  
Nie c h c e m y  ani końca mieć, ani prologu  —
Jeno łza, co się w oczach pod rząsam i kręci,
N iechaj zw ilży  te słowa w wierszu-nekrologu!
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Ś P .

P P Ł K  M A R I A  T R O J A N O W S K A

Odeszła na zawsze z naszych szeregów ppłk M aria 
Trojanowska — wielka patrior.ka, w spaniały żołnierz i 
dowódca 316. Kompanii Transportowej PWSK PSZ.

Urodziła się 24 lutego 1905 roku w Kijowie. W czasie 
rewolucji 1918 roku rodzina jej przeniosła się do 
W arszawy, gdzie pani M aria pracowała do 1939 r. w 
Zakładach Ubezpieczeń Społecznych. Obok pracy 
zawodowej działała społecznie w organizacjach 
młodzieżowych; m.in. była członkinią Sokoła. Od 
wybuchu wojny w 1939 r. do 3 sierpnia 1940 r. była w 
szeregach Armii Krajowej, w Oddz. V Sztabu 
Komendy Głównej AK. Jako kurierka, pod 
pseudonimem “R ysia” , organizowała przejścia przez 
granicę i pilotowała em isariuszy. Podczas 
przeprowadzania gen. Tokarzewskiego przez granicę 
sowiecko-niemiecką w rejonie Lwowa, została 
aresztow ana przez NKWD i zesłana w głąb Rosji.

16 września 1941 r. zgłosiła się do Armii Polskiej — 
do 5. Dywizji Piechoty w Tatiszczewie, gdzie została 
m ianowana kom endantką 5. Kompanii PSK. Od 29 
listopada 1941 r. do 31 m aja 1942 r. uczęszczała — i 
ukończyła ją  — do Szkoły Podchorążych Piechoty.

24 czerw ca 1942 r., na w łasną prośbę odeszła z 5. 
Dywizji i została wyznaczona na zastępczynię 
inspektorki PSK w Pahlevi, na okres ew akuacji Armii 
Polskiej z ZSRR na Środkowy Wschód.

13 m arca 1943 r. ukończyła K urs Pojazdów 
Wojskowych w Gederze (Palestyna), a 13 stycznia 
1944 r. — Kurs Oficerów Zaopatrzenia i T ransportu w 
OWA w Gederze. Została m ianowana inspektorką 316., 
317. i 320. Kompanii Transportowych. Od sierpnia 1944 
r. do m aja  1946 r. była dowódcą 316. Kompanii 
T ransportow ej, która w czasie działań wojennych 
dowoziła zaopatrzenie dla walczących oddziałów 2. 
Polskiego Korpusu. Ochotniczki 316. Kompanii 
T ransportowej, z pełnym sam ozaparciem  wypełniały 
swoje — nieraz bardzo ciężkie — obowiązki, szanując i 
doceniając swoją przełożoną, a ona w zam ian za to 
była dla nich nie tylko dowódcą, ale i szczerą 
opiekunką. P rzytaczam  jej słowa: “ Nigdy nie m iałam  
z nimi żadnych kłopotów, tylko jedną wielką

satysfakcję i zaszczyt być dowódcą takiej kompanii, 
jak  316” .

7 m arca 1947 r. zakończyła służbę w PSZ, w stopniu 
m ajora PSK. 7 m arca  1949 r. zakończyła służbę w 
PKPR.

O trzym ała następujące odznaczenia: Krzyż 
Walecznych (dw ukrotnie), Srebrny Krzyż Zasługi z 
Mieczami, Krzyż Morite Cassino, Medal Wojska 
(dwukrotnie), Gwiazdę za Wojnę, Gwiazdę Italii, 
Jugosłowiańską Odznakę Równogórską, Krzyż AK, 
Odznakę Honorową SPK, Odznakę 2. Korpusu; Złoty 
Medal Skarbu Narodowego.

Odznakę jugosłowiańską otrzym ała za uratow anie 
ppłk. Sztabu Generalnego Armii Jugosłowiańskiej, 
Zivorad D. Andrica, przed rozstrzelaniem  go przez 
komunistycznych partyzantów  włoskich. Ppłk Zivorad 
D. Andric współpracował z gen. D rażą 
Michajłowiczem. M undur M arii Trojanowskiej, z tą 
odznaką na praw ej kieszeni, znajduje się w Muzeum 2. 
Polskiego Korpusu w O rchard Lake.

Po zakończeniu wojny ppłk M aria Trojanowska 
przeniosła się na sta łe  do USA. Na tym  terenie nie 
przestała działać i pracow ać społecznie dla spraw y 
polskiej. Czynna była na polu szerzenia i zachowania 
dla przyszłych pokoleń wkładu pracy  i poświęceń 
kobiety-żołnierza w czasie II wojny światowej. ,

Dowodem je j patriotyzm u jest ufundowanie 
Pom nika-Krzyża Skradzionego Dzieciństwa Polskich 
Dzieci — ofiar II wojny światowej, w A m erykańskiej 
Częstochowie w Doylestown, P a. Z jej to inicjatywy i 
m aterialnego poparcia powstał w Los Angeles Dom 
Seniorów “Szaro tka” , gdzie też do czasu choroby 
zam ieszkiwała. >

Tak jak  i my, tułacze, nie mogłaś wrócić do 
ukochanej Ojczyzny. Spoczniesz na kawałku ziemi 
polskiej, wśród weteranów — w A m erykańskiej 
Częstochowie.

Żegnam y Cię, nasz drogi Dowódco!
Cześć Je j pam ięci!

W imieniu Pomocniczej Wojskowej 
Służby Kobiet 2. Korpusu PSZ

Bronisława Kwaśnicka-Saneiko
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Pożegnaliśm y  
Marię Trojanowską

Wczesnym rankiem  ostatniego 
dnia grudnia ubiegłego roku, 
zm arła M aria Trojanowska, 
pułkownik Armii Polskiej II 
Rzeczypospolitej. Była z nam i w 
Los Angeles ponad 30 lat. Dopiero 
po jej odejściu dowiedzieliśmy 
się, jak  mało ją  znaliśmy.

Urodziła się w Kijowie w 1905 
roku, skąd w dwa lata po polskim 
zwycięstwie nad bolszewikami 
pod Warszawą, przybyła wraz z 
Polską M acierzą Szkolną do 
Lublina. Po ukończeniu 
gimnazjum wstąpiła do 
Przysposobienia Wojskowego 
Kobiet. Wrzesień 1939 roku zastał 
ją  na stanowisku instruktorki w 
tejże organizacji, skąd prosta już 
była droga do Związku Walki 
Zbrojnej, który wkrótce 
przemienił się w Armię Krajową. 
W tym największym w ówczesnej 
Europie ruchu podziemnym, 
pełniła funkcję em isariuszki do 
specjalnych zadań i kurierki. 
Działała wtedy we Lwowie pod 
pseudonimem “R ysia” . Z 
zadziwiającą odwagą
organizowała przerzuty
wojskowe na Węgry i do 
Rumunii. W ykorzystując dobrą 
znajomość języka rosyjskiego 
potrafiła unikać zastawianych 
pułapek i mylić ślady pogoni. 
Zimą 1940 roku szczęście ją  
opuściło i przy przeprowadzaniu 
gen. Michała Karaszewicza- 
Tokarzewskiego przez San w 
rejonie Przeworska, została 
aresztowana przez patrol 
sowiecki. Tokarzewski,
założyciel Z.W.Z., szedł wtedy do 
Lwowa z zadaniem 
organizowania ruchu oporu pod 
okupacją sowiecką. Planowane 
przez późniejszego generała N. 
Sulika odbicie Tokarzewskiego 
nie doszło do skutku. Po 
śledztwie, na którym  starym  
zwyczajem sowieckim oskarżono 
Marię o szpiegostwo, i po 
kilkutygodniowym więzieniu w 
Przemyślu, przewieziono ją  wraz 
z inną grupą więźniarek do 
Dniepropietrowska. Tam
otrzym ała wyrok 5 la t obozu 
pracy poprawczej i została 
przeniesiona do Charkowa, a 
stam tąd do rozdzielczego łagru 
koło posiołka Jaw as. We 
wrześniu 1941 roku, w wyniku 
umowy Sikorski-Stalin, została 
zwolniona z obozu i po 
kilkudniowej podróży koleją 
dotarła do form ującej się w 
Tatiszczewie 5 polskiej dywizji 
piechoty.

W dywizji dowodziła 5 
Kompanią Pomocniczą Służby 
Kobiet.

Po wyjściu arm ii gen. Andersa 
do Persji, pełniła funkcję 
zastępcy głównej inspektorki 
PSK i wkrótce została referentką 
do spraw transportu, 
jednocześnie dowodząc 316 
Kompanią Transportową. A 
potem przyszło Monte Casino, 
Ankona, Bolonia, szlak

niezapomnianych zwycięstw 
polskiego żołnierza zdążającego 
różnymi drogam i do wolnego 
kraju. Chlubną służbę w II 
Korpusie zakończyła w m arcu 
1947 roku w stopniu m ajora PSK. 
Po przybyciu do Wielkiej 
Brytanii, i po kilkuletnim pobycie 
w Londynie, gdzie odnowiła swą 
przedwojenną przyjaźń z p. 
Aleksandrą Piłsudską,
emigrowała do USA i osiedliła się 
w Los Angeles. Tutaj brała 
bardzo czynny udział w życiu 
polskiej społeczności. Przeżycia 
natchnęły ją  m yślą wystawienia 
pomnika ku pam ięci dzieci, tej 
niezliczonej rzeszy małych 
męczenników ginących z rąk 
okupanta niemieckiego i 
rosyjskiego w czasie II wojny 
światowej. W lipcu 1989 roku 
byliśmy świadkami poświęcenia 
Krzyża-Pomnika Dzieci
Polskich, ofiar ostatniej wojny. 
Zjawiły się wtedy w

Amerykańskiej Częstochowie w 
Doylestown delegacje
weterańskie, zastępy harcerzy i 
setki pielgrzymów. Modlono się o 
spokój dusz zm arłych dzieci i 
proszono Boga, by “ ...przyjaźń i 
pokój między narodam i stały  się 
trw ałą wartością wszystkich 
dzieci św iata...” .

Gdy w 1975 roku ówczesny 
proboszcz parafii M.B. 
Jasnogórskiej, ks. Z. Olbryś, 
poddał myśl stworzenia Domu 
Seniora pod nazwą “Szarotka” . 
M aria była pierwszą, która 
złożyła pokaźny datek na ten cel. 
Z czasem też, gdy przejścia 
wojenne i nieludzkie traktowanie 
w sowieckich więzieniach, powoli 
lecz stale dawały znać o sobie, 
przeniosła się do “Szarotki” . 
Miała bliżej na spotkania i 
zebrania. Była długoletnim 
członkiem SPK-Koło 43, łożyła 
hojną ręką na Skarb Narodowy. 
Bardzo zbliżyła się do harcerzy, 
harcerek i małych zuchów. 
Zawsze czynna i pomocna, z 
przyjaznym uśmiechem
obserwowała ich prace i 
osiągnięcia.

Trojanowska była bardziej 
wyrozumiała dla innych, niż dla 
siebie. Dobry dowódca, 
wymieniana kilkakrotnie w 
rozkazach Armii Polskiej, 
odznaczona dwukrotnie Krzyżem 
Walecznych, Srebrnym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami, Krzyżem 
Monte Cassino, Medalem Skarbu 
Narodowego i wieloma jeszcze
odznaczeniami 
zagranicznymi. 
Trojanowskiej 
Amerykańskiej 
Doylestown w

polskimi i 
Prochy Marii 
spoczęły w 

Częstochowie w 
Pensylwanii, w

Alei Zasłużonych u stóp 
ufundowanego przez nią Krzyża- 
Pomnika dla Dzieci Polskich, 
Ofiar II wojny światowej.

(ZK)

Na Zachodnim  
W ybrzeżu

Kalifornijski Sąd Apelacyjny 
utrzym ał w mocy wyrok 
orzeczony na korzyść 
Uniwersytetu Stanforda w 
sprawie, którą wniósł w 1986 r. 
znany historyk brytyjski, 
Norm an Davies. Sąd odrzucił 
skargę Daviesa o polityczną 
dyskryminację, w wyniku której 
nie uzyskał on profesury na tej 
prestiżowej uczelni
am erykańskiej. Brytyjski
historyk, autor między innymi 
dwóch znakomitych opracowań 
na tem at historii Polski — God’s 
Playground i The Heart of 
Europę, dowodził, iż nie otrzym ał 
stanowiska, albowiem pewna 
grupa profesorów Uniwersytetu 
Stanforda nie zgadzała się z jego 
poglądem na tem at polskiego 
ruchu oporu podczas 
hitlerowskiej okupacji oraz w

eksterm inacji polskichsprawie 
Żydów.

Jak  pisze Stanford Observer, 
p race  D aviesa były krytykowane 
przez takich ekspertów, jak  Lucy 
S. Dawidowicz (autorka pracy 

/The War Against the Jews, 
1933-1945), której zdaniem Davies 
umniejszył historyczną rolę 
antysem ityzm u w Polsce oraz 
skłania się do obarczania winą 
polskich żydów za los; jaki ich 
spotkał w czasie Zagłady.

Stanford Observer  sprawiedliwie 
jednak zaznacza, iż Polacy 
twierdzą, że w czasie wojny 
cierpieli na równi z żydam i i 
niewiele mogli zrobić dla 
uratow ania trzymilionowej 
żydowskiej mniejszości
zamieszkującej przedwojenną 
Polskę.

Redaktor odpowiedzialny — Elżbieta Ringer
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Amerykańska Częstochowa

POGRZEB DOWÓDCY PPŁK MARII TROJANOWSKIEJ 
W AMERYKAŃSKIEJ CZĘSTOCHOWIE

W niedzielę, 24-go maja, br., w święto Wieńczenia Grobów, złożyliśmy 
na wieczny spoczynek prochy ś.p. ppłk Marii Trojanowskiej, wielkiej 
patriotkij, żołnierza i wspaniałego dowódcy 316 Kompanii Transportowej 
PWSK PS Z;. Jej doczesne szczątki spoczęły w  Alei Zasłużonych na Cmentarzu 
Amerykańskiej Częstochowy, obok pomnika, poświęconego tragedii polskich 
dzieci 2-ej wojny światowej, której była fundatorką.

Po uroczystej Mszy św. o godz.12-ej, której przewodniczył 0.Zdzisław K. 
Kikowski, prowincjał paulinów w Stanach Zjednoczonych, wyruszyła długa, 
kolorowa procesja na Cmentarz Wojskowy Amerykańskiej Częstochowy.
Procesji przewodniczył 0.Jan Michalak, dyrektor Cmentarza w towarzystwie 
0.Michała M. Zembrzuskiego, założyciela Amerykańskiej Częstochowy i 0. 
Mariana Załęckiego, dyrektora pielgrzymek. W procesji wzięły udział 
delegacje SWAP, SPK, Korpusu Pomocniczego Pań, Związku Harcerstwa 
Polskiego w USA i blisko tysięczna grupa wiernych.
Przed wyjściem na zewnątrz, procesja zatrzymała się w kruchcie sanktu­
arium, przy płycie poświęconej 316 Kompanii Transportowej Pomocniczej 
Wojskowej Służby Kobiet 2-go Korpusu, aby oddać cześć i pomodlić się
za poległe kobiety-żołnierzy. Płyta została umieszczona w sanktuarium 
Amerykańskiej Częstochowy 24-go ma',ja 1987, przy dużym, osobistym 
starania Kol.Bronisławy Kwaśnickiej-Sanejko, podwładnej ppłk MariiV tTrojanowskiej. Okazją ochłonięcia płyty pamiątkowej był Światowy Zjazd 
Ochotniczek 3.16 Kompanii Transportowej PWKS 2-go Korpusu Polskich Sił 
Zbrojnych w Amerykańskiej Częstochowie. Przy płycie modlono się za dusze 
polskich kobiet i dziewcząt uwięzionych i wymordowanych w lagrach so­
wieckich oraz za tych, które przyłączyły się do armii gen. Władysława 
Andersa i dzielnie walczyły obok polskich 'żołnierzy na terenie Palestyny 
Iraku, Egiptu i Włoch (Monte Cassino, Ancona, Bologna) w latach 1942-194
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2. ii I 4Y
Życie i działalność wojskowa ppłk Marii Trojanowskiej to jeszcze jedna 
świetlana karta w historii Oręża Polskiego. Już jako młoda dziewczyna 
"bierze czynny udział w Powstaniu Warszawskim jako kurierka pod pseud. 
"Rysia" a później w szeregach AK. Organizowała tajemne przejścia przez 
granice, m.in. dla gen. Tokarzewskiego w okolicach Lwowa, gdzie została 
aresztowana przez NKWD w 194-0 i zesłana na Syberię. W roku 1941 zgłosił; 
się do Polskiej Armii - 7 Dywizji Piechoty w Tatiszczewie, gdzie zo­
stała mianowana komendantką 5-ej Kompanii PSK. Od 1944 do 1946 r. pełni; 
funkcje dowódcy 316 Kompanii Transportowej. Ochotniczki i jej podwładne 
okazywały dowódcy nie tylko posłuszeństwo wojskowa, ale darzyły głę­
bokim szacunkiem i osobistą przyjaźnią. W roku 1947 ppłk Maria Tro­
janowska zakończyła służbę w PS2Z w stopniu majora PSK, a w roku 1949 
zakończyła aktywną pracę w PKPR.
Po zakończeniu działań wojennych, ppłk Maria Trojanowska przeniosła 
się na stałe do USA, gdzie nadal kontynuowała działalność na rzecz 
upamiętniania udziału i poświęcenia polskich kobiet-żołnierzy w 2-ej 
wojnie: światowej.
Za jej ofiarną służbę Ojczyźnie, ppłk Maria Trojanowska otrzymała 
liczne odznaczenia wojskowe, m.in.: Krzyż Walecznych (dwukrotnie), 
Srebrny Krzyż Zasługi z Mieczami, Krzyż Monte Cassino, Medal Wojska 
(dwukrotnie), Gwiazdę za Wojnę, Gwiazdę Italii, Jugosławiańską Odznakę 
Równogórską, Krzyż AK, Odznakę Honorową SPK, Odznakę 2-go Korpusu,
Złoty Medal Skarbu Narodowego.
Świetlaną postać ppłk Marii Trojanowskiej cechowała wielka miłość dla 
polskich dzieci, które stały się największymi ofiarami 2-ej wo jny~ 
światowej. Ku pamięci tych niezliczonych ofiar, polskich dzieci, ufundc 
wała piękny "Pomnik-Krzyż" skradzionego dzieciństwa polskich dzieci 
w Amerykańskiej Częstochowie w 1989 r.
Z jej inicjatywy i materialnego poparcia, powstał w los Angeles, CA., 
Dom Seniorów "Szarotka", gdzie ppłk Trojanowska spędziła ostatnie dni 
swego życia. Podczas jej choroby, śmierci i trans por tacji prochów? do 
Amerykańskiej Częstochowy, oddała wielką przysługę miłości i przyjaźni 
dhna Gena Klisze.wska z los Angeles, CA.
Podczas procesji na Cmentarz Weterański, urnę z prochami ppłk Marii 
Tro janowsk iej niosła Kol. Bronisława Kwaśnicka-Sane jko , która najwięce 
włożyła serca w tę wyjątkową uroczystość pogrzebową.
Nad mogiłą kolejno przemawiali :0. Michał M. Zembrzuski Bolesław
Wo jewódka, /Sę&l. Eugeniusz Wit^ W imieniu ZHP w USA, żegnała dhna

r-A ‘n < 5 3  1 c C < V ’ ' j '— &  ( jb -*  *

77



3.

/Lk

Danka Kozłowska a w imieniu 316 Komapnii Transportowej PWSK aktualna

Złożono na mogile kwiaty biało-czerwone, kwiaty ojczyste - pewny 
znak naszej wdzięcznej miłości. One napewno zwiędną, ale- wdzięczna 
pamięć o dowódcy, ppłk Marii Trojanowskiej pozostanie w naszych 
sercach na zawsze żywa.
Cześć jej świetlanej pamięci!

JcemeintSntK a a

0. Marian Załęeki, OSP 
Amerykańska Częstochowa
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row

an
ia 

żo
łni

erz
a 

po
lsk

ieg
o 

w 
Ro

sji
 d

o 
cza

su 
na

de
jśc

ia 
mu

nd
uró

w 
an

gie
lsk

ich
 

by
ł p

on
iże

j 
ws

ze
lki

ej 
kr

yty
ki.

 P
oc

zą
tko

wo
 b

yli
ś­

my
 

tyl
ko

 
na 

„sw
oim

... 
tj. 

w 
br

ud
ny

ch
, 

za
ws

zo
ny

ch
 

łac
hm

an
ac

h, 
be

z 
bie

lizn
y 

pod
 

spo
dem

 
i b

ez 
bu

tów
. W 

list
op

ad
zie

 
do

sta
rcz

on
o 

nam
 

nie
­

wi
elk

ą 
iloś

ć 
od

zie
ży

, 
któ

ra 
- 

jak
 

żar
tem

 
tw

ier
dz

iliś
m

y 
- 

po
ch

od
ził

a 
z 

rek
wiz

ytó
w 

tea
tra

lny
ch

. 
Po

ch
od

ził
a 

ona
 

ze 
zra

bo
wa

ny
ch

 
prz

ez 
Ro

sję
 

ma
ga

zyn
ów

 
fiń

sk
ich

, 
es

toń
sk

ich
, 

łot
ew

sk
ich

 
i 

lite
ws

kic
h. 

Po
nie
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ż
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y 
■ m

sza
ry 

dzi
eń 

ze 
śni

egi
em

 
i 

des
zcz

em
 

na 
pr

ze
m

ian
. 

Ro
zm

ięk
ły 

gru
nt 

ob
oz

ow
y, 

prz
em

ier
za

ny
 

co
dz

ien
nie

 
tys

iąc
am

i 
stó

p 
pr

ze
ist

oc
zy

ł 
się 

w 
gr

zą
sk

ie,
 g

łęb
ok

ie 
bło

to.
 Po

 t
ym 

bło
cie

 o
db

ył 
się 

pie
rw

sz
y, 

his
to

ryc
zn

i 
prz

em
ars

z 
pie

rw
sz

ej 
po

lsk
iej

 S
zk

oły
 P

od
ch

orą
ży

ch
 n

a 
ter

en
ie 

Ro
sji

, 
f

Ch
łop

cy 
szl

i u
siłu

jąc
 

za 
ws

ze
lką

 
cen

ę 
utr

zy
ma

ć 
lini

ę 
i k

ro
k. 

Ła
ch

Ł 
ma

nia
rze

 
w 

po
dw

iąz
an

yc
h 

dr
uta

mi
 

res
ztk

ach
 

bu
tów

, 
w 

łap
cia

ch
 

i 
sab

ota
ch

 
na 

go
łyc

h 
sto

pa
ch

, g
dz

ien
ieg

dz
ie 

wp
ros

t 
na 

bo
sa

ka
, 

sta
no

wi
li 

ob
raz

 
nie

zw
yk

ły,
 

ko
ntr

as
tow

o 
od

bij
ają

cy
 

się 
od 

siły
 

ich 
po

sta
ci.

 Z
 

wy
nę

dz
nia

łyc
h, 

sz
aro

-z
ielo

ny
ch

 
tw

arz
y 

pa
trz

yły
 

roz
pro

mi
en

ion
e 

oc
zy

; 
Sz

li 
z u

śm
iec

he
m 

i p
ieś

nią
 n

a 
us

tac
h.

Bra
k 

ob
uw

ia 
i n

am
, o

ch
otn

icz
ko

m
, m

ocn
o 

da
wa

ł 
się 

we 
zn

ak
i. 

Na
jj  

go
rze

j 
dz

iało
 

się 
św

iet
lic

za
rk

om
. K

ilk
a 

raz
y 

dz
ien

nie
 p

rze
mi

erz
ały

 
ba

gJ 
nis

te 
bło

to,
 b

y 
do

sta
ć 

się 
na 

ter
en 

sw
ego

 o
dd

zia
łu,

 a 
że 

po
cz

ątk
ow

o 
pr

a­
ce 

św
iet

lic
za

rsk
ie 

od
by

wa
ły 

się 
w 

na
m

iot
ac

h, 
rów

nie
ż 

gin
ąc

ych
 

w 
bło

-; 
1 

cie
, 

pr
ak

tyc
zn

ie 
wię

c 
bio

rąc
 

prz
ez 

cał
y 

dzi
eń 

mi
ały

 
mo

kre
, 

zg
rab

iał
e 

no
gi.

 D
la 

nic
h 

wy
po

ży
cz

ały
śm

y 
na

jleż
sz

e 
bu

ty 
ze 

sta
nu 

po
sia

da
nia

 
ko

m
pa

nii
. P

o 
pro

stu
 

tzw
. 

sz
wa

cz
ki,

 p
rac

zk
i, 

pr
as

ow
ac

zk
i 

i in
ne 

po
zo

s­
taj

ące
 w 

po
bli

żu
 

„d
om

u” 
od

da
wa

ły 
do 

ich 
dy

sp
oz

yc
ji 

sw
oje

 o
bu

wi
e, 

o 
j 

ile 
ono

 
był

o 
lep

sz
e, 

tj. 
o 

ile 
mo

gło
 

się 
po

sz
cz

yci
ć 

jak
im 

tak
im 

sta
ne

m 
po

de
sz

wy
.

I •p. 
- I '

W
yż

yw
ien

ie
| W

Prz
yd

zie
lon

a 
wo

jsk
u 

ży
wn

oś
ć 

sk
ład

ała
 

się 
prz

ew
aż

nie
 

z 
m

ąk
i, 

ka
-J 

szy
, 

ryż
u, 

tro
ch

ę 
mi

ęs
a, 

ba
rdz

o 
rza

dk
o 

ka
rto

fli 
prz

ew
aż

nie
 

zaw
sze

 
za

-1
 

ma
rzn

ięt
ych

 
i tr

oc
hę

 t
łus

zc
zu

. M
ięs

a 
i tł

us
zcz

u 
ani

 r
azu

 n
ie 

do
sta

rcz
on

o 
| 

na 
pe

łny
 

stan
 

ży
wi

on
yc

h, 
a n

igd
y 

nie
 p

rze
kra

cz
ały

 
one

 7
0 

% 
na

leż
no

ś-
f 

ci. 
Jar

zy
n, 

tj. 
ce

bu
li 

i 
cz

as
am

i 
m

arc
hw

i, 
nig

dy 
nie

 
do

sta
rcz

on
o 

nam
 

I 
wi

ęc
ej 

niż
 3

0% 
na

leż
no

śc
i. 

To 
po

wo
do

wa
ło,

 że
 w

art
oś

ć 
ka

lor
yc

zn
a 

por
- 

§ 
cji 

żo
łni

ers
kie

j 
wy

no
siła

 
do 

50%
 

jej 
wa

rto
śc

i w
ed

ług
 

tab
eli

 s
ow

iec
kie

j, 
§ 

zn
acz

nie
 

zre
szt

ą 
niż

sze
j 

od 
pr

ze
dw

oje
nn

ej 
po

lsk
iej

. 
Ma

ło 
to 

sw
oją

 j
 

wy
mo

wę
 

sz
cz

eg
óln

ie 
w 

od
nie

sie
niu

 
do 

wy
nis

zc
zo

ny
ch

 
dw

ule
tni

ą 
gło

- 
f 

dó
wk

ą 
or

ga
niz

m
ów

.
Ud

aw
ało

 
się 

nie
raz

 p
os

zcz
eg

óln
ym

 
od

dz
iało

m 
dro

gą 
ba

rdz
o 

zak
on

- 
| 

sp
iro

wa
ne

go
 k

up
na

 z
do

by
ć 

ba
ran

a 
lub

 
cie

lak
a. 

Szł
o 

to 
wte

dy
 

do 
ws

pó
ł- 

§

neg
o, 

ko
mp

an
ijn

eg
o 

lub
 

ba
on

ow
eg

o 
ko

tła
. 

W 
Az

ji 
w 

og
óle

 j
arz

yn
y 

i 
ow

oce
 w 

ba
rdz

o 
szc

zu
pły

m 
za

kre
sie

 
zd

ob
yw

ało
 

się 
z 

wie
lkim

 
tru

de
m

 
rów

nie
ż 

na 
wo

lny
m 

ryn
ku

.
Ni

em
nie

j 
jed

na
k 

żo
łni

erz
 

dz
iel

ił 
wi

ęc
ej 

niż
 

ch
ętn

ie 
sw

oją
 

po
rcj

ę 
z 

na
jbl

iżs
zą

 l
ub 

prz
yb

ran
ą 

rod
zin

ą 
za

mi
es

zk
ują

cą
 w 

ob
oz

ach
 

dla 
lud

no
śc

i 
cy

wi
lne

j, 
lub

 t
eż 

pr
yw

atn
ie,

 b
lisk

o 
na

szy
ch

 
od

dz
iał

ów
. L

ud
no

ść 
ta,

 k
tó

­
rej 

licz
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no
ść 

sta
le 

się
ga

ła 
50 

% 
sta

nu 
wo

jsk
a, 

pra
wie

 c
ałk

ow
icie

 u
za

­
leż
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ła 
od 
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m
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u 

zw
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jne
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lud
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ie 
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a 
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ce 
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a 
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m 
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a 
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ch
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bie
żn
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ci 
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zy 

ich 
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m 

a 
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no
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zyc
h 

do
wó
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.
W 

mi
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 p
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su
wa

nia
 

się 
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ii 
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w 
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ja 
ży

wn
oś

­
cio
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, 
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ZS
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, 
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ne
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en

iu.
 N

as
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ły 

wię
c 

po
no

wn
e 

og
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icz
en

ia 
ży

wn
oś

cio
we

 
i p

rze
pis

y 
za

os
trz

ają
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wę 

do
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ia 
prz

ez 
wo

jsk
o 

lud
no

ści
 c

yw
iln

ej.
 W
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uw

an
e 

na 
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te
­
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t 

w 
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wa

ch
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wi
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kie
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um
en

ty 
by

ły 
teg

o 
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ju,

 ż
e 

wo
jsk

o 
po

lsk
ie 

pr
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go
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się 

do 
wz

ięc
ia 

ud
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łu 
w 

dz
iała

nia
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wo
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­

ny
ch
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i t

o 
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w 

na
jbl

iżs
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j 
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sz
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ci,
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i 
szy
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o 

od
zy
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ać 
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y 

fiz
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ne
, 
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eż 

nie
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że 

być
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zo
ne

 
tak

 
wi

elk
ą 
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ą 
po

do
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­
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ch

. 
Wy

su
wa

ne
 

prz
ez 
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ze 

wła
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e 
ko
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arg
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en

ty,
 ż

e 
po

łni
erz

 
nie

 
będ

zie
 

się 
do

brz
e 
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, j

eś
li 

bę
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ie 
św

iad
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, 
że 
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o 

na
jbl

iżs
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dz
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a 

z 
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śc
ie 

nie
 t
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do 

prz
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ia 
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y 
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­
ciw
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j. 

Gr
oż
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o 
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m 
ob
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cie

m 
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i ż
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śc
iow
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Cel
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ze
ciw
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ia 
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im 

m
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cio
m

, 
w 
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żen
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do 
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­
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ia 

wo
jsk

a 
od 

be
zp
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nie
j 
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i 
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lud
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­
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na
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j 

Ar
m
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w 
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iu 
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dą
 p
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ło 
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cy 

i 
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i 
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cz
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j, 
w 
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m 
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­
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ch
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aż
nie

 z 
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 i 
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wo
jsk

a, 
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yż 
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a 
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sz
a 
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e 
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ała
 w
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sz
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i 
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ma
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tór
e 

mo
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 u

żyt
e 

na 
ten

 
ce

l. Śm
iem

 
tu 
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ow

ać
 p
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sz
cz

en
ie,
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 n
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e 

wła
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e 
pa

ńs
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ow
e 

w 
Lo

nd
yn

ie 
nie

 d
oc

en
iały

 
w 

pe
łni

 t
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izm
u 

sy
tua

cji
 p

ols
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j 
lud

no
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 w
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sji

. Wi
ęk

sz
oś

ć 
w/w
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ów
 

po
ws

tał
a 

w 
na

jbl
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zym
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dz
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ie 
Ta

sz
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, 

Bu
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ar
y, 

Ak
m
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i S
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dy
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ły 

to 
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ty 
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o 

na
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k 
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j 
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By
ł 

to 
dla

 
nas

 
ok

res
 

cię
żk

ich
 

pró
b 

i z
ma

ga
ń 

we
wn

ętr
zn

yc
h. 

Cz
u­

łyś
my

 
się 

go
rze

j 
niż

 
w 

wię
zie

niu
 

lub
 

łag
rze

, 
bo 

tam
 

ko
rzy

sta
łyś

m
y 

z 
jed

na
ko

wy
ch

 
pra

w 
i m

oż
liw

oś
ci,

 tu
 

zaś
 t

ego
 

rod
zaj

u 
syt

ua
cja

 
wy

tw
o­

rzy
ła 

po
jęc

ie 
gru

py
 

up
rzy

wi
lej

ow
an

ej 
i in

ne
j, 

prz
ez

na
cz

on
ej 

na 
za

gła
dę

.
Mo

cno
 n

ad 
tym

 
cie

rp
iał

yś
m

y.
Pam

ięta
m 

jak
 

dzi
ś 

gło
do

wą
 

śm
ier

ć 
mł

od
eg

o 
Po

lak
a, 

tuż
 p

od 
br

am
ą 

nas
zeg

o 
ob

oz
u. 

Nie
 

by
łby

 
już

 
w 

sta
nie

 
prz

ełk
ną

ć 
na

sze
j 

zu
py

, 
ale

 
św

iad
om

oś
ć, 

że 
ko

na
ł 

z g
łod

u 
na 

na
szy

ch
 

oc
za

ch
, 

kam
ien

iem
 

po 
dz

iś 
dzie

ń 
leż

y 
na 

du
sza

ch 
tyc

h 
ws

zy
stk

ich
, 

któ
rzy

 
by

li 
św

iad
ka

m
i 

tej 
tra

­
gic

zn
ej 

śm
ier

ci.
Prz

y 
po

mo
cy 

i o
sob

isty
m 

ud
zia

le 
ksi

ęd
za

 
dz

iek
an

a 
W

łod
zim

ier
za

 
‘Ci

eń
sk

ieg
o, 

sze
fa 

Du
sz

pa
ste

rst
wa

 
Ar

m
ii 

Po
lsk

iej
 w 

Ro
sji

, 
na 

Śr
od

ko
­

wym
 

Ws
ch

od
zie

 i 
we 

Wł
os

ze
ch

 
aż 

do 
roz

wi
ąz

an
ia 

2 
Ko

rpu
su

 
w 

An
gl

ii, 
a p

óź
nie

j j
uż 

sam
orz

utn
ie 

od
dz

iały
 

za
czę

ły 
org

an
izo

wa
ć 

ruc
ho

me
 e

kip
y 

po
mo

cy 
do

raź
ne

j 
dla 

na
sze

j 
lud

no
ści

 r
oz

lok
ow

an
ej 

po 
ws

iac
h 

i m
ias

­
tec

zka
ch 

w 
zas

ięg
u 

po
nad

 
100

 
km 

od 
na

szy
ch 

mp
. G

rom
ad

zo
no

 
ży

w­
no

ść,
 o

dz
ież

, p
ien

iąd
ze

, l
ek

ars
tw

a 
i o

pa
tru

nk
i, 

ład
ow

an
o 

na 
wó

z 
w 

jed
­

neg
o 

lub
 

dw
a 

ko
nie

 i 
eki

pa
 j

ec
ha

ła 
w 

ob
jaz

d.
Ks

iąd
z 

Cie
ńs

ki 
os

ob
iśc

ie 
bra

ł 
ud

zia
ł 

w 
tyc

h 
ob

jaz
da

ch
, 

pr
ze

m
ie­

rza
jąc

 
dz

ies
iąt

ki 
kilo

me
tró

w 
prz

ew
aż

nie
 

pie
ch

otą
 

ze 
wz

glę
du

 
na

 
prz

eci
ąż

en
ie 

wo
zu 

i m
oż

liw
oś

ci 
wy

gło
dz

on
yc

h 
ko

ni.
 W 

pra
cac

h 
tyc

h 
ekip

 
bra

ły 
ud

zia
ł 

oc
ho

tni
cz

ki 
jak

o 
sio

str
y 

nio
sąc

e 
pie

rw
sz

ą 
po

m
oc

.
Re

lac
je 

wr
ac

ają
cy

ch
 

eki
p 

sp
ęd

za
ły 

sen 
z 

po
wie

k 
i 

za
głu

sz
ały

 
po

­
trz

ebę
 z

as
po

ko
jen

ia 
wła

sn
eg

o 
gło

du
. 

Sio
str

a 
Wa

nd
a 

Cz
op

ow
ik 

z n
as

ze
j 

ko
mp

an
ii 

od
tw

arz
ała

 
prz

ed 
na

mi
 o

bra
z 

nę
dz

y, 
up

ok
orz

en
ia 

i n
aw

et 
w 

na
jgo

rsz
ym

 
dla 

nas
 o

kre
sie

 n
ie 

za
zn

an
ej 

prz
ez 

nas
 l

ud
zk

iej
 p

on
iew

ier
ki.

Nie
 w

sz
ys

tki
e 

drz
wi

 u
zb

eck
ich

 
lep

ian
ek

 
by

ły 
eki

pom
 

otw
ier

an
e, 

bo
 

już
 n

ie 
mi

ał 
im 

kto
 i

ch 
ot

wi
era

ć. 
Jeż

eli
 je

szc
ze

 ż
yli

, t
o 

już
 b

rak
ło 

im 
sił

, 
by 

do
cz

ołg
ać

 s
ię 

do 
dr

zw
i. 

Jeż
eli

 je
dn

ak
 k

toś
 n

a 
ten 

wy
siłe

k 
zd

ob
ył 

się
, 

to 
z r

eg
uły

 
by

ł 
na

gi,
 ja

k 
i w

sz
ysc

y 
mi

es
zk

ań
cy 

lep
ian

ki.
 W

sz
yst

ko
 j

uż
 

od
dan

o 
za 

ryż
 l

ub 
mą

kę
. W

sz
ys

tko
 

łąc
zn

ie 
z 

dz
ieć

m
i, 

któ
re 

od
da

wa
ne

 
był

y 
tub

ylc
om

 
za 

10 
kg 

ryż
u. 

My
ślą

 
prz

ew
od

nią
 

w 
tyc

h 
wy

pa
dk

ac
h 

był
a 

nie
wą

tp
liw

ie 
chę

ć 
rat

ow
an

ia 
w 

pie
rw

sz
ej 
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PAULINE FATHERS Lm 
NATIONAL SHRINE OF OUR LADY OF CZĘSTOCHOWA
P.O. BOX 2 0 4 9 .  DOYLESTOWN, PA 18901, FERRY ROAD. BEACON HILL, PHONE / 2 1 5 / 3 4 5 - 0 6 0 0 ,  3 4 5 -0 6 0 1

POGRZEB DOWODCY PPŁK MARII TROJANOWSKIEJ 
W AMERYKAŃSKIEJ CZĘSTOCHOWIE

W niadzielę,24-go maja,b.r,,*iv święto Wieńczenia Grobów, złożyliśmy 
na wieczny odpoczynek prochy ś.p.ppłk Marii Trojanowskiej,wielkiej 
patriotki,żołnierza i wspaniałego dowódcy 316 Kompanii Transportowej 
PWSK PSZ.Jej doczesne szczątki spoczęły w Alei Zasłużonych na Cmentarzu 
Amerykańskiej Częstochowy,obok pomnika,poświęconego tragedii polskich 
dzieci 2-ej wojny światowej,którego była fundatorką.
Po uroczystej Mszy św.o godz.12-ej,której przewodniczył O.Zdzisław K.

\J Kijowski,prowincjał paulinów w Stanach Zjednoczonych,wyruszyła długa, 
kolorowa procesja na Cmentarz Wojskowy Amerykańskiej Częstochowy.

\J Procesji przewodniczył O.Jan Michalak,dyrektor cmentarza w towarzystwie 
\J O.Kichała Zembrzuskiego,założyciela Amerykańskiej Częstochowy i 0.

Mariana Załęckiego,dyrektora pielgrzymek.W procesji wzięły udział 
v delegacje SWAP,SPK,Korpusu Pomocniczego Pań,Związku Harcerstwa 

Polskiego w USA i blisko tysięczna grupa wiernych.
/i Przed wyjściem na zewnątrz, proces ja zatrzymała się w kruchcie Sanktu- 
v arium,przy płycie poświęconej 316 Kompanii Transportowej,Pomocniczej 

Wojskowej Służby Kobiet 2-go Korpusu,aby oddać cześć i pomodlić się 
za poległe kobiety-żołnierzy.Płyta została umieszczona w Sanktuarium 
Amerykańskiej Częstochowy 24-go maja 1987,przy dużym,osobistym 
staraniu Kol.Bronisławy Kwaśnickiej-Sanejko,podwładnej ppłk Marii 
Trojanowskiej.Okazją odsłonięcia płyty pamiątkowej był Światowy Zjazd 
Ochotniczek 316 Kompanii Transportowej PWSK 2-go Korpusu Polskich Sił 
Zbrojnych^ w Amerykańskiej Częstochowie.Przy płycie modlono się za dusze 
polskich kobiet i dziewcząt uwięzionych i wymordowanych w łagrach so­
wieckich oraz za tych,które przyłączyły się do armii gen.Władysława 
Andersa i dzielnie walczyły obok polskich żołnierzy na terenie Palestyny, 
Iraku,Egiptu: i Włoch(Monte Cassino,Ancona,Bologna)w latach 1942-1946.
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a w imieniu 316 Kompanii Transportowej b.komendantka plutonu por. 
Aleksandra Kiersznowska -Wysocka.
Złożono na mogile kwiaty biało-czerwone - kwiaty ojczyste -pewny znak
naszej wdzięcznej miłości.One napewno zwiędną,ale wdzięczna pamięć 
o dowódcy,ppłk Marii Trojanowskiej pozostanie w naszych sercach na 
zawsze żywa.
Wieńce złożyły byłe podkomendne z 5 KDP,z 316 i 317 Kompanii Transpor­
towych , zamieszkały w USA i Kanadzie.

CZESC JEJ ŚWIETLANEJ PAMIĘCI

0.Marian Załęcki,OSP

doylestown, dn. 5-go czerwca, 1992.
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Mi .aspirantka Maria Tro janowska nr, w .
Komendantka powiatowa PWK na powiat Grójec. Łączni- | 
czka KO ?/k AK, kurierka do Lwowa, towarzysząca 
gen,''.Karaszewicz-Tokarzewskiemu, Oboje aresztowani 
na granicy. Komendantka komp, w Armii gen,Andersa, 
ps, "ptysia", rieszka w TISA,-

P5 Vo
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T\C/\
Trojanowska Maria

z s w

autorka "Pamięci zaginionych krzyży”
Wyd. Biblioteka "KUITURY" w Paryżu, 
tom 344

J. Irojanewak.**, "iraaiięei zegini.cnych krzyży* 
str.
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\

Trojanowska Maria, mjr

"Jednodniówka", str. 38'-40 

K.Wojt,, 96.

PSK
WPWschód
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■  In sp ek to rk a  p p tk . M a r ia  T ro ja n o w sk a  

z m a r ła  31 g ru d n ia  1991 r. w  L os A n g e le s . 

P ro c h y  śp . p p łk . M . T ro ja n o w sk ie ; spoczy ­

w a ją  n a  P o lsk im  C m e n ta rz u  W e te ra n ó w  

w  D o y le s to w n  - P e n s y lw a n ia .
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